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(W, przemówieniu wygłoszoneni na 
posiedzeniu Sejmu w dniu 4-go czerwca 
br. oświadczył premier Składkowski, że 
nazwa „szary człowiek jest dla niego 
wstrętna. „Ktoś wypluł tę nazwę. 
Szarzyzna, to kolor trupi. Narzucili 
nam tę nazwę ci, którzy wszystko w 
Polsce na szaro widzieć pragną”. 

Kto „wypluł“ tę nazwę, niewiadomo, 
wiadomo natomiast, że była to nlubio- 
na nazwa prasy sanacyjnej, jak „Gazety 
Polskiej*, „Kuriera Porannego*, „Ex- 
presów* i różnego rodzaju „czerwonia- 
ków“. Lubowali się w tej nazwie posło- 
wie sanaeyjni, używali jej w swych 
przemówieniach ministrowie.  Słyszało 
się przez wszystkie przypadki odmianę: 
„szary człowiek”, „szaremu człowieko- 
wi“, „szarego człowieka” itd. 

— „Nawet najbiedniejszy ezło- 
wiek — wywodzi p. premier — ma 
swoje ideały życiowe, do których 
dąży, a więc „ma swoją grę barw 
życia. 
Taką wspamałą „grą barw“ była u- 

roczystość w rocznicę zwycięstwa nad 
bolszewikami, w której wzięło udział 
ponad 1 milion ludowców-ehłopów pol- 
skieh, manifesiując w ten sposób goto- 
wość obrony państwa przed wrogiem, 
oraz swój jasny stosunck do bolszewiz- 
mu. 

W dniu tym stało się to, do czego 
nawołuje gen. Rydz-Smigły ostatnio w 
mowte swej do Polaków we Francji, a 
mianowicie: 

„do skupienia się nad jednym sztan- 

darem, do wydobycia ze siebie siły 

moralnej, która jest warunkiem każ- 
dego dobra materialnego". 

Niestety — „piękne w życiu chwile 
— jak mówi poeta — są jak pogodne 
niebo, gdy piorun grzmi wtyle“. — 

IW, kilkanaście dni później, t. j. dnia 
21-go sierpnia doniósł PAT: 

„W dniu 28. VIII. odstawieni zo- 
stali do miejsca odosobnienia w Re- 
rezie Kartuskiej dwaj działacze 
Stronnictwa Ludowego Stanisław 
Nita ze Szczurowej, pierwszy wice- 
prezes Zarządu pow w Brzesku, o- 
raz Władysław Ryncarz, sekretarz 
Zarządu pow. w Bochni. — Nita — 
mówi komunikat wiedząc, że 
władze zezwoliły na urządzenie ob- 
chodu „Czynu Chłopskiego* w dniu 
15, VIII. w Brzesku, kierował lud- 
ność powiatu brzeskiego do Wierz- 
chosławie, mimo, iż na urządzenie 
zjazdu kilku powiatów w Wierzcho- 
sławicach urząd wojewódzki nie ze- 
zwolił. Ryncarz zaś, ponieważ współ- 
działał w zorganizowaniu  nielegal- 
nego pochodu i zgromadzenia pu- 
blicznego w dniu 15. VIII. w Po- 
gwizdowie mimo zakazu władz, ja- 
koleż przemawiał na tem  zgroina- 
dzeniu. 

Równocześnie władze bezpieczeństwa 
zarządziły w dniach 24—26 sierpnia br. 
poszukiwania za bronią w niektórych 
gminach powiatu brzeskiego I dąbrow- 


sklego. W, Zawadzie Uszewskiej prze- 
prowadzono rewizję w 150 domach, w 
Woli Radłowskiej w 260 domach, w Lu- 
szowicach w 230 domach itd. 

Co kilka dni komunikaty P. A. T. 
donoszą o wysłaniu do Berezy działaczy 
ludowych, jakoto Pawła Pagacza ze 
Słedlea, Stanisława Bieleckiego z Cere- 
kwi, powiat Bochnia, Urbana z Bodza- 
nowa pow. krakowski, Władysława Kar- 
czą z Poręby Spytkowskiej pow. Brze- 
sko. ? 


—  K m Z ad m m 


Po wspaniałej manifestacji przeciw- 
ko komunizmowi, w dniu 15 sierpnia, 
odbyła się w dziesięć dni później w Czę- 
stochowie, na Jasnej Górza inna. — Sy- 
nod Plenarny biskupów całej- Polski. 
wszystkich obrządków, zakończony wy- 
daniem Listu Pasterskiego, poświęcone- 
mu niebezpieczeństwu komunizmu i ra- 
dykalizmu. 

„Wszelkie radykalizmy w ma- 
sach — głosi List — wydają najgor- 
sze owoce, które zgarnie i spożyje 
czyhający na nie komunizm. MVszel- 
ki radykalizm w masach, nie da się 
w połowie zatrzymać. Zerwie on 
Sztuczne szranki i utonie ostatecznie 
w komunizmie“. 


Skąd się bierze i mimo represji roz- 
szerza radykalizm i komunizm i jak go 
skutecznie zwalczać, o tem mówi tak 
p. premier Składkowski w swej mowie 
z dnia 4. VI. br., jakoteż biskupi w Liś- 
cie Pasterskim. Księża biskupi stwier- 
dzają, że komunizm jest przedewszyst- 


kiem chorobą dusz, włęe duszę należy 
leczyć. i 

Premier Składkowski ntrzymuje, Że 
„tam, gdzie jest chociaż trochę ro- 
boty i gdzie niema głodu, tam nie 
ma komunizmu”, „Nie łudźmy się — 
ostrzega, — że policyjnemi środkami 
zwaiezymy komunizm. Komuniści 
niewątpliwie wykorzystają to, że lu- 
dzie są głodni, ale to nie jest meto- 
da rządzenia, aby prawdziwi komu- 
niści chodzili wolni po Polsce, a lu- 
dzie głodni byli wtrącani do więzie- 
nia. Przeciwnie robić trzeba tak, dać 
głodnym chleba, a komunistów. sa- 
dzać do wiezienia“. 

List bisknpów, „wszelkiej propagan- 
|dzie radykalizmu i komunizmu prze- 
ciwsławia „prawdę Chrystusową Í życie 
z Chrystusem zjednoczone". — Nawo- 
łuje do przekreślenia sztucznych roz- 
działów, egoistycznych uporów i dążeń, 
do, zdobycia się na wspólny obronny 
czyn, jak każe prawda Chrystusowa. 
Tylko w Chrystusie i Jego odwiecznych 
wskazaniach, ścielą się szlaki dróg 
świetlistych pośród ugorów i bezdro- 
żyć i 
Ma niewątpliwie p. premjer pełną 
rację, gdy za głównego sprzymierzeńca 
komunizmu uznaje brak pracy, brak 
zarobków, brak środków do życia. 

Jeśli już dziś sygnalizują dzienniki, 
że liczba bezrobotnych  zarejestrowa- 
nych wyniesie w zimie br. 906.000 osób, 
a gdy wliczyć bezrobotnych na wsi pod- 
skoczy w miliony, jeśli Mały Rocznik 


Krwawe zajście na uroczystości 
święła ludowego w Grybowie 


Dnia 1 czerwca 1936 r. w czasie Święta 
Ludowego w Grybowie zebrało się przed 
magistratem przeszło 20 tysięcy chłopów 
z okolicznych wsi przed portretem prezesa 
Witosa, umieszczonym wysoko pomiędzy 
lasem sztandarów ludowych. Uroczystość 
odbywała się poważnie i spokojnie do 
chwili, gdy reprezentant starostwa mgr. 
Wrzosek oraz komisarz policji Gawlik po- 
lecili zdjąć portret Witosa i schować go 
w magistracie. Wśród chłopów zerwała się 
burza protestów, zebrani głośno manifesto- 
wali swe przywiązanie do wodza ludu o- 
raz do Stronnictwa i jego przywódców, a 
pod adresem policji padały według aktu 
oskarżenia bez przerwy ostre słowa: „Zło- 
dzieje, oddajcie portret Witosa, policja u- 
kradła portret Witosa itd.'. Trzeba było 
nie mało wysiłku ze strony prezesa Stein- 
hofa oraz magistra Narcyza Wiatra, aby 
chłopów uspokoić i zacząć właściwą uro- 
czystość. Pod jej koniec znowu zerwały 
się protesty a nawet w pewnym momencie 
chłopi rzucili się na komisarza policji i 
dotkliwie go pobili i poranili i dopiero in- 
terwencja magistra Narcyza Wiatra uspo- 
koiła chłopów o tyle, że wyrwano komisa- 
rza z rąk chłopów i zdołano ukryć w po- 
bliskiej aptece. Z zajścia tego zasądzeni 
zostali w lipcu przez Sąd Okręgowy w 
Nowym Sączu Stanisław Kostecki na 2 lata 
więzienia, zaś Andrzej Wójcik na rok wię- 


złenia bez zawieszenia wykonania kary, 
Oskarżeni wyrok ten zaskarżyli i przed 
Sądem Apelacyjnym w Krakowie odbyła 
się w dniu 7 września rozprawa apelacyj- 
na pod przewodnictwem sędziego apela- 
cyjnego Dra Pilarskiego. Prokuratura o- 
skarżała Stanisława Kosteckiego o to, że 
on był pierwszym który rzucił się na ko- 
misarza policji, chwycił go za mundur i 
ręce i pchał go w tłum przez 10 do 15 
kroków, a następnie rzucił go między chło- 
pów, którzy pobili go ciężko, zaś Andrze- 
ja Wójcika oskarżano o to, że on pier- 
wszy wykrzykiwał najwięcej i Iżył policję 
słowami: „złodzieje, oddajcie portret Wi- 
tosa, policja skradła portret Witosa“. O- 
brońca obu oskarżonych udowadniał, że 
zaszła pomyłka, albowiem oskarżeni w 
zajściu inkryminowanem udziału nie brali, 
gdyż w tym czasie stali z innej strony try- 
buny, skąd ani krzyki nie padały, ani też 
nie napadano na policję. Po obszernych 
wywodach stron, Sąd Apelacyjny  zniżył 
oskarżonym karę o połowę i zasądził o- 
skarżonego Kosteckiego na 1 rok, zaś An- 
drzeja Wójcika na 6 miesięcy aresztu za- 
wieszając mu wykonanie kary. Obrońca 
oskarżonych zapowiedział odnośnie do o- 
skarżonego Stanisława Kosteckiego kasa- 
cję. Oskarżał prokurator apelacyjny Dr. 
Mueller, bronił obu oskarżonych adwokat 
Dr, Staujsiaw Grodziski, 


dalej szary człowieku? 


D T 0 2. | 
SZCZAWNICKA woda JÓZEFINA 
usuwa chrypkę I załlegmienie w głowie 
O r | 


Statystyczny notuje liczbę samobójstw, 
w Polsce w roku 1935 na 4.121 nieszczę= 
śliweów, (w tym młodzieży od 15—19 
lat na 2.610 osób, od 20—29 lat na 1.671 
osób), gdy ludzie tracą nawet nadzieję 
na lepszą przyszłość, wówczas jedni z 
rozpaczy uciekają w grób, drudzy nie 
mając nie do stracenia, na wszystko się 
ważą — ocalenie swoje upatrują w prze- 
wrocie, w rewolucji, stają się zwolenni- 
kami krańcowego radykalizmu, czy ko- 
munizmu. Mają również słuszność bi- 
skupi, gdy źródło komunizmu upatrują 
w odwróceniu się społeczeństw od Chry- 
stusa ku szatanowi, a ratunek w uciecz- 
ce od szatana ku Chrystusowi, który 
jest „drogą, prawdą i żywotem'. 

iWiemy na czem polega Zakon Chry- 
stusowy, istota Jego nauki. „Będziesz 
miłował Boga nadewszystko, a bliznie- 
go swego, jak siebie samego“ — oto 
nauka. 

A jak ta miłość wygląda za panowa- 
nia jawnych, czy skrytych dyktatur, 
czy to będzie dyktatura Stalina, czy 
Mussoliniego, czy ich naśladowców. 

Czemże jest człowiek w dzisiejszych 
ustrojach dyktatorskich? Czyż nic lepiej 
zwierzętom, które mają ochronę prawa, 
nie wolno znęcać się nad niemi, podczas 
gdy człowiek, poddany jest samowoli, 
represjom, torturom, staje się — jak 
słusznie zauważa „Kurier Polski“ — 
kikutem człowieka? 

IW, czem Chrystus widział źródło zła 
— mówi Ewangelia: 

„Biada wam faryzeuszowie i doktoro- 
wie, albowiem obciążacie ludzi brzemio- 
nami, których nnieść nie mogą, a sami 
się jednym palcem swym nie dotykacie 
brzemion*. 

Bolszewizmowi może nałożyć pęta, 
i zdusić go, realizowanie: pięknego ha- 
sła, którem zakończył p. premier swą 
mowę sejmową. „Trzeba rozpocząć su- 
rowe Życie. Oczywiście odnosi się to 
do tych co wiążą brzemiona ciężkie dla 
społeczeństwa a palcem swym nie chcą 
ich ruszyć. 

Natomiast w odniesieniu do szarc- 
go człowieka musi zapanować to samo 
hasło z opuszczeniem jednego słówka 
„Surowce“, jakoże masy społeczeństwa 
mają nietylko surowe, ale okrutne, roz- 
paczliwe życie. 

W. odniesieniu do szarego człowie- 
ka musi zapanować hasło: Trzeba roz- 
począć życie, bo to co jest, to nędzna 
wegetacja, mordownia. 

Czy ci, co wiążą brzemiona ciężkie, 
co stworzyli dyktatury z jej barbarzyń- 
skiemi metodami rządzenia, zdolni są 
do realizowania powyższego hasła, oto 
pytanie, na które szary człowiek dał 
odpowiedź przeczącą. 

Ta cicha, niema, skrywana odpo- 
wiedź, może się stać głośną brzemienna 
w. skutki dla naszej przyszłości. 
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Ważne narady społecznych i gospodarczych działaczy S$. L. w Tarnowie 


Na posiedzeniu zarządu okręgowego 
S. L. w Krakowie na propozycje ks. Pa- 
nasia postanowiono przy tymże zarządzie 
zorganizować komisję gospodarczą dla 
przedyskutuwania i _ ustalenia kierunku 
gospadarczego w polityce Stronnictwa 
Ludowego w myśl powszechnego żadania 
jakie szło od dołów crzanizacyjnych. Do 
komisji zaproszono blisko 30 znanych i 
doświadczanych w pracy społecznej i 
spółdzielczej S. L. wśród których wybija- 
ja się takie nazwiska jak rektor Mar- 
chlewski, prof. Kot, Ignacy Solarz, Hen- 
ryk Krzciuk i inni. 


ZEBRANIE W TARNOWIE. 

Pierwsze posiedzenie arganizacyine i 
dyskusyjne odbyło się w Tarnowie dnia 
29. VIII pod przewodnictwem p. Karola 
Regieca, a w obecności prezesa zarządu 
okręgowego p. Gruszki który zagaił po- 
siedzenie komisji podiosząc konieczność 
opracowania wytycznej linji gospodar” 
czej dla S. L. 


REFERAT KS. PANASIA. 

Referat główny wygłosił ks. Panaś po- 
dając następujący tok myśli, który w 
streszczeniu brzmi: 

Dochód społeczny w Polsce wynoszą” 
cy 15 i pół miliarda, jest stanowczo źle 
podzielony, gdyż według obliczeń Pań- 
stwowego Instytutu Naukowego Gospo- 
darstwa Wiejskiego ludność rolnicza wy” 
nosząca 34 ludności państwa, otrzymuje 
tylko półtora miliarda dechodu, a więc 
zaledwie dziesiąta część ogólnego docho- 
du narodowego.  Koszta utrzymania, to 
jest jedzenie i ubrania, wynoszą według 
optymistycznych obliczeń Małego roczni- 
ka na członka rodziny jednego wyższego 
urzędnika lub kapitalisty, to jest członka 
„elity*, która liczy koło pół miliona głów 
dziesiąć razy więcej niż utrzymanie 
członka rodziny rolnika, PRA razy więcej 
niż utrzymanie robotnika fabrycznego, 3 
razy więcej niż utrzymanie przeciętnego 
urzędnika lub mieszczanina. 


NIEWOLNICY MAERITAROW I BANKE- 


ROW. 

Na skutek złego podziału dochodu 
społecznego rolnik na zapłacenie podat“ 
ków, na ubranie siebie i dzieci zaciąga 
długi w bankach państwowych, czy pry- 
watnqych nieraz powyżej wartości swego 
gospodarstwa i staje się przez to bezwol- 
nym pańszczyźniakiem pracującym o gło” 
dzie i chłodzie wyłącznie na opłacenie 
podatku i procentów, bo inaczej każdego 
dnia i nocy grozi mu egzekutor. 


CENY ZBOŻA W POLSCE W NIEM- 
CZECH I CZECHACH. 
Rządowa zapowiedź  zniżenia cen 
przemysłowych wyrobów okazała się w 
życiu rolnika nierealną, a także zapewnie- 
nie ze strony ministra Poniatowskiego, że 
kraj pokryje się siecią spółdzielcźych spi- 
chlerzy rolniczych dla podniesienia cen 
zbóż, że mimo sypnięcia na ten cel paru 
milionów, sprawa zupełnie ugrzęzła w 
bagnie biurokracji. Rolnik nadal musi za 
bezcen oddać zboże żydowskiemu li 
chwiarzowi, albo choćby nawet intendan- 
turom wojskowym, które w Polsce płacą 
za żyto prawie trzy razy mnicj niż otrzy” 
muje rolnik niemiecki, a dwa razy mniej 
niż otrzymuje rolnik czeski. — 


POWODY NĘDZY NA WSI 

Podstawowym powodem nędzy jest 
brak wpływu chłopów na gospodarcze 
zagadnienia państwa. Historia Świata u 
czy, że tylko te narody zdobywały wyso- 
ki poziom kulturalny i dobrobyt, które 
swą organizację opierały na poszanowa” 
niu prawa, a nie te dla których więzią or- 
ganizacyjną był kult bałwochwalczy dla 
samodzierzcy, bez względu na to jak się 
zwał carem czy kaizerem, czy wodzem 
czy tylko naczelnym sekretarzem dykta- 
tury proletariatu. — W czasie wojny świa- 
towej państwa zorganizowane w parla- 
mentarną demokrację odniosły stanowcze 


którzy płacą podatki na utrzymanie woj- 
ska i urzędników, 


GDZIE RATUNEK? 


Stronnictwo Ludowe składa się z 99 proc. 
zawodowych rolników. 
Wynędzniały rolnik, który na obronę 
państwa, w razie potrzeby ma dostarszyć 
6 milionów ludzi, 2 miliony koni, pół mi- 
liona wozów, całą żywność i wiele surow- 
ców potrzebnych do organizacji obrony 
narodu, nie może się dziś spodziewać po- 
mocy znikąd jak tylko od najpotężniejszej 
organizacji społecznej w Polsce, to jest 
Stron. Lud., które składa się w 99 proc. ze 
zawodowych rolników. A więc, Stronnic- 
two Ludowe ma prawo i obowiązek w 
myśl swego statutu nietylko dbać o pra- 
wa polityczne, ale także o interesy zawo- 
dowe swych członków. Musimy odrobić 
zaniedbanie i tak przy N, K. W. jak przy 
zarządach okręgowych i powiatowych, 
stworzyć komisje gospodarcze dla obrony 
interesów gospodarczych rolnika. 


GROMADZKI KOMISJONER ZBOŻOWY. 


Każde Koło gminne czy też gromadz- 
kie powinno mieć swego komisjonera zbo- 
żowego, który na razie bezinteresownie 
powinien w okręgu swego działania spi- 
sać płody rolnicze, które członkowie mają 
na Sprzedaż, ułatwić wymianę wewnątrz 
gromady i podać zgodne z prawdą infor- 
macje organom wyższym, celem wywar- 
cia skutecznego macisku na giełdę, na ce- 
ny płacone przez wojsko, młyny i t. d. 


Niedawno chłopi duńscy dla podniesie- 
nia swego dochodu zastosowau skutecz- 
nie strajk targowy nie tylko w stosunku 
do handlarzy, ale nawet do opanowanych 
przez biurokrację spółdzielmi rolniczych. 
Nie wiadomo, czy polskiemu chłopu nie 
wypadnie sięgnąć także do tej broni, ale 
w każdym razie silna i solidarna masa 
chłopska musi zdobyć lepsze jutro. yr. 

Po kilkogodzinnej dyskusji, w której 
brali udział prawie wszyscy zebrani, u- 
chwalono jednogłośnie następujące re- 
zolucje: a 

1) Zebranie, jako komisja gospodar- 
cza przy małopolskim zarządzie okręg. 
S. L, uznaje, że Stronnictwo Ludowe, 
składające się w 99 proc. ze zawodowych 
rolników na podstawie swego statutu ma 
prawo i obowiązek zająć się obroną inte- 
resów gospodarczych i zawodowych rol- 
ników. 

2) Dla wykonania tego zadania i 0b- 
myślenia środków zaradczych zebrani u- 
znają za konieczne utowrzenie przy N. K. 
W., zarządach okręgowych į powiatowych 
komisji gospodarczych. 

3) Najbliższym celem tych komisji jest 
organizacja solidarności | usunięcie szko- 
diiwej konkurencji rolników przy podaży 
na rynek handlowy płodów rolniczych. 

Na temże posiedzeniu została ukonsty- 
tuowana małopolska komisja gospodar- 
cza, która wyłoniła następujące prezy- 
dium: 1) przewodniczący ks. Józef Pa- 
naš, sekretarz Wesolinski. Członkowie 
prezydium: Wład, Nazim, Ignacy Solarz, 
Henryk Kzzciuk, 


Powróí den. Rydza Śmidłeśo 


Wracającego z swej podróży zagra- 
nicznej gen. Insp. Sił Zbrojnych, gen. 
Rydz-Śmigłego, powitano w czwartek ra- 
no w Katowicach uroczyście. 

Pociąg wiozący gen. Rydza-Śmigłego 
przybył na dworzec warszawski z kilku- 
minutowym opóźnieniem ©0 godz. 13.43. 
Gen. Rydz-Śmigły powitany został hym- 
nem narodowym ł okrzykami licznie ze- 
branych członków organizacji prorządo- 
wych. Wręczono mu kwiaty, poczem ge- 
nera! rozmawiał przez chwilę z premie” 


rem gen. Składkowskim oraz z ministrem 
Beckiem. Następnie wsiadł do samocho- 
du i odjechał do generalnego inspektoratu 
sił zbrojnych. Ukce miasta były bogato 
udekorowane. General nie wygłosił Żad- 
nego przemówienia. 


Auto, włózące gen. Rydza-Śmigłego, 
tak szybko przemknęło przez ulice War- 
szawy, że niektórym grupom nie starczy- 
ło czasu na wzniesienie okrzyku „niech 
żyje". 


Deput. komunistyczny Thorez odwiedził Warszawę 


I zapowiada ponowny przyjazd za dwa tygodnie 


Samolotem linii L'air France przybył 
z Paryża do Warszawy generalny sekre= 
tarz francuskiej partii komunistycznej, de- 
putowany Maurycy Thorez., 


rez, stanowczo odmówił wywiadu, zazna- 
czając, iż tym razem praznąłby się po” 
wstrzymać od jakichkolwiek wyjaśnień co 
do charakteru swej podróży, natomiast bę- 


Z lotniska p. Thorez, który przyjechał | dzie w Warszawie po raz drugi za dwa 


z Pragi Czeskiej, udał się na miasto i po” 
tem zjawił się w hotelu „Polonia“, gdzie 
zajął pokój nr. 237. 

Zainterpelowany o cel wizyty p. Tho- 


tvgodnie i wówczas chętnie udzicli objaś- 
nień. 

Dep. Thorez wyjechał do Paryża po 
jednodniowym pobycie. 


Uroczysiości ku czci ks. Skargi 


w Warszawie 


W niedzielę, w trzecim dniu wielkiego 
kongresu ku czci ks. Piotra Skargi od- 
była się wspaniała uroczystość na Placu 
Zamkowym. O godz. 10-tej rozpoczęła się 
Msza św. polowa, którą odprawił ks. kar- 
dynał Kakowski. Naprzeciwko ołtarza u- 


stawiono fotele, które zajęli p. Prezydent 
Mościcki i gen. Śmigły Rydz. 

Okolicznościowe kazanie wygłosił ks. 
Jan Rostworowski T. J. 


Po Mszy św. odbyło się odsłonięcie 
pamiątkowej tablicy ku czci ks. Piotra 
Skargi, wmurowanej w ścianę Zamku. 


© poprawe stosunków 
czechosłowacko-polskich 


Sprawa stosunków  polsko-czechosło” 
wackich, na tle nieporozumień i sporów 


zwycięstwo nad kajzerowskiemi Niemca- | pomiędzy obydwoma państwami, była od 


mi, a carska Rosja upadła w sposób stra- 
szliwy, mimo to że naród rosyjski czcił 
cara jako zastępcę Pana Boga. 


WOJSKO JEST PRZEZNACZONE DO 
OBRGRY PANSTWA 
a nie do budowy gospodarstwa narodo- 
wego, 

Wysunięty niedawne projekt organi- 
zacji społeczeństwa na podstawie kultu 
wodza i na organizacjach wojskowych jest 
niewłaściwy, bo każde wojsko jest prze- 
znaczone do zabijania i niszczenia wro- 
gów państwa i narodu, a nie do budowy 
gospodarczej, którą muszą kierować ci. 
którzy wytwarzają majątek narodowy, 


roku przedmiotem korespondencji między 
organizacjami b. kombatantów polskich i 
czechosłowackich, zgrupowanych w Fi- 
dac'u. Ta wymiana zdań zakończyła się 
w czasie ostatniego kongresu Fidac'u u- 
chwaleniem i podpisaniem przez delega- 
cię polską i czechosiowacką następujące- 
go oświadczenia: 

„Byli kombatanci polscy i czecho- 
słowaccy, zebrani w Krakowie z okazji 
17go kongresu Fidacu, 

zbadawszy listy wymienione między 
saba, a dotyczące położenia mniejszo- 
ści polskiej na Śląsku Cieszyńskim, 
postanawiają zakończyć tę korespon- 


stafecznie wyjaśniona, 

glęboko przekonani, że dobre i na 
zaufaniu oparte wzajemne stosunki leżą 
w interesie obydwuch narodów, uzna- 
ja, że los mniejszości polskiej na Šla- 
sku cieszyńskim musi nieuniknienie 
wpływać na charakter tych stosunków, 

zwracają się z gorącym apelem do 
kogo należy. aby ta sprawa byla załat= 
wiona w duchu słuszności, zgodnie z 
istniejącymi traktatami. 

Jak tylko okoliczności na to pozwo- 
lą, kombatanci polscy i czechosłowac” 
cy zorganizują w obu krajach manife- 
mą przyjaźni polsko-czechosłowac- 

iej. 
Apel b. kombatantów, skierowany „do 
kogo należy”, zwraca się do obydwu 


dencję, uważając, że sprawa jest do- lstron i tylko w teg sposób tnożna i na- 
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leży go rozumieć. Z wezwaniem, aby 
sprawy sporne pomiędzy obydwoma pań- 
stwami zostaly załatwione w, duchu slusz-= 
ności i zgodnie z istniejącymi traktatam, 
zgodzą się wszyscy ci po tej i tamtej 
stronie granicy, kiórzy rozumieją, że ści“ 
sła i oparta na zaułaniu współpraca Oby" 
dwu Polski i Czechosłowacji leży w inte= 
resie obydwu narodów i powinna stać się 
taktem jak unejprędzei, 


Szczególnie teraz, jeśli wzmocnienie 
sojuszu z Francją okaże się istotne, po” 
prawa stosunków z Czechosłowacją i na* 
wiązanie wzajemnej wspólpracy powinno 
się stać dalszą logiczną konsekwencją noe 
wej orientacji naszej polityki zagranicze 
nej. Ale też należy się wystrzegać jedno- 
stronnej interpretacji oświadczenia b, 
kombatantów, do jakiej uciekają się nie» 
które pisma. Dobra wola jest niewątpli* 
wie pierwszym warunkiem porozumienia 
ale też muszą ją okazać obydwie strony. 


Sjoniści u premiera 


Premier — Sławoj - Składkowski przyjął 
prezesa organizacji sjonistów  rewizjonistów, 
Wi, Żabotyńskiego, 

Jak wiadomo, Żabotyński reprezentuje kies 
runek, który dąży do jak najszybszej odbudo. 
wy państwa żydowskiego w Palestynie i jest 
zwolennikiem masowej emigracji żydów z Pel- 
ski do żydowskiej siedziby narodowej. 

Niezawodnie Żabotyński na audiench © 
premiera Sławoj-Składkowskiego przedstawił 
plany i sposoby wzmożenia emigracji żydowe 
skiej z Polski do Palestyny, 


Inwestycje na Kasprowym Wierchu 


Dr. J. Młodziejowski pisze w „Kur. 
Poznańskim“ © kolejce na Kasprowy 
Wierch: 

„Kolejka na wysprzedaży" — oto myśl, 
która nasuwa się na widok mnóstwa pro* 
pazgujących zniżkę afiszów. Wiadomo, że 
kalkulacja opierała się na 462 biletach 
sprzedanych dziennie przez cały rok; wtee 
dy uniknęłoby się deficytu. Czy tak jest 
w istocie? O niezapłaconych jeszcze su” 
mach za budowę i rozbudowę mówi się na 
ucho w Zakopanem fantastyczne rzeczy. 

* 


Na szczycie Kasprowego ma stanąć 
„jeszcze tylko“ jakieś obserwatorium. Glo- 
śno było na wiosne o projekcie obserwatoe 
rium astronomicznego. Rzeczoznawcy by* 
li temu kategorycznie przeciwni, Palskie 
Towarzystwo „Astrouanicznę. jędzogiośnie 
uchwaliło sprzeciw. Co do meteorologii, 
to nie trzeba osobnego gmachu. Wystar* 
czy jeden pokój z ubikacyj „szynku* na 
Kasprowym. Odpadnie wtedy pozór (i 
„podkrywka'*!), że kolejka w razię ban- 
kructwa nie będzie mogła być zdjęta, bo 
musi obsługiwać „naukową instytucję”. 

Zupełnie poważnie obawiać się 
trzeba, że coraz to nowe kosztowne in- 
westycie podejmowane będą na Kaspro” 
wym Wierchu. byle tylko wykazać „ko- 
nieczność* kotejki. 


Do Berezy 


Komunikat urzędowy donosi: 


10 bm. został zatrzymany i odstawiony- do 
miejsca odosobnienia w Berezie Kartuskiej, 
Józef Urban, członek Stronnictwa Ludowego w 
Bodzanowie, pow. krakowskiego. Urhan mimo 
zakazu starostwa nrządzania w dniu 6 om. po- 
chodu i zgromadzenia publicznego w Zakrzo- 
wie, pow. krakowskiego, zorganizował w tym- 
że dniu pochód z Bodzanowa do Zakrzowa, 
oraz zgromadzenie publiczne pod gołym nie- 
bem. 

Dnia 11 bm. został odstawiony do Be- 
rezy Kartuskiej Władysław Karcz, rolnik 
z Poręby Sbytkowskiej, pow. Brzesko, se- 
krełarz zarządu powiatowego Stronnictwa 
Ludowego w Brzesku. 


Karcz skierował -15 ub. m, zebraną z 
powiatu brzeskiego ludność wiejską do 
Wierzchosławic, mimo, że władze admini- 
stracyjne nie zezwoliły gą zjazd w Wierz- 
chosławicach. se. 

Ponadto Karcz wygłaszał na terenie 
zgromadzenia agresywne przemówienia, 
podburzające ludność przeciwko zarzą- 
dzeniom władz. 


Zmiany w organizacji sądów 
wojskowych 


W najbliższych dniach opublikowane 
mają być nowe dekrety p. Prezydenta R 
P.. nowelizujące przepisy dla sądownictwa 
wojskowego. Wprowadzona będzie zmia- 
na w organizacj: sądów wojskowych, po- 
legająca na zmniejszeniu kompletów są- 
dzących w sądach okręgowych do czte- 
rech członków, przy czym komplet składać 
się będzie z jednego sędziego zawodowe- 
go i trzech asesorów. 

W sądach rejonowych odbywać się 


będą rozprawy przed sędziami sądzącymi 
jednoosobowo, 


A 
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jak ią 


„Polonii“ z dnia 10 bm. znajdujemy in- 
teresujący wywiad korespondenta tegoż 
pisma z załogą balonu „Warszawa JI", — 


Przytaczamy wywiad ten w  wyjątkach. 
(Przyp. Red.) 
Zazwyczaj milczący kpt. Hynck nie 


ukrywa, że nawet nie podejrzewał, iż w 
Europie byłyby możliwe tak pierwotne 
warunki mokradeł i puszcz, jak te, w któ- 
rych się znależli po wylądowaniu. 

— To nawet nasza puszcza Kanadyjska 
była komfortowym  lądowiskiem, w po- 
równaniu z tegorocznymi warunkami. 

Początkowo lot zapowiadał się nie- 
zwykle pomyślnie. Lecieii na wschód, .na- 
rząc o Uralu, z przeciętną znakomitą szyb- 
kością 50 kim. na godzinę, w pogodzie i 
słoricu. Granicę polsko-sowiecką minęli po- 
między godz. 15 a 17 nad miejscowością 
Morocz, mając jeszcze 46 worków piasku, 
a więc spory zapas balastu i nietknięte Za- 
pasy żywności. Lecąc przez Słuck, w kie- 
runku Mohylowa, z wysoxością 2.600) m. 
stwierdzili tworzenie się chmurek pod so- 
bą, które wkrótce zasnuły tak przestwo- 
rza, że minąwszy rzekę Basię, stracili całą 
widoczność ziemi. Wiatr zmieni się z kie- 
runku wschodniego na północny. 


Deszcz i śnieg 


O godz. 20 i pół wieczorem w niedzielę 
minęli Dniepr, pod Mohylowem na wyso- 
kości 1.650 m., przy 13 stopniach ciepła. 
Zachmurzenie wzrasta jednak coraz sil- 
niej, zaczyna padać deszcz, przeradzający 
się stopniowo w nawałnicę śnieżną. Pilo- 
ci wznoszą się na wysokość 4.000 m. lecz 
nie mogą uniknąć „cumulonimbusu',* czyli 
chmury kłębiasto-burzowej, tworzącej wał 
stosunkowo wąski, lecz wysoki na zgórą 
5.500 m. 

— Zdaję sobie sprawę — mówi inż. 
Janik, że dogonił nas front chłodny. Krzy- 
żujące się prądy są tak silne, że niemal co 
chwila ciska naszym balonem wdół, to 
znów płyniemy jak windą do góry. Zmu- 
szeni jesteśmy bardzo szybko pozbywać 
się balastu. Burza Śnieżna kosztuje nas 
21 worków piasku. Niestety nie ulega już 
kwestji, że pozostałymi 16 i pół workami 
piasku, nie przeciągniemy zbyt daleko na- 
szego lotu. 


Fenomeny meteorologiczne 


— O godz. 21.43 Śnieg wali jakby to 
był pełny grudzień. Pomimo wysokości 
2.630 m termometr wskazuje temperaturę 
13 stopni ciepła. Jesteśmy świadkiem nie- 
zwykłego zjawiska, bowiem pomimo cie- 
pła kosz nam Obmarza. Staramy się 
wznieść jeszcze wyżej, uzyskujemy 6.000 
mtr., uruchamiamy aparaty tlenowe. Tam, 
na tej wysokości mamy już mróz, więc 
wkładamy ciepłe kombinezony, Oodkorko- 
wujemmy wszystkie butelki, żeby ich nie 
rozsadziło. W rurach inhalatorów I zbior- 
ników wody mamy lód. 

Świecą nam dwa słońca, z góry auten- 
tyczne, a z dołu jego odbicie na Śniegu. 

W górze trafiają na inwersję, t. j. na 
to ciekawe zjawisko podniesienia się tem- 
peratury pomimo zwiększenia wysokości. 
Noc mija spokojnie. 


Burza 


Nazajutrz w południe znowu wpadają 
w burzę. Inż. Janik odbiera ostatni komu- 
nikat radiowy z Polski. Kontakt jest zer- 
wany, a przemokłe baterie czynią stację 
odbiorczą wogóle bezużyteczną. O godz. 
15.10 przelatują nad rzeką Moskwą, o kil- 
kadziesiąt kilometrów na północo-wschód 
od miasta. W tym miejscu ogarnia nas 
istny szał niszczycielski. Oszczędzając pia- 
sku, ogałacamy doszczętnie kosz. 


Żywność za burtę 

Lecą za burtę ławki, stołek, paczki ży- 
wnościowe. 

— Na pierwszy ogień poszły „toffi“, — 
opowiada kpt. Hynek. — Nie oszczędzili- 
śmy nawet bułek, upieczonych przez inż. 
'Janikową. Trochę żal nam było winogron, 
śliwek i gruszek, ale trudno, mają one 
swoją wagę i w danym momencie widzi- 
my w nich tylko balast. 

Godz. 17, koło Tweru ustalamy, że je- 
steśmy nad Wołgą, widzimy ziemię i dwu- 
krotnie przelatujemy rzekę. 

O godz. 22 bedąc na wys. 4.000 m, ma- 
my już tylko półtora worka piasku i opa- 
damy z szybkością } mtr. na sek. 

Kpt. Hynek kładzie się spać i na szczę- 
ście automatycznie bierze pod głowę wo- 
reczek z piaskiem, uważając, że to jest 
najskuteczniejszy hamulec na domniemaną 
rozrzutność inż. Janika. 


— Niech sobie radzi jak może. Wy- 


- p M, 


rzucenie paru bateryjek umożliwia wznie- 
sienie się wyżej. Inż, Jan x zakłada aparat 
tlenowy, a ja śpię jak królik, któremu 
rzadkość powietrza nie przeszkadza po- 
chranywać. 


Latarki na spadochronach 


— Spuszczamy na spadochronmikach la- 
tarki, żeby sprawdzić kierunek wiatru, le- 
cimy z N. N.E, a o godz. 12, we wtorek, 
mamy już czysty wiatr północny. Scho- 
dzimy bardzo powoli bez widoczności zie- 
mi, jedyna nadzieja, że gdy wyjdziemy z 
chmur, zorientujemy się w terenie. Lecz 
tu czeka nas mniej miła niespodzianka, 
gdyż ukazuje się, bezpośrednio pod nami, 
duże jezioro, Balon spływa tak nisko, że 
worek zawieszony na sznurku, dotyka już 
powierzchni wody. 


Tysiącmetrowy skok i lądowanie 


Jesteśmy już tylko najwyżej 30 m. nad 
wodą. Pada ofiarą butla tlenowa i balon 
skacze na 1000 m. Zatacza łuk i znowu 
opada, Teraz dostrzegamy już „perskie 
oka* drobnych jeziorek rozrzuconych 
wśród kęp, porostych roślinnością o spe- 
cyficznym rudym zabarwieniu. 

— Drzewa jakieś  pół-smutne, pół- 
wesołe — określa krajobraz kpt. Hynek. 
Właściwie miękkie trzęsawisko. Ale nie- 
ma rady, musimy lądować. Ledwo we 
dwuch z trudem rozpruliśmy szwy roze 
rywacza, tak były nasiąknięte wilgocią. 
W chwili ulatniania się gazu balon opadł, 
przykrywając swym ciężarem powstały 
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Zawdzięczając temu, balon wlecze 


otwór. 
nas kilkaset metrów po błocie i dopiero na- 
potkawszy na swym warjiackim szlaku pa- 
rę drzew, zahamował się. 


Po piersi w bagnie 
— Wychodzimy z kosza, 

barograf i mapę i zaczynamy 
kępki na kępkę, co chwila zapadając w 
błoto niemal po piersi. Inż. Janik pozosta- 
wia na pamiątkę swoje żółte półbuciki w 
błocie i szoruje dalej boso. Co chwila je- 
den musi wyciągać drugiego. Nastrój mi- 
norowy. Na horyzoncie we mgle į nie- 
ustannym deszczu zarysowują się jakieś 
fantastyczne wieżyczki. 


zabieramy 
skakać z 


Na śladach łosi, wilków i niedźwiedzi 
Janik ma halucynacje, widzi już kopu- 
ły cerkwi. Okazuje się, że jest to najzwy= 


Sur 3 
jelcjszv las, o tyle nęcący, że polożeny 
B |frocheę wyżej, a więc suchszy. Odnajduie= 


mw ścieżki, wydeptane kopytkami losi, na 
rtórxch znaczą się również ślady wilków 
i niedźwiedzi. NV porównaniu z przebvte- 
mi n:okradłami jest to już niemal wy- 
kwintna posadzka. Bierzemy się pod ręce 
i maszeruiemy z fantazią, paląc papiero- 
sy. Wkrótce ukazuje się rzeczka, za nią 
łąki i ludzie, pracujący przy sianokosach. 

Sympatyczny pastuch z kołchozu Ni" 
wa, wskazuje aeronautom bród i wkrótce 
przemoczeni i wyczerpani znajdują się we 
wsi Maksimow w izbie miejscowego soł= 
tysa, towarzysza Żywulina, który przyj- 
muje ich z wielkoruską gościnmością. Ory" 
ginalna jest architektura chat. Ludność 
mieszka na pierwszym piętrze, na dole 
zaś mieszczą się stajnie, wozownie i obo= 
ry. Specjalne pomosty z desek umożli» 
wiają wprowadzenie wozu nawet na pię” 
tro. 

Wysuszeni i nakarmieni, piloci kładą 
się spać, gdyż deszcz leje jak z cebra i 
niema teraz mowy o wyruszeniu po ba- 
lon. 


znanych od wielu lat 


Żadne naśladownictwa 


nie zastąpią 


Znowu skandaliczna aiera 


Sledztwo przeciw staroście Wąsowi 


Przed kilku miesiącami poruszyła mia- 
sto Jarosław wieść o aresztowaniu dra 
Holzbergera, lekarza powiatowego Ośrod- 
ka Zdrowia, na tle i pod zarzutem nadu- 
żwć w tejże instytucji. 

Dr. Holzberger wniósł przeciwko are- 
sztowaniu zażalenie, które przez Sąd O- 
kręgowy zostało uwzględnione i został on 
z aresztu wypuszczony. Sledztwo jednak- 
że hwlo nadal prowadzone przez Sąd 
grodzki w Jarosławiu. Po kilku miesią- 
cach aresztowano w teiże sprawie rach- 
mistrza Wydziału Powiatowego Straussa, 
który początkowo w sprawie tej był słu: 
chany jako świadek. 

Chodzity słuchy, iż śledztwo prowadzo- 
ne sprężyście, zatacza coraz to szersze 
kręgi i obejmuje osobistości, stojące na 
wysokich stanowiskach. 

Po ośmiu miesiącach śledztwa, po prze- 
słuchaniu zosłał ponownie aresztowany 
dr. Iolzberger, a zażalenie jego przeciw 
aresztowi tvm razem nie odniosło skutku. 

Obcenie śledztwo to obięło również b, 
starostę jarosławskiego Henryka Wasa, 
obecnego starostę lubartowskiego, 

Zarzuty przeciw staroście Wąsowi idą 
w tym kierunku, iż jako urzędnik przekro* 
czył swą władzę i nie dopelnił obowiazku, 
przyczem działał na szkodę interesu pu” 
blicznego i prywatnego, celem osiagniecia 
korzyści majątkowych dla siebie i dla in- 
nych osób. 

Wszczęcie śledztwa przeciwko staro- 


ście Henrykowi Waąsowi wywołało zrozu- 
miałe zainteresowanie. 

Szczegóły śledztwa ze zrozumiałych 
względów trzymane są narazie w Ścisłej 
tajemnicy, nie ulega jednak wątpliwości, 
że śledztwo to prowadzone nadzwyczaj 
puu age i energicznie przez Sąd grodzki 

Jarosławiu w krótkim czasie wyświetli 
uke EMEI tei chci ATEN 

Przy tei sposobności warto przypom- 
nieć, iż p. Wąs w roku 1930 byl starostą 
wadowickim i wówczas to przez ówczesne- 
go ministra spraw wewnętrznych Sklad- 
kawskiego został za jakieś przewinienie 
służbowe z micjsca zwolniony ze stano- 
wiska starosty. 

Opuścił też służhę państwową na kilka 
miesięcy, bv potem otrzymać nominację 
na starostę jarosławskiego 

Z powodu licznych nadużyć wybor- 
czych, przy wyborach samorządowych w 
powiecie jarosławskim w roku 1934, kiedy 
to unieważniono wszystkie listy wyborcze 
w sposób jaskrawy, delegacia ludowców, 
z powiatu jarosławskiego interweniowała 
osobiście u ministra Kościałkowskiego, 
który wówczas był ministrem spraw we- 
więtrznych i przedłożyła całą litanię prze- 
winien p. Wasa., między innymi przedsta- 
wila głośną ałeręe Możdzana, w sprawie 
której w najbliższym czasie ma się odbyć 
rozprawa przed Sądem Okręgowym w 
Przemyślu, a który sprzeniewierzył około 
15.000. zlotych, publicznych pieniędzy i mi- 


Fragment z ostatnich manewrów francuskich. 
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samochodów pan- 


Atak piecholy pod osłoną 


cernych. 


mo to uzyskał od p. Wasa skrypt dłużny 
tej treści, iż na kwotę tą zaciągnął pożycze 
kę we Wydziale Powiatowym. 

Na polecenie p. ministra Kościałkow* 
skiego przyjechała wówczas specjalna koe 
misia z Warszawy do Jarosławia, wobec 
której chłopi przez cały dzień składali ze” 
znania obciążające Wąsa. 

Kilka dni później Wąs przeniesiony Z0» 
stał na stanowisko starosty do Lubarto” 
wa. 

Aferą starosty Wasa obiętych ma być 
jeszcze kilka osób, które bez skrupułów 
korzystaly z funduszów publicznych. 

Za swego urzędowania w Jarosławiu 
p. Wąs wystarał się o medal zasługi dla 
Straussa, który obecnie jest w więzieniu, 
a także dla b. prezesa B.'B. W, R. Wla- 
dysława Gawła z Rudołowic, który Oszu* 
kał skarb państwa na kilkadziesiąt tysięe 
cv, ubierając kontrakt darowizny w tors 
mę kontraktu kupna - sprzedaży, 

Afera ta wywołała wielkie poruszenie 
nie tylko w powiecie jarosławskim, lecz 
także w powiatach sąsiednich. 

Mówi sie o mających nastąpić dalszych 
aresztowaniach. 


Czytajcie książkę St. Łakomskiego p. t. 
„Z PRZEŻYĆ I DOŚWIADCZEŃ POL- 
SKIEGO ROBOTNIKA W Z.S.S.R.* 

(W SOWIETACH). 
Przekonacie się o prawdzie, doli chłopów 
Rosji, rządzonej przez bolszewików į na= 
bierzecie wyobrażenia do czego dążyć 
należy. 

Do nahycia w Administracji „Piasta“ 
w Krakowie Maly Rynek 4. I, P. Cena 
książki dla czytelników „Piasta“ 1,50 zł 
z przesyłką pocztową 1,80 zł. 
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DO WSZYSTKICH NASZYCH CZYTEL- 
NIKÓW! 

Przypotwinamy, że kończy 
kwartał i już najwyższy czas nadesłać 
nam przedpłatę na IV-ty kwartał b. r. 
Przedplatę należy bezwzględnie uiścić do 
dnia 30 v.rześnia b. r. — wszystkim bo- 
wiem, którzy do tego terminu nie odno- 
wią prenumeraty wysyłkę pisma Z 
Nr. 40-tym będziemy zmuszeni wstrzymać, 
Aby wi. cie mieć przerwy w wysyłce 
i uniknąć niepotrzebnych reklamacji 
prosimy naszymu apclowi zadość uczy- 
nić. 


sięsstrzeci 


— 


Wydawnictwo, 


Książkę St. kakomskiego sS Aaa każdy chłop! 
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Co piszą inni? 


P. Michalowski a „biskup“ Kowalski 


Korespondent „I. K. G' bawił wśród więż- 
niów w Rawiczu i rozinawiał z t. zw. „arcy- 
biskupem" mariawiekun Kowalskim, którego 
min. Grabowski kazał wsadzić do więzienia. 

„Przez 4 lata żalił się przede 

mną — za min. Michałowskiego wyrok 
byl bez wykonania, a nawet powiedzia« 
no mi, że nigdy nie zostanie wykona. 
ny. Przyrzeczono mi to solennie w dniu 
12 marca 1934 r. w Płocku, przyczem 
przyrzeczenie to powtórzono przełożo- 
nej klasztoru imariawitów Wiłuckiej i 
jei zastępczyni Kraszewskiej. Pod tym 
warunkiem zrzekłem się przełożeń” 
stwa nad mariawitami. Aż tu w tym 
roku dunia 8 lipca zajechala rano do Fe- 
licjanowa policja i zabrała mnie do Ra- 
wicza”, 

Przytaczając te słowa „Warszawski Dzien- 
nik Narodowy" zauważa, iż Kowalski należy 
do łych ludzi, którzy żałują ustąpienia p. Mi- 
chałowskiego. Żałują też pewnie pp. Paryle- 
wiez, Dlouhy, Kaduszkiewicz i inni. 

Czy jednak nie należałoby odszukać osoby, 
która obiecywała Kowalskiemu bezkarność? 
Któż to był? Wożny, aplikant sądowy, czy ja- 
kis wyższy urzędnik? A jeśli to nie prawda, to 
trzeba napiętnować Kowalskiego, że kłamie. 


Po wizycie gen. Rydza Smigłego 

Cala prasa polska jest zadowolona z wyni- 
ków podróży gen. Rydza Śmigłego we Francji. 
Z pism sanacyjnych niektóre usiłują sprawę 
tak przedstawić, jakby to Francja zmieniała 
swa politykę, Polska natomlast szła konse- 
kwentnie bez żadnych odchyleń po linii p. 
Becka. Francuzi nibyto dopiero teraz spo- 
strzegli, jak silna jest Polska, dopiero teraz 
zupałali miłością do niej, a co najciekawsze — 
zaxprobowali politykę p. Becka. Na dowód 
przytacza się głosy różnych pisemek węgier- 
skich, szwedzkich, amerykańskich, orientują- 
cych się w tych sprawach akurat lak, jak my 
w chińskich, a przemilcza się niewygodne gło- 
By poważnych pism francuskich. 

Lecz poco się kłócić z prasą Sanacyjną? 
Trzeba jeszeze trochę czasu. a każdy Polak 
zrozumie, kto ma prawo triumfować: czy zwo- 
lennicy fantastycznej orientacji B. B. W. R. 
(Beriin — Budapeszt — Warszawa — Rzym), 
czy też opozycja. która stale żądała zacieśnie- 
nia sojuszu a Francją, zawsze przyjaźnie I 
ż;czlinwie usposakioną dla Polski. 

Pisze o tem „Glos Narodu*: 

„Pobyt gen. Rydza-Śmigłego wy- 
dobył na jaw tyle dowodów przyjaźni 
Francji dla Polski, że nieraz byliśmy 
mile zdumieni... Maniiestacje ludności 
francuskiej na rzecz gen. Rydza-Śmie 
głego, jego dekoracja „Wielką Wstęgą" 
Legii Honorowej, i te honory, które mu 
władze francuskie oddawały przez 
caly czas jego pobytu we Francji... 
To nas prawie zaskoczyło, 

Przez ostatnie 10 lat panował chłód 
na linii Warszawa — Paryż, a po za- 
warciu paktu niemiecko-polskiego, So- 
jusz trancnsko.polski znalazł się pra- 
wie pod znakiem zapytania, Czy więc 
jest dziwiem, że irancuski entuzjazm 
— bo można tego określenia użyć — 
dla Polski był dla nas miłem zaskocze= 
nieme" 


Å 


„Wódz Naczelny — Wódz Narodu" 


Charakterystycznem jest, że prasa sanacyjna 
przemilczała zupełnie wywiad gen. Żeligowskie- 
go w „Śłowie*, w którym, mówiące o roli gen. 
R;dza-Śmiglłego, postawił tu słuszną zasadę: 
„Albo żołnierz, albo polityk". Przemilczano ten 
wywiad i oczywiście zlekceważono zapytania 
tych wszystkieh, którzy pragnęli wyjaśnienia, 
klo właściwie będzie w Polsce pierwszą osobą, 
a kto drugą. 

Obecnie, w dniu przyjazdu gen. Rydza-Śmi- 
glecgo „Express Poranny", gęsto szafując wiel- 
kimi literami, pisze, iż 

„Generał jest nietylko dowódcą na* 

szej siły zbrojnej, ale również i uoso- 
bieniem polskiej racji stanu. Że w Nim 
wcielają się — niezależnie od tytułów 
i rang — siły, z wielkiej spuścizny Jó% 
zela Piłsudskiego, ród swój wywodzą” 
ee. Że „kierownicza woła”, którą re 
prezentuje, obejmuje wszystkie dzice 
dziny naszego życia zbiorowego. Że 
uosabia siły, łączące i cementujące 
społeczeństwo." 

W innych pismach gen. Rydz-Śmigły nazy- 
wany jest Wodzem Narodu. Zupełnie jak Pił- 
sudski z tą różnicą, że za Życia Piłsudskiego 
częściej operowano przymiotnikiem „państwo- 
wy“ I dopiero później weszły w mudę słowa 
„naród i „narodowy*. 

Pisze się, że gen. Rydz-Śmigły odgrywa więk- 
szą rolę, niżhy to wynikało z formalnych kom- 
pelencyj jego urzędu. Cóż na to p. Sławck. 
który tyle się napracował nad nową konstytu- 
cja? Sens tej pracy miał polegać na tem, że 
nareszcie stan prawny mial się pokrywać ze 
stanem faktycznym. Nie było tego za życia Pil- 
sudskiego, bo wtedy czynnikiem decydującym 
był nie Prezydent! lecz Piłsudski. To się miało 
zmienić. W, tym.eeru pa Sławek walczył © nowa 


konstytucje, w której prawa Prezydenta zosta- 
ły olbrzymio rozszerzone. 


Przygotowania grupek sanacyjnych 
„Głos Narodu“ lak tlumaczy ożywioną dzia- 
łalność różnych grupck sanacyjnych: 

„Sytuacja jest taka, że wszystkie 
„związki naprawy, „partie radykal= 
ne”, „kadry działaczy chlopskich", 
„koła rolników", „stronnictwa chlop- 
skie” i jak się tam jeszcze nazywają 
nowe ugrupowania rządowe, że WSZY= 
stkie one będą musiały zniknąć z chwi“ 
lą, kiedy p. Koc powie archimedcsowe 
słowo: — „Heureka” (znalazłem), — 
mam nową organizację, — oto wóz g0- 
toww czeka, proszę wsiadać!“ 

To wszyscy doskonale wiedzą: i p. 
Polakiewicz, i p. Filipowicz, i p. Lech- 
nicki, i p. Waleron, i p. Moraczewski, 
„e tutti quanti“. l stąd zrozumiała 
wśród nich cheć zabezpieczenia sobie 
możliwie „najlepszych“ miejsc w tym 
nowym wozie. Stąd — jeśli to porów” 
nanie mamy dalej rozwijać — starania 
o to, by przyszedłszy do konduktora 
tego nowego wozu, mieć w ręce równo- 
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Obozy pracy pod kontrolą M. 5. W. 


„Polska Zbrojna“ donosi, że obozy pracy 
zostaną w najbliższym czasie przejęte przez 
speejalnie do tego powołaną instytueję, Która 
pozostawać będzie pod nadzorem  minislra 
spraw wojskowych. Zdaniem „Polski Zbrojnej“ 
akcja ta musl być rozwin.ęła na szerszą skalę. 
12 tys. zalrudnionych janaków, to bardzo nic- 
wiele. 

„Służba pracy objąć musi w Po!sce 
jaknajliczniejsze rzesze młodzieży. 
Ponad wszystkimi innymi momentami 
decydującym iu być must wzgląd na 
obronność państwa polskiego. W okre- 
sie powszechnych zbrojeń, gdy w 
Niemczech przedłużona została do dwu 
lat służba wojskowa, gdy projekt prze- 
dlużenia służby wojskowej rozważa się 
również we Francji, nie wolno nam zo” 
stawać w tyle za innymi narodami, nie 
możemy dopuścić, aby aż tak liczne 
masy naszej młodzieży pozostawały do 
22 roku poza zasięgiem przysposobie” 
nia wojskowego. Ofo jakże istotna po- 
trzeba, którą wszechstronnie zaspokoi 
właśnie służba pracy dla młodzieży, 


Nie mamy tu na myśli przysposo” 


W pobliżu Ras el Ain na linii kolejowej Haifa — Lydda w Folcsiyale dywersanci arabscy do- 


konall zumuchu na pocląg. 
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wartość ceny „najlepszego“ możliwie 
miejsca. 

Te równowartość zaś spodziewają 
się zdobyć przez tworzenie nowych or- 
ganizacyj.. Oto — powiedzą wówczas 
— takie mamy sily w „terenie“, tyle 
jest „u nas” ludzi, Prosimy o miejsce 
odpowiednie do tych walorów." 


Pchają się, jak widzimy, czloukowie organi- 
zacyj sanacy jnych. 


Droga do jedności 


Z powitania generała Rydza - Śmigłego 
„Czas“ wyeląga wniosek, że niepotrzebna jest 
w Polsce monopartia, przy czym bardzo słusz- 
nie zauważa, że także we Włoszech I Niem- 
czech monopartie nie reprezentują całego spo- 
łeczeństwa. 


„Znaczny odłam społeczeństwa jest 
poza nimi tylko, że nie ma możności 
dać swym poglądom wyrazu. W Pole 
sce byłoby niewątpliwie jeszcze gorzej. 
Gdybyśmy chcieli dziś zorganizować 
naród w monopartię, zbyt dużo cennych 
sił zoeszaioby dia państwa straconych. 
Jedność narodowa byłaby pozorna, 
przymusowa, mechaniczna, nie byłoby 
jedności opartej na dobrej woli, na 
przekonaniu, poczuciu obowiązku. Od 
tej jedności bylibyśmy bardzo daleko, 
bardziej daleko niż dzisiaj.“ 

Zdaniem „Czasu“ poglądy na najważniejsze 


problematy ogólnonarodowe są olbrzymiej 
większości narodu wspólne. 


„Trzeba więc wstąpić na drogę ich 
realizacji, a wówczas każde osiągnię- 
cie, odpowiadające tym ogólnonarodo- 
wym tendencjom, będzie wywoływało 
takie same objawy jedności, jak je wy- 
wołała wizyta paryska. To jest jedy- 
nie skuteczna droga ku jedności. Na- 
czelny Wódz wkroczył na nią w dziec- 
dzinie polityki zagranicznej, trzeba na 
nią wkroczyć i w stosunkach we 
wriętrznych, Wszyscy wiemy, czego 
się ogól spoleczeństwa domaga. Nie są 
to żadne rewolucyjne żądania, nie wy” 
magaią burzenia rzeczy już dokona- 


nych." 
Tu się „Czas“ trochę myli. Naród żąda 
zmian bardzo gruntownych. Drobnosłki nie 


wystarczą. Pewnie, że lepsze 
system sanacyviny msi bé 


całośch 


enś, niż nie, ale 
„iikwidowany w 
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bienia wojskowego wyłącznie w sensle 
fizycznego wychowania młodzieży. Ta- 
kie postawienie sprawy byłoby, rzecz 
prosta, jedynie połowicznym rozwiąza- 
niem zagadnienia. Sprawą równie waż- 
ną jest oblicze moralne młodego poko* 
lenia..." 

Otóż, eo do tego oblicza moralnego, to pod 
tym względem obozy pracy pozostawiały dołąd 
dużo do życzenia, Czy „ľolska Zbrojna“ pamię- 
ta, jak prorzadowe „Słowo* opisywało dzia- 
łalność „junaków* w Szarkowszezyżnie? 

Moralnego poziomu młodzieży niepodobna 


podnieść bez oparcia się o zasudy chrześcijań- 
skie. 


; 
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„Basen min. Becka“ 

W gdyńskiej, prorządowej „Torpedzie* czy- 
tamy: 

„Onegdaj „Gazeta Gdyńska" umie- 
ściła czyjś artykuł na temat nazwy 
„basenu Min. Becka”, który według 
zdania autora winien nazywać się „ba- 
senem Generala Zaruskiego”. Stanowi- 
sko autora jest calkiem słuszne. Gene- 
ral Zaruski ma znacznie większe zastu“ 
gi w rozwoju polskiego żeglarstwa od 
ministra Becka i nadawanie nazwy ba- 
senowi sporfowemu na cześć ministra 
jest tak samo nieuzasadnione, jak nie- 
uzasadnionem byłoby podpisanie trak- 
tatu międzynarodowego przez generała 
Zaruskiego, Min. Beck ma olbrzymie 
zasługi polityczne. Można imieniem 
jego ochrzcić którąś z ulic, chociażby 
naszą ulicę Gdańska, będącą przedłu- 
żeniem gdańskiej „Ilitlerstrasse', ale 
poco pakować go do basenu.“ 
„Pakować* do hasznu nikogo nie należy, 

nie sprawdziwszy, czy uraie pływać. Że „Torpe- 
da" proponuje nazwać imieniem p. Becka uliec, 
będącą przedłużeniem Nitlerstrnsse, lu dość 
charahteryztyczne. 

Naszym zdaniem, w Gdyni powinna Łyć uli- 
ca hrabiego Pielo, dowódcy floty francuskiej, 
kióry dwieście iał temu spieszył Polsce na po- 
moc i, wylądowawszy na polskim wybrzeżu, 
zginął Śmiercią bohaterską. Pochwalilibyśmy 
p M. S. Z, gdyby z taką inicjatywą wystą- 
DERO. 

r Poza tym zaś nasuwa się ogólna uwaga, że 
nie należy się nigdy zanadto śpieszyć z wy- 
chwałaniem iudzi żyjących. Dawniej jakoś lu- 
dzie umieli czekać. Jubileusze robiło się co 25 
lat, a mogiły sypało się po śmierci. Teraz jest 
inaczej. Spicszymy się bardzo. Jubileusze robi 
się po 5 lulach. pomniki stawia się ludziom 
względnie młodym, a p. Kaplicki w Krakowie 
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tak się pośpieszył, że kopice Piłsudskiego z8- 
czął sypać już za jego życia. 

W paru wytwornych wydawnictwach widzi- 
my fotografie p. Floyar Reichmana. Nim książ- 
ka wyszła z drukarni, już ten „opiekun prze- 
mysłu* tekę postradał, ale jego fotografia tkwi 
w danej książce, czy albumie, bo się nie- 
którym ludziom wydawało, że nie umieścić fo- 
tegrafii premiera, czy ministra, lo byłby czyn 
„antypańsiwowy”. 

Gdy pp. Jędr.ejewicze lub Michałowski byl 
minisirami, też pochlebey mówili o ich „olbrzy- 
mich zasługach". A dziś pokażcie nam miasln, 
które ochrzci ulicę nazwiskiem któregoś 7 nich? 
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PRZED MIĘDZYNARODOWEMi 
DAMI SPÓŁDZIELCZYMI 
W WARSZAWIE. 
W dniach od 22 do 28 września r. b. to- 
czyć się będą w Warszawie obrady władz 
naczelnych Międzynarodowego Związku 
Spółdzielczego, zrzeszziącego organizacje 
spółdzielcze całego świata, w których sku- 
pione jest około 100 milionów * członków. 
W obradach warszawskich weźmie udział 
ponadto 40 przywódców ruchu spółdziel- 
czego różnych krajów, a wśród nich wiele 
osobistości odgrywających poważną rolę 
w życiu społecznem, a nawet politycznem 
swych państw. 


RUCH SPÓŁDZIELCZY W ZWIĄZKU 
SPÓŁDZ. R. I Z.-G. R. P. 

Związek Spółdzielni Rolniczych i Zas 
robkowo-Gospodarczych liczy na dzień 1 
lipca r. b. 5.141 spółdzielni, w »ten 3.444 
spółdzielni kredytowych i oszczędnościo= 
wo-pożyczkowych, 1.021 mleczarskich, 
572 rolniczo-handlowyhc i 104 spółdzielni 
różnych. W ciągu pierwszego „półrocza 
przybyło do Związku 193 spółdzienii wy- 
mienionych typów. 


ROZWÓJ SPÓŁDZIELCZOŚCI 
MLECZARSKIEJ. 

W b. roku zaznaczył się b. silny rozə 
wój spółdzielczości mleczarskiej, zrzeszo« 
nej w Związku Spółdz. Roln. i Zar.-Gosp. 
R. P. Obrazują to najlepiej dane porów= 
nawcze z I kw. 1936 r. z tym samym okre« 
sem 1935 r. Liczba spółdzielni mleczar< 
skich wzrosła z 898 na 1.000. Mleka do= 
starczono do spółdzielni w I kw. r. b. 
122.000.000 litrów, a w I kw. 1935 r. 
82.000.000 litrów. Wzrost wynosi wię€ 
48%.g Za nabiał uzyskano 14.450 tys. zł 
wobec 9.338 tys. zł w roku ubiegłym — 
wzZrów. 54%. Za mleko wypłacono rolnia 
kom 11.890 tys, zł podczas gdy w. r. ub, 
6.909 tys. zł — wzrost 72%, (Wzrosła 16" 
wnież sprawność organizacyjna spółdziel« 
ni mleczarskich o czem świadczy zmniejs 
szenie się różnicy (w %%) między sumą 
uzyskaną ze sprzedaży nabiału a sumą 
wypłaconą dostawcom, g arenie 
.. v. ca. „4 i 
UDZIAŁ SPÓŁDZIEL. W. | 
zwią '" WOZIE MASŁA. „3; . 
W ciągu 7 miesięcy r. b. wywóz masła 
z Polski wynosił 5.855.773 kg, przewyża 
szył on o 223.565 kg całkowity roczny 
wywóz z r. 1935. 89% powyższej ogólnej 
sumy eksportu tegorocznego pokryły cena 


trale spółdzielcze, e an - i 


pri 

ROZWÓJ ORGANIZACYJNY SPóŁ- 

DZIELNI SPOŻYWCÓW W R. 1935. 

979 z pośród 996 zrzeszonych w Żwiąz= 
ku „Społem“ spółdzielni spożywców lie 
czyło w końcu roku 1935 — 268.762 człon” 
ków. W tej liczbie robotników było 95.442» 
rolników 100,482, urzędników 40.206, in- 
nych 32.632. 

Po raz pierwszy w historii Związku 
liczba rolników przewyższyła liczbę ro- 
botników. Jest to wynikiem ożywionego 
ruchu organizacyjnego spółdzielni S8po- 
żywców na wsi, wyrażającego się jak 
wiadomo, liczbą 2  nowopowstających 
spółdzielni dziennie. Liczba urzędników 
wykazuje stały wzrost od roku 1933. 

Kobiet wśród członków spółdzielni spo- 
żywców było 35.969. 

Wyżej wymienione spółdzielnie spo- 
żywców  rozporządzały 2.103 sklepami 
i zatrudniały 4.904 pracowników. Obie te 
liczby są najwyższemi w dotychczasowej 
historii spółdzielczości spożywców w Pol- 
sce. Najwyższa liczba pracowników w 0- 
stłatniem dziesięcioleciu wypadała na 
r. 1930 i wynosiła 4.622, 

Spółdzielnie spożywców odbyły w cią- 
gu r. 1935 1.520 walnych zgromadzeń. 


Rady Nadzorcze spółdzielni zebrały się 
6.942 razy. 
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prosimy o punktualne regutowanie rków 
miesięcznych za sprzedaż „Piasta“ — za« 
legającym bowiem wstrzymamy następną 
wysyłkę pisma, 
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» Świętem polskiego chłopa w Paranie 
stal się 25-letni jubileusz kolonii Cruz Ma- 
chado. Gsada ta powstala w roku 1911 nad 
rzekami fguassu, Palmital i Arrea, wśród 
pasma gór Nadziei. Obejmuje ona 760 km 
kwadrat. i pod względem obszaru jest naj“ 
większą osadą w prowincji parariskiej, 
Przed ćwierć wiekiem było to leśna pu- 
stynia, pozbawiona komunikacji i uważana 
za najuboższy zakątek z powodu kamieni- 
siej gleby. W roku 1912 osiadło na tei ko” 
lonii po zdziesiątkowaniu przez różne epi- 
demie 611 rodzin emigrantów, w tej licz- 
bie zaś Polaków 530, Brazylian 49 i Niem- 
ców 24. Za rok jeszcze napłynęło tam 2 
tys emigrantów, którzy już stamtąd nie u- 
ciekli. Po 25 latach kolonia liczy 2012 ro- 
dzin należących do... 19'tu narodowości. 
Polaków jest w tym 861 rodzin, Według 
statystyki osadnicy polscy przodują tam 
nie tylko liczebnością, ale przede wszy- 
stkim w przemyśle, w handlu, w rolnic- 
twie, w szkolnictwie i w organizacjach 
społecznych. 

Z okazji jubileuszu kolonii Cruz Ma- 
chado, osadnictwo polskie tamtejsze przy- 
stąpiło do zorganizowania wystawy Swego 
dorobku. Początkowo wzięli w tem udział 
również Niemcy i Rusini, lecz w ostatniej 
chwili opuścili oni Polaków, którzy też sa” 
mi doprowadzili wystawę do końca, pono” 
sząc całkowicie jej ciężary. Na uroczy- 
stość jubileuszową przybył gubernator Pa- 
rany p. Manuel Ribes z rodziną i w towa” 
rzystwie wyższych urzędników. Chłopi 
polscy w Cruz Machado zgotowali guber- 
natorowi piękne przyjęcie i stawili się bar- 
dzo licznie. mimo niepogody. Przed bu- 
dynkiem polskiego „Domu Ludowego" po- 
witały gubernatora dzieci polskie z tam- 
łejszych szkólek, odśpiewując obydwa 
hymny narodowe, a w kościele polskim po- 
witał obecnych ks. Madej. Po nabożeństwie 
gubernator dokonał otwarcia wystawy w 
Domu Ludowym, wypełnionym po brzegi 
eksponatami polskiej produkcji rolnej i 
przemysłowej w Cruz Machado . Byto tam 
około 2500 produktów wystawionych przez 
400-tu miejscowych wystawców, Na ścia- 
nach lokalu były wywieszone tablice sta- 
tystyczne z wszelkich dziedzin rozwoju 
kolonii, opracowane przez nauczycieli 
miejscowych pp. Wielocha i Duszczaka. 
Między nagrodami przeznaczymi dla wy- 
stawców zwracały uwage świeżo sprowa- 
dzone z Grudziądza plugi „Unia”, ofiaro- 
wane dla tamtejszego okręgu przez Kon- 
sulat polski z Kurytyby i przez Zawod. Zw. 
Rolników Pol. z Kurytyby. 

Gubernator Ribas szczególnie zainte- 
resował się wystawą przemysłu Inianego. 
Jest to specjalność polskiego osadnictwa w 
Cruz Machado. 

— Ani w Rio Grande nie widziałem ni- 
gdy tak świetnej wystawy rolnej — 07 
świadczyt gub. Ribas. Dobrze byłoby prze- 
nieść ją tak, jak jest do Kurytyby, bo tam 
dopiero miałaby powodzenie! 

Gubernator poświęcił cały dzień zwie- 
dzaniu wystawy, kołonii i rozmowom Z 
naszymi osadnikami, wykazując przytein 
wielką znajomość spraw rolniczych i dużą 
troskę o dalszy rozwój osady. Rezultatem 
tych rozmów z clilopami było przeznacze- 
nie przez gubernatora dla tamt. okręgu 
rolnego kilku rozpłodowych buhajów, 0-7 
giera i paru klaczy, oraz knurów. Poza 
tym przyrzekł od rządu parańskiego budo- 
wę mostu na rzece Iguassu, dla skrócenia 
drogi do miasta Porto Unia i dróg bo- 
cznych w miejscu, którą to pracę powie” 
rzył rząd miejscowym chłopom, jako naj- 
lepszym pracownikom i znawcom drogo” 
wym. Gubernator Ribas wywiózł z Cruz 
Machado jeszcze bardziej spotęgowane 
przeświadczenie o pożyteczności i praco- 
wirości polskiego chłopa, co też w każdym 
wypadku wyraźnie zaznacza. Parana ma 
gubernatora, który pilnuje spraw gospo- 
darczych, czego najlepszym dowodem są 
założone przez niego szkoły rolnicze (pier- 
wsze w tej prowincji) dla dzieci bezdom- 
nych i włóczęgów leśnych. Z tych zakła- 
dów również korzystają bezpłatnie dzieci 
naszych osadników, które potem obelimą 
tutejsze stanowiska instruktorów rolnych, 
wójtów itp. Także poraz pierwszy od nie- 
pamiętnych czasów Parana mia dodatni 
budżet. 


SYLWETKA PRAWDZIWIE DEMOKRA: 
TYCZNEGO GUBERNATORA 


P. Manuela Ribasa lubią nasi osadnicy, 
bo jest to człowiek pracy, który tylko wła- 
snym wysiłkom zawdzięcza swe wysokie 
w tym kraju stanowisko, na które wcale 
się nie piął i przyjmując je z rąk prezy” 
denta Brazylii Vargasa, postawił twarde 
warunki. Był on przedtem kierownikiem 


kogpszatywy Praggypików kolejowych w 
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ieto polskiego 


w Breazyzykii 
(Korespondencja własna „Piasta”) 


prowincji Rio Grande. Człowiek bywały, 
który za iuteresami nie dla zabawki — 
zwiedził Furopę, a nawet bywał i w Polsce. 
Skromny w obejściu, nad wyraz przystę” 
pny, sprawiedliwy szczególnie dla rzesz 
pracujących, który przed dwoma laty wy- 
brany ponownie na gubernatora powiedział 
w kongresie, że więcej ceni prostego za- 
miatacza ulic od najelegantszego próżnia- 
ka, Ma on zwyczaj często w niedzielę za- 
brać rodzinę do samochodu i wyjechać na 
obiad do pierwszego lepszego osadnika na 
prowincji. Bez żadnego uprzedzenia zaje- 
Żdża przed dom, wita się z nieznajomymi 
ludźmi. i zaprasza się na posiłek właśnie 
taki. jaki maią u chłopa w domu przy nie- 
dzieli. Potem zaprasza wzajenmie gościn- 


MY 
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ncgo gospodarza lo odwiedzenia go w ie” 
go willi w Kurytybie. 

— Tymi dniami wyjeżdżałem na nic- 
dzielę do znajomych osadników w Morctes 
(blisko morza, gdzie są duże plantacje ba- 
nanów). Właśnie wsiadłeni do wagonu na 
dworcu kurytybskim, gdy zauważyłem 
przez okno, że ktoś mnie pozdrowił kape- 
luszem i słvszę „boa tarde“... (dobry 
wieczór). Wychyliłem się przez okno — 
to gubernator Ribas przechodzi przez pra” 
wie pusty peron i poznał mnie w wagonie. 
Dawno jestem przyzwyczajony «do brazy- 
lijskiej demokracii ale zaraz mi brzyszło 
do głowy „— Czyżby w Polsce kiedy taki 
dygnitarz państwowy pozdrowił pierwszy 
zwykłego człowieka?" — A tu sobie gu- 


Gubernator Parany p. Manuel Ribas z mał żonką na wystawie 25-letniego doe 
robku polskich osadników w Cruz Macha do. 


Odnalezienie 


pilotów „LOPP“ 


Depesza lotników 


Kpt. Janusz 1 por. Brenk żyją. Nadesłali 
oni depeszę, nadaną w miejscowości Mo- 
łoczuńska: „Lądowanie balonu „LOPP.“ 
nastąpiło 1 września o godz. 8-mej rano. 
Powłoka przerwana. Pięć dni szukaliśmy 
najbliższego osiedla. Balon zostawiliśmy 
w odległości 25 km. od wsi Nowowszczyń- 
ska, Nosowskiego sielsowieta, rejon Oneg- 
ski, w odległości 100 km. na południowy 
zachód. Przybliżone położenie geograficz- 
ne długość 37°, szerokość 63". Powrócimy 
do Warszawy za 20 dni. 

Janusz — Brenk. 

Równocześnie z radością, jaka ogarnę- 
ła wszystkich na wieść o lądowaniu pol- 
skiego balonu rodzi się pytanie, czy ogro- 
mny wysiłek i cierpienia, jakie znieśli nasi 
piloci, przyniosły im przynajmniej zwycię- 
stwo w zawodach. Sądząc z przybliżonych 
obliczeń przelecieli oni 1.700 km. w linii 
prostej od Warszawy, podczas gdy ich 
najgrożniejszy rywal Demuyter na balonie 
„Belgica“ przebył w przybliżeniu około 
1.750 km. Kto został zwycięzcą, stwierdzić 
będzie można dopiero po dokładnem zba- 
daniu miejsca lądowania i po dokonaniu 
pomiarów w Wojskowym Instytucie Geo- 
graficznym. Nie ulega wątpliwości, że 
dzielna załoga balonu „LOPP“ ma „„muro- 
wane“ drugie miejsce. 


Brak jest dotychczas szczegółów o lą- 
dowaniu balonu „Belgica“, pilotowanego 
przez Demuytera. Dokumenty odpowie- 
dnie wysłał Demuyter 5 września z Archan- 
gielska i mimo, że on sam bawi już w 
Warszawie od kilku dni, dokumenty te 
dotad do Polski nie nadeszły. Brak jest 
również dokumentów o lądowaniu balonu 
„Zurych HI“, oraz ścisłych obliczeń od- 
ległości, przebytej przez balon „Augsburg“. 

Kierownictwo zawodów  porozumiało 
się dziś rano z polskim attache wojsko- 
wym w Moskwie, Kpt. Harland, oświad- 
czył, że rząd sowiecki zajał się już sprawą 


udzielenia pomocy polskim pilotom i że 
zapewnił im całkowitą pomoc rządową. 
W swojej depeszy lotnicy wspomnieli, że 


potrzeba im przynajmniej 20 dni na po- 
wrót do kraju. Należy to rozumieć, że 
myśleli oni o powrocie o własnych siłach 
przy pomocy komunikacji konnej. Praw- 
dopodobnie jednak otrzymaja oni do dy- 
spozycji samoloty, którymi w szybkim 
czasie przybędą do Archangielska, a 
stamtąd do Leningradu, bądź Moskwy. 
Balon odtransportowany będzie koleją. 
W Moskwie lotnicy wypoczną i dopiero 
wówczas przybędą do Warszawy. Praw- 
dopodobnie powrót ich nastąpi nie wcześ- 
niej, jak w końcu przyszłego tygodnia. 


nięrć dwunóstu bezdomnych w płomieniach 


w Katowicach 


Urząd Śledczy Gł, Kom. Policji komu- 
mkuje: 

Dn. 13 bm. około godz. 22.35 wybuchł 
pożar w stodole kap. „Ferdynand* w Ka- 
towicach. mieszczącej się obok Parku kon. 
„Ferdynand“, która doszczętnie splonęła 
ze zbożem i narzędziami rolniczymi. Jak 
dotychczas zdołano ustalić, krytycznej 
nocy spało w wspomnianej stodole kilku- 


STRASZLIWY GŁÓD 


nastu włóczęgów, z których 12 uległo spa- 
leniu, natemiast 1 osobę w stanie ciężkim 
przewieziono do szpitala. Zwłoki zabez- 
pieczono na miejscu do chwili przybycia 
komisji sądowo-lekarskiej. Pożar powstał 
prawdopodobnie w następstwie nieostroż- 
nego obchodzenia się z ogniem przez Oso” 


eby nocujące w stodole. Dalsze dochodze- 


nia w toku. 


W CHINACH 


W prowincji Szechwan szerzy się ludożerstwo 


Z misyj na Dalekim Wschodzie nad- , alarmujące wieści o straszliwym głodzie, 
chodzą w ostatnich czasach cgraz bardziej | jaki szeroką falą ogarnia większość pro- 
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bernator bez żadnej parady chodzi po pe” 
ronie į wita ludzi ledwie znajomych, Wy- 
siadłem z wagonu, przywitałem się z nim 
i z panią gubernatorową, bardzo miłą i 
wesołą niewiastą, no i rozmawiamy o tem 
i owem. 

— Może pan zawiadomi Zw. Rolników, 
że chcę wysłać jeszcze parę rozpłodow* 
ców do Cruz Machado — powiada guber- 
nator. Trzeba, żeby stamtąd przyjechali 
na kolej odebrać bydlęta, a są i klacze! 

— Pan gdzie jedzie? — pytam (gu. 
Ribas nie lubi, gdy się go tytułuje — wiem 
to od jego syna), 

— Nie jedziemy tym razem, tylko od- 
prowadzamy znajomych. Dopieroco wró- 
cilem z Rio de Janeiro. 

— Ano wiem i winszuję... znów pan 
zdobył prawie dwa miliony na nasze dro- 
gi! Gubernator się uśmiecha: — Przyda- 
dzą się! — A wie pan, że mamy od wczo” 
rai kilkanaście rodzin polskich, coś osiein- 
dziesiat osób, świeżo przyjezdnych? 

— To nie polskim okrętem chyba prz- 
jechali, bo „Pułaski“ jeszcze nie dojechał! 

— Nie, oni są z Fspirito Santo — ucie- 
kinierzy! Cześć pojechała do Rio Grande 
a część zabrałem do Parany, Wysyłem ich 
na osady do Irati, zaraz, jutro, Już zawia- 
domiłem tamtejsze władze, żeby ich ulo- 
kowamo. Jakoś z tego „Białego Orła" co- 
raz więcej waszych unyka do Parany! 

— Ba, — powiadam, toć Parana jest 
naszą ziemią błogosławioną! 

— Doskonale, niech przyjeżdżają! Miej- 
sca dla rolników mamy jeszcze dosyć! 

Kurytyba, w sierpniu 1936. 

WŁ. WÓJCIK. 


wincyj w Chinach. Najgorszy głód przeży- 
wa prowincja Szechwan. Takiego głodu 
nie notowała jeszcze dotychczas historia 
Chin. Władze miejscowe przewidują, że 
wskutek Śmierci głodowej umrze w niedlu- 
gim czasie przeszło 15.000,000 ludzi. Setki 
tysięcy Chińczyków żywi się od miesięcy 
już korą drzewną, trawami, korzeniami. 
W niektórych miejscowościach głód jest 
tak straszliwy, że ludzie jedzą — ludzkie 
mięsa. Całe rodziny popełniają coraz czę- 
ściej samobójstwa z rozpaczy. 

Taki stan rzeczy spowodowany jest 
w dużej mierze, jak podają  mierodajne 
czynniki rządowe, przez stale się w ciągu 
ostatnich lat powtarzające najazdy komu- 
nistów. Tam gdzie przeszły czerwone ban- 
dy, nie ma dziś odrobiny zboża. Wszystko 
zostało zabrane przez najeźdźców, lub 
zniszczone, 


Siraszna katasirola 
w Norwegii 


Z Bergen donoszą, że w fiordzie 
Nord wydarzyła się katastrofa żywio- 
łowa, która pochłonęła kilkadziesiąt 
ofiar w ludziach, Wskutek rozmięk- 
czenia gruntu oderwała się ze zbocza 
góry olbrzymia skała, która spadła do 
jeziora Loen, powodując gwałtowny 
wylew. Dwie małe miejscowości, po- 
łożone nad brzegami tego jeziora zo- 
stały formalnie zniszczone. Wzburzo- 
ne fale zniszczyły prawie wszystkie 
zabudowania, unosząc z sobą miesz- 
kańców i cały dobytek. Podczas ka- 
tastrofy zabitych zostało najmniej 50 
a rannych około 60 ludzi. Dotychczas 
odnaleziono zwłoki 2 ludzi. Z Bergen 
wysłano samolotami ekspedycję ratun- 
kową, lekarzy, pielęgniarki i środki 
lecznicze, o 
[EE o o «amar | 


MIAŁ DOSYĆ CZASU 
— Nie rozumiem, — mówi sędzia do oskar 
żonego — o co idzie? Pobił pan skarżącego w 
poczekalni kolejowej tak, 2 nie mógł się ru- 
szać, a po tym wrócił pan z peronu i pobił ga 
| jeszcze raz. 
— Bo mój pociąg się spóźnił, panie sędzia! 


JEDNO Z DWOJGA NIEPRAWDZIWE 

— Tak, moja droga, wierz mi, jeśli młoai 
dziewczyna opowiada, że dostała brylanty cd 
stryja, to albo brylanty są fałszywe, albo str”, 
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narodowi wielką nowinę 


Organem sanacyjnych „kmiotków" jest 
„bezpartyjny tygodnik „ludowy“ „Go- 
spodarz Polski“. Bezpartyjny znaczy ty- 
le, co. sanacyjnv. Redaktorem tego „ludo- 
wego“ tygodnika „bezpartyjnego” jest p. 
Feliks Gwiżdż, który jako poset głosował 
w Sejmie za odebraniem praw wyborczych 
chłopom do Senatu i za odebraniem chto- 
pom praw stawiania kandydatur do sejmu. 

Również i artykuły w tym „bezpartyj- 
nym“ organie pułkownikowskich lokajów 
są takie jak i jego bezpartyjność i ludo- 
wość. W jednym z numerów tego pisma 
(z dnia 6 września) znany macher i włó” 
częga po różnych obozach Sanojca, ata- 
kuje Wincentego Witosa . Na idiotyczne 
zarzuty Sanojcy skierowane pod adresem 
prezesa Stronnictwa Ludowego Witosa — 
nie mam zamiaru odpowiadać. 

Przyszedł rozkaz, by Witosa atakować, 
Zrobił to „efnogral" Langer w „Kurierze 
Porannym“, były ataki i w innych pismach 
sanacyjnych, dłaczegóżby jakiś Sanojca, 
ldzikowski, czy Paryvlewiczowa nie miala 
zabrać głosu, by poprzeć atakujących. Na” 
tomiast chcę wyiaśnić pewne szczegóły z 
działalności onego Sanojcy w tym miej- 
scu, gdy mówi o sobie. A mówi tak: 

„Wielu z nas zesiwiało w ciężkiej 
pracy i walce, a jakoś mogę powie- 
dzieć, żeśmy nie wyciągali rąk ani po 
teki ministerialne, ani po ordery, ani po 
żadne nagrody czy uznania. Nie ze” 
szliśmy z drogi, gdy nas nawet kopa- 
no. 

Możemy fo dziś napisać dla „ró- 
wnowagi', Byliśmy w okopach więcej 
lat, niż p. Witos dni, wiemy, co to są 
polowe sady. przemierzyliśmy Polskę 
całą własnymi nogami, głosząc narodo- 
wi „wielką nowinę”. 

Pan Sanojca nie zeszedł z drogi: 

Naipierw był u Stapińskiego, potem 
zdradził Stapińskiego, który swego czasu 
da! mu utrzymanie w redakciji „Przyja- 
ciela Ludu“, później był członkiem Chłop- 
skiego Stronnictwa, a jako taki gromił po 
1926 roku dyktaturę sanacyjną, a rząd 
sanacji moralnej Bartla nazywał rządem 
„Sensacji“ moralnej. W  dyskusii nad 
zmianą konstytucii, przestrzegając przed 
dyktatura, wołał, że „najgłupszy człowiek 
potrafi rządzić, oparłszy się na bagnetach, 
ale nie na długo na nich usiedzi“. Potem 
poszedł do B. B. i był generalnym mówcą 
tego zespołu. A teraz nieboże, twierdzi, 
że nie zeszedł z drogi nawet, „gdy go ko- 
pano“. 

„Wielu z nas zesiwiało w cieżkicįi pra- 
cy i walce" 

Zesiwieli inni, ale nie Sanojca. Bo jak 
ta „ciężka walka i praca“ wyglądała u 
Sanojcy? Człowiek, którego maiątkie:n 
były jedne spodnie — doszedł do dużego 
majątku. Korespondent „Kuriera Lwow- 
skiego“ wyszperał swego czasu, że Sanoj- 
ca zawarł aż 22 układy o kupno poszcze- 
gólnych obiektów i parcel w  Kałomyji. 
Łączna suma, na która te kupna opiewały, 
dochodziła wówczas do około 60.000 zł. i 
8.000 dolarów. 

Na publicznym wiecu w Kołomyji w 
sprawie zabagnionej gospodarki miejskiej, 
którą kierował Sanoica, postawiono Sanoj- 
cy ciężkie zarzuty, a mianowicie pobiera” 
nie od magistratu m. Kołomvji dopłaty do 
dyjet poselskich w sumie 1.200 zł. miesie 
cznie i stałej miesięcznej pensji w kwocie 
550 zł. Mimo tak wygórowanego wynagro- 
xizenia ówczesny burmistrz Sanojca nie 
robił nic. 

Nic więc dziwnego, Że za „zasługi“, ko- 
biety obrzuciły Sanoice jajami, a emeryci 
magistraccy zaięli wobec pana Sanoicy 
tak wrogą postawę, że Sanojca musiał aż 
w sądzie szukać obrony. 


Regent węgierski Horthy mianował gen, von 
Somikuwy'ego ministrem wojny, 


Taka to „ciężką pracę i ciężką walkę“ 
prowadził Sanojca, który „nie zeszedł ni- 
gdy z drogi, nawet gdy go kopano“, 


Chwali się Sanoica, że przemierzył ca- 
łą Połskę i głosił narodowi „wielką nowi- 
ne“ 

To głoszenie „wielkiej nowiny“ wyglą- 
dało tak: Dostał się chłop do niewoli ro- 
syjskiej. Kiedy w Rosji tworzyły się od- 
działy polskie, kiedy legioniści i ochotni- 
cy W. P. przedzierali się na Murmań, kie- 


— 


dy tworzyli oddziały nad Donem, Czy na 
Syberii — Sanojca pędził sobie wówczas 
beztroskie życie za piecem u „chaziajki** 
na Ukrainie. A o stosunku do armii pol- 
skiej, jaki zajmował Sanojca w roku 1920 
— mogą powiedzieć ci, co słuchali jego 
przemówień na wiecach w tych dniach 
grozy. I taki Sanojca ma jeszcze dzisiaj 
coś do powiedzenia — przepraszam ma, 
ale tylko w tym obozie, który wydał Idzi- 
kowskich, Ruszczewskich, Parvlewiczów. 
Swojak z Kołomyji. 


Rocznica krwawej środy 


W ubiegłą niedzielę Polska Partja So- 
cjalistyczna obchodziła 30-letnią rocznicę 
swego zbrojnego wystąpienia przeciwko 
rządowi zaborczemu, nazwanego w histo- 
rii walk o niepodległość „Krwawą Środą". 
Rocznica „Krwawej ŚrŚody* organizowa- 
na była w ważniejszych miastach, — sta- 
nowiących większe skupienia sił robotni- 
czych. Na podstawie wiadomości, jakie 
nadeszły, o przebiegu tej  roczni- 


cy, można stwierdzić, duży wzrost 
wpływów wśród robotników. 
Przebieg uroczystości był naogół w całym 
kraju spokojny — w niektórych miejsco- 
wościach doszło tylko do starć z endeka- 
mi. Na akademiach i pochodach, organi- 
zowanych z okazji tej rocznicy, robotnicy 
domagali się: zmiany konstytucji, ordyna- 
cji wyborczej, nowych wyborów i rządów 
demokratyczno-ludowych. 


Wiadomosci ze świata 


Obie sirony w Hiszpanii ofrzymały posiłki 


Havas donosi, że na froncie północnym obie 
strony otrzymały znaczne posiłki. Milicja ludo- 
wa zamierza przejść do kontrataku, zaś gen. 
Mola przygotowuje się do decydującego ude- 
rzenia na Sonłander. Nacjonaliści baskijscy 
z trudem utrzymują porządek w mieście z po- 
wodu rosnącej aktywności elementów anarchi- 
stycznych. 

Sytuacja w Bilbao jest prawie normalna po- 
za brakiem żywności. Wedle powszechnej 
opinii, z chwilą upadku San Sebastian, Bilbao 
nie będzie stawiało poważniejszego oporu. 


Walki o Alkazar 


Trzy samoloty powstańcze dokonały :otu 
nad Toledo, zrzuciwszy 3 bomby, zmuszone 
jednak zostały do ucieczki przez wojska rzą- 
dowe. Wieczorem widać było wielki płomień 


nad Alcazarem, który artyleria, kierowana 
przez potężne reflektory, ostrzeliwuje bcz 
pizerwy. Zdaje się potwierdzić wiadomość, że 
pewna liczba powstańców, podziemiami prze- 
doslała się do budynków, położonych w pobli- 
żu Alcazarn. Oddziały rządowe podjęły wszel- 
kie kroki, aby załarasować wyjścia. Dla wzmoc- 
nienia garnizonu w Toledo przybyły z Madry- 
tu liczne wozy z oddziałami szturmowymi. 

7 Barcelony przybyło do Madrytu 1.500 mi- 
licjaniów i 1.000 żołnierzy republikańskiej 
gwardii cywilnej. 


Ewakuacja Alcazaru i Toledo 


Z Madrytu donosza, że władze powstańcze 
zdecydowały się na ewakuację kobiet i dzieci 
z oblęganych miast Alcazar i Toledo. Wojska 
rządowe zagwarantowały ewakuowanym pelne 
bezpieczeństwo. Ewakuacja ma być przeprowa- 
dzcna w ciągu nocy. 


Kobiety i dzieci w bombardowanej twierdzy 


Dziennik „Mundo Obreo* donosi, że od. 
dzialy rządowe wysłały od oficerów powstań- 
czych w Alcazarze, celem omówienia warun- 
ków poddania się, majora Rojo, Powstańcy 
uprzedzeni o przybyciu emisariusza zaprzesiali 
ognia. Rojo dotarł aż do fortecy, po czym z 
zawiązanymi oczyma zaprowadzono go do 
podziemi. Powstańcy odmówili poddania się i 
oświadczyli, że w dalszym ciągu trzymać będą 
w Alcazarze dzieci i kobiety, Wobec odmowy 
poddania się, wznowiono bombardowanie for- 
tecy, 


Rząd ogłosił przez radio, że powstańcy o- 
puścili Alcazar į schronili się w zabudowaniach, 
położonych w pobliżu, znanych pod nazwą Ca- 
puchinos, 


Korespondent dziennika „La Voz“ na fron- 
cie Cerro Muriano pod Cordobą donosi, że na 
odcinku tym toczyła się wczoraj gwałtowna 
walka, Oddziały rządowe zdobyły na wrogu 
wiele materiału wojennego i kilka samochodów 
ciężarowych, 


Tajemniczy pustelnik 


U wylotu cieśniny morskiej Magellana 
ku oceanowi Indyiskiemu polożona jest 
samotna wysepka Rinea. Maleńki ten 
ostrów, smagany wiecznie szalejącemi bu- 
rzami, pozbawiony jest niemal całkowicie 
roślinności i świata zwierzęcego. Tylko 
ptactwo wodne gnieździ się tam w wiel- 
kiej ilości i wiosną, w czasie parzenia się, 
pojawiają się w olbrzymich stadach foki. 

Od czasu do czasu zawija do tej za- 
padłej wyspy statek łowców wielorvbów, 
celem odnowienia zapasu wody słodkiej. 
Poza tym samotności tego skrawka zieml 
nie zakłóca żadna ludzka istota. Obecnie, 
daleki ten ostrów, według relacji kapita- 
na Mac Clur'e stał się ośrodkiem żywego 
zainteresowania. Dowiedziano się bowiem, 
że w grotach wyspy Rinea, przebywa o- 
sobliwy pustelnik, unikający trwożliwie 
zetknięcia się z ludźmi, a który wybrał 
sobie ten niesamowity zakątek Świata, ja- 
ko schronienie przed ludzkim towarzy- 
stwem. 


0 głodzie i chłodzie 


Już dawno opowiadali sobie majtkowie 
statków rybackich, o człowieku, spotyka- 
nym raz po raz na wyspie Rinea. Opisywa- 
no go jako mężczyznę niedużego wzrostu, 
o starszym wyglądzie, siwych włosach 
i brodzie sięgającej pasa. Od czasu do 
czasu doręczano mu starą odzież, obuwie 


lub zapałki, które starca szczególnie rado” 
wały. Za ofiary te samotnik jednak nigdy 
aie dziękował, Odbierał podarunki, u- 
śmiechnał się czasem i wnet przepadał 
wśród skał. Powracał jednak po pewnym 
czasie, przynosząc wzamian za otrzyma- 
ne dary — skóry fokowe. 


Foki, zabijane maczugą, i ryby, ło- 
wione na wędkę, stanowiły jedyną żyw- 
ność tego nowoczesnego Robinsona. Nikt 
nie znał jego nazwiska ani pochodzenia, 
a nazywano go poprostu „pustelnikiem z 
wyspy Rinea". 

Dopiero kapitanowi Mac-Clure, właści- 
cielowi żaglowca „Eleanor II“, udało się 
uchylić rąbek tajemnicy otaczającej 0so- 
bę zagadkowego odludka. Kiedy w ubie- 
złym roku przybił ze swym statkiem do 
brzegów wyspy i udał się w poszukiwa- 
nie samotnika, znalazł go w jednej z grot 
skalnych w stanie zupełnego wycieńcze* 
nia, pożeranego przez febrę. Kapitan ka- 
zał mu przynieść dzban gorącej lierbaty z 
rumem i zapytał chorego, czy nie chciałby 
być przewiezionym do szpitala w Val- 
paraiso. 

Propozycja ta wzburzyła w najwyż- 
szym stopniu starca. który po raz pierw- 
szy przemówił. wołając: 

— Nie, nie, nigdy! 

Mac Clure nie nastawał więcej, zaopa- 
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"trzył „pustelnika w Środki Żywnościowe 


i konserwy, a gdy nazajutrz, przed odbi- 
ciem statku, raz jeszcze zajrzał do cho« 
rego, ten, ku wielkiemu zdziwieniu kapi- 
tana, wręczył mu kartkę, na której było 
ołówkiem nakreślone: 

„Baron Austin Stanton, urodzony 
1869-go roku w Anglii. Były właściciel 
ziemski. Ja. Austin, roku 1899-go w Pa- 
ryżu zabiłem ojca rodziny, którego żona 
była moją kochanką. Ona się otruła, a mnie 
wyrzuty sumienia odtąd gnały po świecie. 
Wkońcu schroniłem się na wyspę Rinea 
i przysiągłem pozostać tutaj do Śmierci. 
Żyć tu uiewymownie ciężko. Głodowałem 
często i marzłem. Niech Bóg wynagrodzi 
szlachetnych marynarzy, którzy zaopa- 
trywali mnie w to, co najniezbędniejsze: 
Czuję. że śmierć się zbliża, Ufam w miło- 
sierdzie Boskie“. 

Niedawno temu kapitan MacClure po- 
wrócił do Stanów Zjednoczonych. Od nie- 
go dowiedziano się tajemnicy „pustelnika 
z Rinea“. 

Nie ulega wątpliwości, że niesamowity 
pokutnik tymczasem znalazł już wieczny 
pokój na odludnej wyspie, dokąd zagna- 
ły go wyrzuty sumienia po dokonanej 
zbrodni. 
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W. P. Władysław Suwała: Sprawozdanie z 
obchodu otrzymaliśmy wcześniej niż Pańską 
korespondencję i dlatego zamieściliśmy spra- 
wozdanie wcześniejsze. 

W. P. Piotr Tokarz: Artykuł pod tytułem: 


„Apelacja do władz i społeczeństwa” uległy w 
całości konfiskacie, dlatego nie możemy druko- 


wać. W wypadku opisanym należało zgłosić 
odwołanie od wyroku. Innego wyjścia tu nie 
było. 


Zarząd Koła lud. w Staremmieście: Nie za- 
mieściliśmy ogłoszenia o terminie poświęcenia 
szłandaru — a to zgodnie z okólnikiem Zarzą- 
du Okręgowego S. L. który polecał odłożyć 
urządzanie tego rodzaju imprez na czas pó- 
źniejszy. 

W. P. Wojciech Sokalski: Broszury pod tyt. 
„Na polach Grzęski i Nowosielec" zostały zu- 
pełnie wyczerpane. 


W. P. Walek Nowak. Nienadówka): Apelu 
nie zamieścimy. Ci co czytają „Piasta“ apelu 
nie potrzebują, gdyż są już dawno zorganizo- 
wani. Ci zaś co „Piasta”* nie czytają, tak czy 
owak o Pańskim apelu się nie dowiedzą. 

W. P. Nowak Tadeusz: Wiersz słaby, nie 
zamieścimy. 

„Zniezak* z Bożęcina: Szkoda, że korespon- 
dencję z opisem Apelu w dniu 14 sierpnia na- 
desiat Pan tak późno. Na przyszłość prosimy 
natychmiast po jakimś wypadku, czy zdarze- 
niu zaraz nam o lem donosić. Wiadomoścł te- 
go rodzaju mają wówczas wartość, gdy się je 
drukuje bezpośrednio po fakcie. Z korespon- 
dencji zamieszczamy w tym dziale tylko wiersz: 
Chłopcy Zniczowłanie, stajimy ramię w ramię 
choć wróg z pieklem na nas ruszy, ducha w nas 

' nie zlamie 
Ducha w nas nie złamie, nie przemoże siły 
nie odstąpim naszych haseł choćby gromy hity. 


Trzymajmy się razem, przysięgnijmy dumnie 
Pierwej nim nam duszę wyrwą, położym się 
w trumnie, 

Chociaż łegniem w trumnie, choć spruchnie- 

ją kości, 

Nad mogiłą śpiewać będą brzozy hymn wol- 

ności. 

W. P. Tomasz Fiołek: Koniczynkę wysłali- 
śmy. Referatów politycznych ani gospodarczych 
nie mamy gotowych. Treść do przemówień 
dyktuje samo życie. W pismach ludowych znaj- 
dzie Pan wiele tematów, które ułatwią Panu 
przemówienia. 

W. P. Tomasz Sagan. Artykuł wydrukowa- 
ny. prosimy o korespondencje. 

Koło S-L-Kłaj: Korespondencja z opisem 
uroczystości w dniu 14 i 15 sierpnia już spó- 
źniona. 

W. P. Bolesław Zawiślak, Gręboszów: Fo- 
tografie zbyt małych rozmiarów by można by- 
ło zamieścić je w „Piaście”, 


W. P. Jan Rupp (powiat Rohatvn): Zamó- 
wienie załatwiono — Nowożałożone Koła ludo- 
we zgłaszać w pierwszym rzędzie do Zarządu 
pow. S. L. w Robatynie na dres: W. P. Antoni 
Suwaj, Lipica Dolna p. łoco. P. Suwaj jest pre- 
zesem Zarządu pow. na powiat rohatyński. Le- 
gilymacje olrzyma Pan od prezesa Suwaja. Ze 
składki członkowskiej 25 groszy pozostaje w 
Kole, groszy w Zarządzie powiatowym, 
a 50 gr prosimy nadesłać do Zarządu Okrego- 
wego S. L. w Krakowie Mały Rynek 4 — z lego 
25 groszy fGarząd Okręgowy odsyła do War- 
szawy). 

W. P, Juljan Wróbel: Odpowiedź listowną 
wysłaliśmy — w dmiu 3 września b. r. 

W. O.: Legilymacje dla Brzeżan wysłano. -— 
Jest jeszcze trochę na składzie „Procesu Brzc- 
skiego”. — Pozdrowieniel 

WP. Bazyli Wowk. — W sprawie nabycia 
obrazów „Cudu nad Wisłą* możnu skierować 
zamówienie do firmy: Księgarnia Gebethner, 
Kraków, Rynek Główny. 

Koło Ludowe, Wadowice Dolne. — Nade- 
słanych rezolucyj nic możemy zamieścić w pra- 
sie ludowej, ponieważ wybiegają poza program 
i uchwały władz Stronnictwa Ludowego i są 
sprzeczne ze słanowiskiem Stronnictwa. 

WP. „Ciekawy nr. 38“. Zapłaconą ma 
Fan prenumeralę do nr. 44 „Piasta“. Nr. 10 
wysyłamy, 
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Kłamstwa prasy sanacjno-klerykalnej 


Od pewnego czasu prasa, będąca na 
usługach czynników „aniarodajnych* i 
faszystowsko - klerykalnych, rozpoczęła 
nowa serię oszczerstw pod adresem Związ- 
ku Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wici“, a 
w szczególności pod adresem Związku Mt. 
w. Spółdzielni Oświatowej „Znicz“ w Kra. 
kowie WW systematyczny sposób czyniła 
to od dawna prasa faszystowskorklerykal- 
na na łamach swych pism, jak „Rycerzy“ 
i „Ryvcerzyków Niepokalanej", „Naszej 
Sprawy“, „liomo Dei“, w różnych „Czy- 
tankach Różańcowych* i specjalnych u- 
lotkach przeciw „Wiciom'. 

Na artykuly prasy brukowej nigdy nie 
odnowiadaliśimy. Gdy jednak pospolite 
ruszenie oszczerstw przewyższyło pod 
względem zdziczenia nawet prasę bruko” 
wą, zmuszeni jesteśmy  przygważdżać 
rozsiewane kłamstwa. 


ATAKI PRASY. 
W wyścięu napaści i ataków pierwsze 
miejsce chce zajać krakowski I. K. C. 
Ostatnio bowiem IKC. w numerze 234 z 
dnia 23. VIII. br. zamieścił artykuł wstęp- 
nv pod tytułem  „Niedowąrzeni siewcy 
anarchii na wsi“, W artykule tym czyta- 
my: 
„Najniebezpieczniejszą akcią rady- 
kalną. rozwijaną obecnie na wsi, jest 
przede wszystkim działalność radyvkal- 
nego odłamu młodzieży wiejskiej, t 
zw. „Wici“. Młodzi ludzie, pracujący 
w tym ugrupowaniu prowadzą meto- 
dycznie robotę, którą już można na- 
zwać wręcz destrukcyjną. To ugrupo- 
wanie, idące jawnie pod hasiem Frontu 
Ludowego, jest komórką, anarchizującą 
życie wiejskie do głębi. Placówką ideo- 
wo pokrewną „Wiciom*, to uniwersy- 
tet ludowy w Gaci, który jest ośrod- 
kiem jakiegoś dziwnego „mistycyzmu 
klasowego“ w rosyjskim sosie, Dzia- 
łalność podobnego typu prowadzi ró- 
wnież „Związek Młodzieży Wiejskiej 
-— Spółdzielnia Oświatowa”. W statu- 
cie „Spółdzielnia* ma na celu zakła- 
danie różnych spółdzielni wiejskich o- 
raz sklepów, tudzież prowadzenie kur- 
sów oświatowo-gospodarczych. W rze- 
czywistości jednak działalność ograni- 
‘cza się do owych kursów ə.. a tema- 
tem ich nie są zagadnienia gospodarcze 
wsi, ale wyłącznie zagadnienia polity- 
i czne. Dyskutuje się żywo kwestie mar- 
ksizmu i stosunku tego światopoglądu 
tdo kapitalizmu oraz szerzy się zasady, 
t które uczestników kursu pchają gwał- 
townie na lewo « 
| = 4. e. 
NASZA ODPOWIEDŹ. PE 
Przytoczone wyżej zarzuty są zlepkiem 
niedorzeczności, a dowodem zupełnej igno- 
rancji albo złej woli ich autora, albowiem 
Z. M. W. R. P. „Wici“, którego członkiem 
jest krakowski Z. M. W. „Znicz“ oraz uni- 
wersytet ludowy w Gaci, prowadzą swoją 
działalność w ramach statutu oraz dekla- 
racji „ideowej i spoleczno-gospodarczej. 
Gromada Wiciowo-Zniczowa zajmuje w 
całości ruchu ludowego odcinek pracy wy- 
chowawczej, prowadzonej w duchu demo0= 
kracji. Praca ta zmierza do wychowania 
człowieka wolnego, samodzielnego i uspo- 
łecznionego. Związek opiera pracę wy- 
chowawczą na zasadach moralności chrze- 
ścijańskiej, skupia w swoich szeregach 
młodzież wiejską bez względu na jej RO- 
ścielne wyznanie, nie zwalcza ani nie pro- 
pagnie żadnego z tych wwznań, zostawiaa 
jac wyznanie i przynależność kościelną su- 
mieniu wolnych ludzi, Po przez codzienną 
pracę wychowawczą nad kształceniem i 
Dodnoszeniem wewnętrznych wartości czło- 
wieka. poczucia godności i wiary we wła- 
sne sily, przez rozbudzanie i uaktywnianie 
sił społecznych, zmierza Związek do Pol- 
ski Ludowej, w której nailiczniejsza war- 
stwa chłepska świademie weźmie odpo- 
wiedzialność za przyszłe losv swego pań- 
stwa i swoistej rodzimej kultury. Zgodnie 
z własnym światopoglądem chłopskim, 
ruch młodzieżowy daży do przebudowy 
obecnego ustroju społeczno-gospodarcze- 
go na ustrój agrarystyczny, Oparty na za- 
sadach równości, wolności i sprasviedliwo- 
ści społecznej, W dażeniu do przebudowy 
ustroju społecznego Związek współpracuje 
z szczerze demokratycznymi organizacja” 
mi wobołniczymi, ma zasadzie lojalności 
oraz wzaicmnego poszanowania niezale- 
Żności organizacyjnej i odreonosci ideowo- 
programowej., „odzraniczajaw ai 
od organizaci? DAAIOOWY ty M 


wyraźnie 


tuią<' — 


cych „front faszystowski“ i skrajno-lewi* 
cowych, reprezentujących „front ludowy“ 
z komunistami na czele. Dla osiągnięcia 
celów statutem zakreślonych urządzają 
wojewódzkie Związki Młodzieży Wiciowej 
między innymi kursy oświatowe. 


CO JEST CELEM KURSÓW OŚWIATO- 
WYCH. 

Tematem referatów wygłaszanych na 
kursach oświatowo-spółdzielczych, urzą- 
dzanych przez krakowski Związek Mło- 
dzeiży Wiejskiej Sp. Ośw. nie były zaga- 
dnienia polityczne, lecz zagadnienia nastę” 
pujiące: Historia chłopów w Polsce, Roz- 
wój ruchu ludowego, Rozwój i ideologia 
Ruchu Wiciowego, Związek Młodzieży 
Wiejskiej — a inne organizacie na wsi 
pracujące. Metody pracy wiciowej, De- 
imokracia, Praca organizacyjno-oświatowa 
w Kołach Mt, W., Typ przodownika Związ” 
kowego, Agraryzm jako forma przebudo- 
wy ustroju społeczno-gospodarczego, fde- 
ologia i rozwój spółdzielczości w Polsce, 
Spółdzielczość jako podstawa ustroju go- 
spodarczego, Kultura wsi a miasta, Higie- 
na wsi. Rola kobiety w społeczeństwie. 

Dzięki wychowawczej pracy Związku 
zmienia się wewnętrzne życie wsi; zmniej- 


sza się analfabetyzm, miejsce bójek I awan- 
fur zajmuje zgoda, miłość i gromadne 
współżycie; marnowanie wolnego czasu 
ustępuje miejsca czytaniu książek, gazet 
oraz dyskusjom nad zaspokojeniem ró- 
żnych potrzeb wsi. Wymikiem działalno” 
ści Zwiazku jest również żywiołowe po- 
wstawanie spółdzielni spożywców, mle- 
czarskich, rolniczo-handlowych, kas Stel- 
czyka, budowlanych, piekarni, spółdzicini 
zdrowia i wielu inych. 


PRACA „ZNICZAĄ”, 

Związek M. W. Spółdzielnia Oświato- 
wa, w celu podniesienia dobrobytu mate- 
rialnego swych członków, prowadzi na te- 
renie czterech powiatów województwa kra 
kowskiego siedem własnych sklepów spół- 
dzielczych oraz księgarnię w Krakowie. 
Zaopatruje członków w artykuły spoży” 
wcze, nasiona, nawozy sztuczne, narzę” 
dzia rolnicze i t. p. oraz zbywa w miastach 
produkty pochodzenia wiejskiego. Podo- 
bną działalność prowadzi również Lubel- 
ski Związek M. W. jako Spółdzielnia. 
Pracę oświatowo-gospodarczą i przyspo- 
sobienia rolniczego uzupełniają sekcie rol- 
nicze i gospodarcze przez zbiór i uprawę 
ziół lekarskich, prowadzenie stawów ry- 


Ku jutiom idzie wieś 


(W. szesnastą rbcznicę Czynu Chłopskiego). 


Grają, śpiewają; 
moja to — wasza pieśń; 


żniwnym podobna pulsującym sta śe, 


ku jutrom idzie wieś, 


KJ 


Falują głowy, wznoszą się ramłona d 
jak ten glebie wydarty grom: słów twardych okrzyk. 


Pod namiotem z błękitów z pędzącego konia 


p 


w sukmanie wódz ich wita: Kosy kuć i ostrzyć! 


Grają, śpiewają; 
moja to — wasza pieśńj 


+ 


żniwnym podobna w poki stajom i 


ku jutrom idzie wieś, . 


Zielone k na twardy spiż wieńce, 

jak ci przystało, gospodarzu; 

i buchnie hymn i wzniosą się z trzemienia ręce. 
duszę jak płomień się rozjarzą. 


Grają, śpiewają; 
moja to — wasza pieśń; 


żniwnym podobna pulsującym stajom 


ku jutrom idzie wieś. ' 


Dojdą, zdobędą I rozgromią; 

już ci zmierzch spływa niewoli i nieszczęść: 
świt pęka, dusze jako wtedy płyną: 

w tysiąc dziewięćset i dwudziestym 


Grają, śpiewają; 
moja to — wasza pleśń; 


żniwnym podobna pulsującym stsjom 


ku jutrom idzie wieś. 


Franciszek Snrówka (Brzegowskł). 


Gminne stypendia 


Minister Spraw Wewn. gen. Składkow” 
ski zwrócił się w piśmie okólnym z dnia 
29 iipca br. do wojewodów i przew. Wydz. 
Powiatowych z poleceniem zajęcia się po- 
mocą w Kształceniu zdolnych dzieci nie- 
zamożnych rolników. uczeszczających do 
szkół publicznych. Zarówno dla dzieci, 
uczęszczających do szkół powszechnych, 
jak į w czasie dalszych studiów, aż do 
akademickich włącznie. Kto ma te pomoc 
dać? Samorząd wiejski, a Ściśle mówiąc 
gminy wiejskie, albowiem w myśl tego 
pisma „każda gmina wiejska w drodze co- 
rocznej uchwały rady gminnej powinna 
utworzyć jedno stypendium dla najzdol- 
niejszego i najbardziej wartościowego 
ucznia szkoły powszechnej, będącego 
dzieckiem rolników danej gminy“. 


„Nię więmy, co jeszcze Życie przynie- |peqgiug. P. 


sie i jak w praktyce będzie ło wyglądało, 
ale ponieważ obowiązek tworzenia sty” 
pendiów nałożono na gminy, a więc z fun- 
duszów chł pskich, następnie, ponieważ 
w wielu radach gminnych i Zarządach sie- 
dzą chłopi, powinniśmy się tą sprawą za- 
iąć i przypilnować jej. ' 

Po pierwsze. Stypendium ma wynosić 
około 600 zł. rocznie, Kto je ma dostać? 
Syn nauezyciela, wójta, czy innego wpły” 
wowego „czynnika“ w gminie?! Trzeba o 
tern pamiętać, że w myśl polecenia s£yper- 
dium ma dostać najzdolniejszy i najbar- 
dziej wartościowy uczeń szkoły powszee» 
chnej, będący dzieckiem rolników danej 
gminy. Nie protekcje i wpływy postronne, 
lecz zdolność dziecka i iezo sytuacja ma- 
terialna ma decydować o przyznaniu sty= 


zskich nie wojna 


bnych, szkółek drzew owocowych, do" 
świadczeń rolnych, ogrodniczych i hodo- 
wlanych, konkursów. wystaw i pokazów. 
Dzięki wyrobieniu członków, karności i 
sprawności organizacyjnej, wszelkie im- 
prezy Związkowe, jak zjazdy, kursy, za” 
bawy i t. p. odbywają się w zupełnym po” 
rządku i spokoju. 


JASNY CEL ATAKU. 


Przypisywanie Związkowi działalności 
politycznej jest pospolitym kłamstwem, 
albowiem sprawy natury partyjno-polity” 
cznej nie wchodzą w zakres prac Związ” 
ku. Omawiany artykuł IKC. jest przepo” 
jony jadem mienawiści do Z. M. W. R. P. 
„Wici“ i „Znicz“, jako samodzielnych i 
niezależnych organizacji młodzieży chłop= 
skiej. Autor jego bowiem pragnąłby stłu- 
mić w zarodku wszelkie samodzielne po* 
czynania wsi, zmierzające do wyzwolenia 
się klasy chłopskiej z pańszczyźnianej nie- 
woli duchowej i gospodarczej, a zwalcza* 
jąc organizację oświatowo-wychowawczą 
zmierza do wstecznictwa i zacofaństwa, 
nazywajac wszelki postęp na wsi radykalia= 
zmem. Autor stara się przedstawić dzia* 
łalność Związku w jaknajgorszym świetle, 
jako wrogą państwu i religii, zmobilizować 
opinię publiczną przeciwko gromadzie 
Wiciowo-Zniczowej, spowodować zwróe 
cenie ostrza władz administracyjnych i 
duchowieństwa (do jeszcze intensywniejszej 
walki z tą organizacją; ;stara się zaszcze- 
pić na wsi ziarno niezgody i nienawiści, 
usiłuje wieś poróżnić, podiudza jednych 
przeciw drugim, chce przygotować i spró= 
wokować wzajemną walkę starszego od“ 
łamu ruchu ludowego z ruchem młodzie- 
żowym. Oto chytre i niecne zamiary nie= 
doważonych redaktorów-siewców anarchii 
na wsi, którzy piszą podobne artykuły na 
zamówienie za dobrym wynagrodzeniem, 
którzy, zdając sobie sprawę, że świadomie 
fałszują rzeczywistość, że nie wierzą w 
to, co piszą, nie mają odwagi podpisać się 
pod swymi artykułami własnym  nazwi” 
skiem, a chowają się pod różnymi pseu" 
donimami..» a... a przecież nie tak da* 
wno, bo w sierpniu br., tuż przed ukaza” 
niem się w IKC. omawianego artykulu, 
p. premier Sławpi-Składkowski za pośre* 
dnictwem PAT-a w wyraźnie pod adresem 
dziennikarzy oświadczył:  „..-Przystępuię 
do niszczenia kłamstwa, obmowy i oszczer* 
stwa i ostrzegam, że będę winnych o- 
szczerczych artykułów i notatek wysyłał 
do Berezy...?, 


nia =P. 


17. WITASZEK. 
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marnować na „popychanie* w górę tępo” 
ty umysłowej, ani też synków wpływowych 
lub zamożnych jednostek w gminie. Trzeba 
tego przypilnować i piętnować publicznie 
takie wypadki, gdyby zaszły, 


Następnie rzecz bardzo ważna. Kto te 
stypendia będzie przyznawał? Wedlug 
instrukcji Ministerstwa Oświaty, wydanej 
w dniu 6 sierpnia br., a regulującej tryb 
postępowania przy przyznawaniu stypen= 
dium, o przyznaniu lub odmowie pomocy 
będzie decydować specjalna komisja, pu” 
wołana przy zarządzie gminnym. W skład 
tej komisji wchodzą: wójt, nauczyciel, 
wskazany przez inspektora szkolnego, 
oraz delegat gminnego samorządu szkol- 
nego, a zdzie tego niema, osoba powoła 
na przez zarząd gminy. Tej to komisji bę- 
dą zgłaszani kandydaci do stypendum, wy” 
brani przez kierownictwa publicznych 
szkół powszechnych, corocznie po dwu 
z każdej szkoły. Mają to być wybitnie 
zdolni i godni pomocy uczniowie lub us 
czenice, kończący szkołę lub odpowiednią 
klasę. a przechodzący do innej szkoły 
względnie klasy. Zgłoszenia kandydatów 
mają odbywać się w kwietniu, zaś przy* 
znawanie stypendiów w maju każdego r0= 
ku. W tym roku, ze względu na spóźnio” 
ną porę, ma się to odbyć zaraz, a więc tea 
raz w jesieni, 


_ Chłopi nie mają dziś w całej pełni mo- 
Żności wpływania na dobór kandydatów 
do stypendiów. mają jednak możność kona 
trolowania, kto stypendium dostaje, mają 
też możność publicznego potępiania wszel= 
kich w tej dziedzinie nadużyć. Jeśli ma 
to być naprawdę pomoc dla wsi, to nie 
można dopuszczać do tego, by za pienią= 
dze chłopskie kształcili się prości kiedyś 
najmici, spełniający rolę dawnych „kar: 
bowych“, lecz ludzie wolni, z charakterem, 
mogący godnie reprezentować wieś i pra- 
cować dla tej wsi. 


pays 
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Miał słuszność, to byr algierscy 
spahisi. Wyglądali ogromnie malowni* 
czo i... wojowniczo, kiedy tak pędzili 
ostrym kłusem w rozwianych burmu- 
sach, wywijając karabinami nad gło- 
wą i wydająg dzikie, gardłowe okrzy- 
ki. Przypuszczając, że ło oznacza po“ 
zdrowienie, Anglicy zaczęli wiwato- 
wać po swojemu, Francuzi również i 
wśród ogólnej, radosnej wrzawy dwa 
szwadrony afrykańskich jeźdźców 
wysunęły się ma czoło maszerującej 
kolumny. Kolumna ta wyglądała, jak 
bardzo długi wąż, którego głowę two- 
rzył oddział Spahisów, lecz niebawem 
głowa oderwała się od tułowia, wy 
biegła żwawo na niewielki pagórek i 
zniknęła poza nim. Nie na długo! e 

Stożkowatych zagłębień przyby, 
wało gwałtownie po obydwóch stro-, 
nach drogi. Parę granatów trafiło w? 
sam gościniec, ale te leje już pozasy- 
pywano i w tych miejscach koła dział 
zapadały w ziemię na pięć,.sześć cali. 
Coraz częściej frafiały się : drzewa, 
których korony zgilotynowały: pociski 
armatnie, coraz częściej w przvdroż- 
nym szeregu brakowało telegraficzne”, 
gosłupa i melancholijnie, obwisłe drn-. 
ty spływały tak nisko, że z konia mo- 
Żna było dotknąć ich ręką z łatwością. 
Aż wreszcie zjawił sję najpewniejszy 
dowód, iż walczono tufaj, cmentarz. 
Mały, świeży, wojenny  cmentarzyk, 
nieogrodzony. biedny, bez burżujskich 


grobowców, bez: cyprysów i płaczą-; 


cych brzóz.*W pośrodku duża, wspól”; 
na mogiła,j dokoła * kilkanaście ` zwy- 
czajnych grobów, a na każdym od- 
ciski czułego...%poklepywania łopatą. 
W pośrolikutduży. wspólny krzyż, do- 
koła kilkanaście „zwyczajnych krzyży”. 
ków, a "najkażdymiczapka, francuska, 
albo niemiecka“ obok siebie w prze- 
pięknej harmonii. Nic fak wrogów nie 
godzi, jak, grób. 338 Ryta. 

Baterję'kapitana Torrance'a dzieli- 
ło najwyżej dwieście kroków od tego 
cmentarza> kiedy zaczęły rozgrywać 
się nieprzewidziane wypadki. 

— Co to?. — Stephens wskazał rẹ- 
ką przed siebie. Wiji s 

Na drodze, u szczytu pagórka uka“ 
zały się trzy konie bez jeźdźców, za 
niemi kilku Spahisów konno, ale już 
bez karabinów, któremi przed chwilą 
potrząsali tąk wojowniczo, a potem 
'resztą' oddziału, lecz w jakimś nieła- 
dzie! Z dwóch szwadronów, jadących 
przedtem w karnych szeregach, utwo- 
rzyła się teraz bezładną wataha, pę- 
dząca cwałem wdół przez całą szerQq” 
kość drogi, ba, także wzdłuż gościńca 
polami. *4% TI 

— Tam wyżej... patrzcie, patrzcie, 
samolot! 

Turkot tyfu ciężkich kół zagłuszyło 
wycie zmykających Arabów i odległy 
łoskot silnika samoloty, który właśnie 
wychynał z poza pagórka, 

— Głupi aeroplan tak nastraszył 
fych bohaterów. 

Ryk śmiechu przehiegł wzdłuż ca- 
łej kolumny wojska. Nie przerażało tu 
nikogo, że to jest prawdopodobnie sa- 
molot nieprzyjacielski į żartowano so- 
bie głośno z tchórzostwa  Spahisów. 
Bowiem we wrześniu roku 1914-go 
lotnictwo wojskowe było jeszcze w 
powijakach. Samoloty nie rzucały 
bomb, nie prażyły ogniem kulomio- 
tów, pełniły niemal wyłącznie służbę 
wywiadowczą. 

— Koledzy, proszę o przyjemny 
wyraz twarzy! — rzekł Stephens żar- 
tobliwie. — Nie ulega wątpliwości, że 
ów latający fotograf zdejmie nas tak- 
że i nasze fizjognomie zadebiutują w 
jakimś ilustrowanym tygodniku Bo- 
szów. i 

Okazało się jednak, że niemiecki 
„Fokker“, który Samem swem ukaza- 
niem się į wścicktym łoskotem silnika 
mapędził tyle strachu kawalerzystom 


miast niewinnych klisz  fotograficz= 
uv AR 

Kalkucki pułk nie zatrzymał się ani 
na chwilę dotychczas, chociaż wszy” 
scy mieli głowy zadarte do góry i ga- 
pili się na samolot. Wszyscy, prócz 
jednego oficera. Jack Stephens „cho- 
roówał na przerost gruczołów humoru“, 
jak mawiał o sobie, wolał więc teraz 
patrzeć na Spahisów, których „war- 
czący ptak“ właśnie dopędził na goś- 
cińcu i którzy w panicznej trwodze 
rozproszyli się na wszystkie stromy 
po okolicznych polach. 

_— Robercie! — odezwał się, a je- 
chali obecnie z Wilkinsem strzemię w 
strzemię. — Odkryłem jeszcze jedną 
zaletę wojny. Ona jest autorką kapi- 
talnych fars, naładowanych komiz- 
mem sytuacyjnym, 

T Obawiam się, że w znacznie 
większej mierze jest sprawczynią 


ludzkich tragedyj. 


— Eeeech, nie widzieliśmy fu jesz” 
cze ani nawet melodramatu, a ty od- 
razu z tragedjami wyjeżdżasz. Spójrz 
lepiej na dzielnych synów proroka, jak 
Spadają z koni i kryją się w  kono- 
piach. Czy to nie farsa? 

. Zanim Robert zdążył coś odrzec, 
od czoła kolumny dobiegł ich nieludz- 
ki ryk bólu, potem drugi, trzeci, dzie” 
siąty, potem przekleństwa francuskie, 
wrzaski, nawoływania j nagle cały 
batalion picchoty poszedł w ślady Spa- 
hisów o tyle, że uciekł z gościńca. A 
samolot, szybujący wciąż ponad szo- 
są, zbliżał się chyżo, już płynął nad 
pierwszą baterją, 

— Spojrzyjcie! Jakby maleńkie igieł- 
ki, prawda? 

Tylko Robert miał tak bajeczny 
wzrok, że mógł hen, w górze dostrzec 
owe „igiełki*, spadające nieprzerwa” 
nym szeregiem Zz przestworzy. 

„ W. pierwszej baterji zabrzmiały 
krzyki, jęki, złorzeczenia i bardziej 
przejmujący, niż to wszystko razem, 
kwik ranionych koni; to samo powtó- 
rzyło się w drugiej baterii, w trzeciej, 
potem w drugim dywizjonie. Nieznane 
niebezpieczeństwo podchodziło szyb- 
ko ku miejscu. gdzie stali Robert i 
Jack. Stali, gdyż zabicie paru koni 
z pierwszego zaprzęgu unieruchomiło 
narazie cały pułk. 

— Niemiec rzuca jakieś pociski! — 
mruknął Wiłkins, Ale czemu nie 
słychać detonacyj? 

— Zagadka! — odparł Stephens z 
uśmiechem. Wojna także musi 
mieć swoje małe tajemni... 

Nie skończył. Jak gromem rażony 
zwalił się z konia. Równocześnie jego 
wierzchowiec stanął dęba, skręcił, 
przesadził rów przydrożny i pomknął 
jax szalony przez konopie, wlokąc za 
sobą nieszczęsnego jeźdźca, któremu 
noga została w sirzemieniu. 

A samolot szybował dalej, wciąż 
ponad prostym gościńcem, dopóki nie 
minął ostatniego zaprzęgu. Dopiero 
wtedy zmienił kurs, zatoczył duże ko- 
ło, zawrócił i znowu zawiał nad dro” 


— 


„5i aR choal ja pokrogić dzzeczie 


. Spadało z wysokości paruset metrów. 


kiem tajemniczych pocisków. Ale tym 
razem nie czekano na niego z założo+ 
nemi rękami. Kto żył, zmykał z szosy 
w konopie i stamtąd pral w Sskrzydia= 
tego wroga kulami aż grzmiało. Angli» 
cy — bezładnie, Francuzi, którzy już 
zdążyli ochłonąć, salwami. Ta strzela 
niną zagłuszyła metaliczne dźwięki j 
zgrzyty armat, na które posypał sięj 
grad owych „igiełek*, zagłuszyła kwiki 
dalszych pięciu Trumaków, okaleczo 
nych straszliwie. Ta strzelanina je 
dnak nie wyrządziła lotnikowi żadnej! 
krzywdy. Wyczerpawszy zapas swo”! 
ich pocisków. sfotografował pobojowi-j 
sko i odpłynął spokojnie w kierun 
wschodnm. —— 

Straty, jakie kalkucki pułk odniósł 
przy tym „chrzcie ogniowym" były| 
nieznaczne, zaledwie pięciu ludzi i trzy 
naście koni, którym skrócono męczar4 
nię kulą w łeb. Niemniej jednak pozo“ 
stało faktem  niezaprzeczonym, żŻ 
przez pół godziny jeden człowiek: 
trzyma] w szachu dwa szwadrony jaz-j 
dy, bataljon piechoty i pułk artylerii, 
że jeden człowiek zdołał powstrzymać. 
pochód tak potężnej kolumny wojska. 

— To wprost nie do wiary! — iry-| 
tował się kapitan Torrance. — Zawsze 
byłem przekonany, iż najważniejszą 
bronią jest artylerja, tymczasem oka- 
zuje się teraz... A niech fo MSzysCy, 
djabli...! 

— Po tem, co fu dzisiaj widziałern,; 
— dorzucił Batten — nie zdziwiłbym: 
się już, gdyby ktoś zaczął dowodzić, 
że w przyszłości o wygraniu bitwy 
zadecydują Samoloty. 

— Eeee, tak źle chyba nie Beż. 
Wystarczy zaopatrzyć żołnierzy w 
odpowiednie pancerze i hełmy, a sa” 
moloty nie wskórają nic z temi szy- 
dlami. 

— Szydło? Nie, Walterze. Pociski 
lotników niemieckich podobne są ra< 
czej do ołówków, względnie do strza= 
łek wielkości średniego ołówka. Í 

Batten skinął na żołnierza, który: 
wydłubywał z ziemi owe strzałki, ka” 
zał podać je sobie į jedną z nich dał do. 

obejrzenia kapitanowi. . 

— Nie jest wcale taka ostra, ani, 
ciężka, jak sądziłem! — rzekł Torran 
ce, ważąc ów podłużny kawałek ża 
laza na swej ogromnej, muskularnej: 
dloni. — A jednak konia przeszyło to; 
nawyłlot! 

— Nic dziwnego. Żołądź spadająca 
z dębu może nabić guza, a to żelaziwo | 


— Biedny Stephens. Czy znalezio- 
no go już? 

— Chyba nie. Nie widzę przynaj:| 
mniej nikogo z tej trójki, która pogna- 
łą za jego zwarjowaną szkapą. 

Niebawem nadjechali ci trzej żoł- 
nierze, wiodąc schwytanego wierz- 
chowca ale bez jego pana. | 

— Pana porucznika nie znaleźlim! 
— zameldował jeden z nich. — Musiał 
zostaś gdzieś tu, w konopiach, 


E 
|| 


Ksonika gospodarcza 

FABRYKA FAJANSU W CHODZIEŻY, w 
której wybuchł strajk oknpacyjny, została 
sprzedana za sumę 600 tys. zł. Nabywcami są 
pp. Szrama i Kapczyński z Poznania. liozpo- 


częli oni rokowania z robotnikami celem likwi- 
dacji strajku i uruchomienia fabryki. 


OBROTY GDYNI. Ogólny obrót towarowy 
porlu gdyńskiego w m. sierpniu wyniósł 667.378 
ton, ż£ czego na obrót zamorskł przypada 
659.764 ton (627.960 ton w lipcu. Przywóz za- 
morski wyniósł 116,6 tys. ton, wywóz zaś za- 
morski 543,1 tys. ton. 


OBIECANKI DR. LEYA. Dr. Ley przema- 
wiając w Essen oświadczył, że narodowo-so- 
cjalistyczny program budowlany przewiduje 
budowę około 5 milionów nowych mieszkań. 
W każdym z domów mieszkalnych mieścić się 
będą przedstawicicie różnych zawodów. Zasa- 
da ta przekreśla dotychczasową praktykę bu- 
dowania kolonij robotniczych, urzędniczych 
it. p. 

ZBIORY W WOJ. KIELECKIM. Według da- 
nych kieleckiej Izby Rolniczej, tegoroczna wy- 
dajność zbóż jest znacznie niższa, niż pier- 
wotnie przypuszczano na podstawie próbnych 
omłotów. Dotyczy te przede wszystkim żyta, 
którego wydajność przyjąć należy poniżej 
średniej. Wydajność pszenicy jest nie wysoka 
z powodu wystąpienia w kilku powiatach „nie- 
zmiarki*. Burze gradowe, które w ubiegłych 
miesiącach przeszły nad województwem, ujem- 
nie odbiły się na jakości zbiorów i ziarnie. 


KARTEL RUR. Prace nad ntworzeniem mię- 
dzynarodowego kartelu rur prowadzone są w 
bardzo szybkim tempie. Najważniejszym ża- 
gadnieniem jest obecnie sprawa ograniczeń w 
zakładaniu nowych fabryk rur. 


W. ciągu 1935 r. i na początkn roku bicżą- 
cego europejski przemysł rur wykazywał oży- 
wioną działalność. Zakładano nowe fabryki 
oraz modernizowane zakłady. Silny ruch w 
przemyśle rur tłumaczy się przede wszystkim 
obawą przed utworzeniem kartelu. Sfery prze- 
mysłowe bowiem, zwiększając znacznie pro- 
dukcję, liczą na otrzymanie ewentualnie więk- 
szych kontyngentów z chma nruchamienia 
kartelu. 


WYSTAWA DAMASCEŃSKA. Po 3- "A 
nym trwaniu zamknięta została Wystawa Da- 
masceńska, która cieszyła się olbrzymią fre- 
kwencją, zarówno krajowców, Jak i gości za- 
granicznych. Wystawa wykazała przewagą nad 
Targami Lewantyńskimi w Tel Avivie, 


ELEKTROWNIA W SZYŁANACH.  Fundnsz 
Pracy postanowił zbudować kosztem $% mil, rł 
wielką elektrownię wodną w Szyłanach na 
wschód od „Wilna. „Wyzyskany. będzie spadek 

Wilii. Czas budowy obliczony jest na 4 lata. 


RUCH STATKÓW W GDYNI. W, sierpniu 
zawinęło do portu gdyńskiego 430 statków o po- 
jemności 465 tys. ton, odpłynęło zaś 419 jedno- 
stek o 458 tys. ton. Bandera poiska zajęła 
pierwsze miejsce, szwedzka drugie, angielska 
trzecie. Ruch pasażerski w porcie gdyńskim 
wyniósł 10.140 osób (przyjechało 5.182, rie- 
chało 4.958 osób). ; 


4, 
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POWODZENIE POŻYCZKI BELGIJSKIEJ. 
Komunikat rządowy podkreśla powodzenie, z 
akim spotkała się emisja wewnętrznej pożycz- 
ki belgijskiej na sumę miliarda franków. Po- 
życzka ta umożliwi Skarbowi państwa spiace- 
nie dwóch pożyczek, zaciągniętych w Holandii 
na kwotę 30 milionów florenów. ,, > 


W PRADZE otwarte zostały jesienne Targi 
wzorów towarowych. W ciągu pierwszych 
dwóch dni, poświęconych sprawom eksporto- 
wym, zanotowano duże ożywienie. 


SPADEK BEZROBOCIA W GRECJI. Naczel- 
na izba gospodarcza w Grecji oblicza, że z 
650.000 robotników w Grecji jeszcze ponad 
100.000 pozostaje bez pracy. Związki zawodo- 
we natomiast obliczają liczbę bezrobotnych na 
150.000. W r. 1932 liczba bęzrobotnych wyno- 


siła w Grecji 230.000. 


W pobliżu Cordoby pod Sewilią, milicjanel 
czerwoni colaj się przez most prowizoryczny. 


"zawodu ogrodniczego 


Ogrodnictwo, które rozpada się na 
mnóstwo gałęzi i które bodajże najściślej 
złączone jest z samą przyrodą, jest bez- 
przecznie zawodem trudnym i dotąd mało 
docenianym. U nas w Polsce, a przeważ- 
nie również we wszystkich innych kra- 
jach, chcąc poznać tę dziedzinę, trzeba 
przejść trzy do czteroletni okres uczniow- 
ski, po którym to czasie dopuszczonym się 
jest do zdawania egzaminów. Czteroletnia 
praktyka uczniowska nie daje jednak 
gruntownego wyuczenia się i zgłębienia 
tego zawodu. W. okresie uczniowskim 
zważa się więcej na stronę fizyczną da- 
nego praktykanta-ucznia, aniżeli umysło- 
wą. To też mamy więcej ogrodników, któ- 
rzy nadają się doskonale do prymityw- 
nych prac fizycznych w ogrodzie, aniżeli 
ogrodników © samodzielnych poczyna- 
niach i o szerszym horyzoncie myśli. Jest 
to wina przede wszystkim tych, którzy wy- 
uczają zawodu ogrodnika, gdyż obojętnym 
dla nich jest czy uczeń po skończeniu 
swe] nauki będzie zdolny do samodzielne- 
go prowadzenia swego zawodu czy też 
nie. Głównie, że jest ślepo posłuszny i 
pracuje dobrze od wczesnego poranka do 
późnego wieczoru a niejednokrotnie i porą 
nocną. Za tym pod względem intelektual- 
nym i kulturalnym, stoi wielu ogradników 
na bardzo niskim poziomie i stąd wypły- 
„wa poniekąd rozwiązanie problemu dla- 
czego to ogrodnik u nas w Polsce tak ma- 
ło jest poważany, Mowa tu oczywiście o 
ogrodniku kwalifikowanym, nie zaś o róż- 
nych partaczach ogrodowych. Jeżeli więc 
podczas okresu uczniowskiego kandydat 
traktowany jest gorzej niż po macoszemu 
przez swego wychowawcę i «hlebodawcę, 
to przynajmniej społeczeństwo powinnoby 
cenić į poważać zdolnego fachowca o- 
grodnika i przyjść mu z pomocą. Niestety 
tego zrozumienśa u nas brak, bo wprost 
przeciwnie otwarcie lekcyważy się zawód 
ogrodnika. Bo jakże nazwać takie ogio- 
szenia, ukazujące się w gazetach — (w 
rubrykach pod wolne posady) — „poszu- 
kuje się od zaraz szofera-ogrodnika, ku- 
charza-ogrodnika, no i lokaja-ogrodnika 
z miesięczną pensją 20 — 30 zł. i utrzy- 
maniem“. Czyż to nie formalny obłęd i 
zdziczenie tych, którzy takie ogłoszenia 
odważają się podać w dziennikach pol- 
kich? No bo możnaby już zrozumieć żeby 
ktoś poszukiwał „adwokata-prawnika- 
ogrodnika“, „filologa-korepetytora-ogrod- 
nika“, ale lokaja-ogrodnika it.d. to chyba 
nazwie każdy zdrowo myślący wymaga- 
niem chorobliwym. Takie pomysły rodzić 
się mogą jedynie w głowie nierozumieją- 
cej już nietylko zawodu ogrodnika ale wo- 
góle samego życia. 

Samo życie uczy nas, że dwom bogom 
służyć nie można. Można być zdolnym w 
tym czy innym kierunku, lecz nigdy w 
wszystkich. Jeżeli społeczeństwo niedoce- 
nia wartości sztuki ogrodniczej, wypływa 
to li tylko z niezrozumienia i braku zain- 
teresowania. Jeżeli społeczeństwo nie ota- 
cza należnym szacunku zawodu ogrodni- 
ka. to niestety dużą winę ponoszą również 
sami ogrodniczy. Raz dlatego, że sami 
siebie nie szanują i nie dbają, o dalszy 
rozwój kulturalny, a po drugie że zbyt 
pochopnie odkrywają wszelkie tajemnice 
swego zawodu, przed byle jakim ciekaw- 
skim czy ciekawską. Nic więc dziwnego 
że panusia, właścicielka ogrodu, wynaj- 
muje sobie ogrodnika na krótki tylko czas 
jedynie poto, by wtajemniczyć się w arka- 
na sztuki ogrodniczej, a po zapoznaniu 
się z pielęgnacją roślin it.d. zwalnia bez 


pardonu ogrodnika jako narzędzie zby- 
teczne i już jej niepotrzebne, 
Dalej sprzedajemy nasze zdolności 


bardzo tanio i w tym wypadku degradu- 
jemy siebie samych do zwykłych parob- 
ków dworskich. Zdolny i szanujący się 
fachowiec-ogrodnik, będzie stawiał rzetel- 
ną cenę za swą pracę i najzupełniej słusz- 
nie, Jeżeli bowiem sprzedajemy nasze 
zdolności i wiedzę fachową za bezcen. to 
wartość naszej pracy równa się O (zeru). 
Dobry fachowiec ogrodnik zawsze będzie 
droższy aniżeli zwykły  partacz, ale też 
będzie się popłacał w 100 proc. Ogrodni- 
cy! Jeżeli naprzykład adwokaci, lMarze 
czy inne zawody wolne skutecznie potra- 
fią zwalczać niepowołane elementy w po- 


staci domorosłych pisarzy-obrońców pry- 


| 


watnych, różnych / naturalistów-lekarzy 
it. p., to również skutecznie i my ogrod- 
nicy winniśmy zwalczać wszelkich par- 
taczy, zachwaszczających nasz teren i 
przynoszących ujmę naszemu tak ważne- 
mu i odpowiedzialnemu zawodowi. Z 
drugiej strony i samo społeczeństwo win- 
no zrozumieć czym jest zawód ogrodnika, 
bez którego przecie trudno byłoby nam 
żyć i bez którego pozbawieni bylibyśmy 
wszelkich po całej Polsce rozsianych prze- 


cudnych parków, zieleńców, plantacyj, jak |każnz zyski. 


wogóle ogrodów owocowych, warzyw- 


nych, kwiatowych, w które całą swą du- 
szę i całą sztukę wnosi nie kto inny jak 
jak właśnie rozumny i rozgarnięty ogrod- 
mie zawodowy. Z tych oto względów wi- 
nien być każdy ogrodnik poważany i Ce- 
niony na równi z innymi zawodami wol- 
nymi. 

Niestety również samo państwo bar- 
dzo mało okazuje zainteresowania dla 
ogrodnictwa, które dobrze zrozumiane i 
ochraniane przynosi bodajże bardzo po- 
ogród- 


Zaklada się coprawda wiele 


Matka Boska Siewna 


8 września obchodzi Kościół Katolicki 
uroczystość narodzenia Najświętszej Pan- 
ny Maryi, a na ziemiach polskich święcimy 
ią jako święto Matki Boskiej Sie- 
wnej. 

Matka Boska Siewna jest pa. 
tronką rolników. Pod jej opiekę oddają 
gospodarze swe pola i siewy. 

Pamiętam z moich lat chiopięcych, że 
w naszym gospodarstwie obsiewał rok ro- 


cznie tak dziadek jak później ojciec na 
Matkę Boską Siewna (8 września), 
przynajmniej jeden mórg żytem, jeden 
mórg pszenicą. Zbiory z tych siewów ma- 
riańskich szły li tylko na potrzeby domo= 
we, Dzisiejsi gospodarze rolnicy, idąc ża 
postępem czasu, nie pielęgnuią tych pie 
knych tradycji... i źle na tym wycho- 
dzą, bo się nie mogą niczego dogospoda- 
rzyć. JAWA 


Hodowla królików w Niemczech 
POS rie bodźcem dla naszych R) 
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60 Mitówów Lier aków mięsa króliczego — 10 "kilometrów kadówych 


„ 


futerek króli- 


czych — oto produkeja jednego roku. 


Ilodowla królików w Niemczech rośnie i 
wzmaga się z roku na rok. Powstawają nie 
tvlko specjalne duże fermy królicze, ale dro- 
bny chów tak ras mięsnych jak i futerkowych 
rozszerza się po wsiach i osiedlach  _podmiej- 
skich. Cały kraj jest pokryty związkami ho- 
dowców, które członkom swoim idą na rękę 
przez praktyczne pouczenie, jak się do hodo- 
wli zabrać, swoje króliki żywić i również jak 
je spieniężyć, aby odnieść jaknajwiększe ko- 
rzyści. 

Ostatnia stalystyka niemieckiej krajowej 
hodowli króliczej podaje takie dane: 200.000 
wyrosłych królików — rasy „Angora“ dają 


tyle pierwszorzędnej wełny, że pokryją całe za- 
polrzebowanie ciepłych kamizelek dla żołnie- 
rzy armii niemieckiej. — Dwie królice, licząc 
tylko po dwa wykoty rocznie, dają w przy- 
chówku centnar (50 kg.) wybornego mięsa. — 
Futerkami, bitych rocznie królików w Niem- 
czech, można pokryć przestrzeń 10 klim. kwa- 
dratowych. 

Czyż te rezultaty nie zachęcą również nas 
do naśladowania? Słowem,* hodowla drobnego 
inwenłarza: kur, gęsi, kaczek, perlic, indyków, 
królików, gołębi i kóz wchodzi w całej Europie 
Zachodniej na nowe tory. Idźmy i my w Pol- 
sce za postępem krajów zachodnich, 


Zbiór i przechowanie owoców 


Jest bardzo ważną rzeczą dla rolnika szcze- 
gólnie dla ogrodnika zbieranie umiejętne uwo- 
ców. Ahy uniknąć sirat, owoce z drzewa trzeba 
zdejmować tak, aby ich nie uszkodzić. Nie mcż- 
na więc slosować ani trzęsienia drzewem, ani 
używać żerdzi lub kijów. Owoc zdejmuje się 
tylko rękami, bardzo ostrożnie, aby nie uszko- 
dzić naskórka, choćby paznokciem. Owoc 
zbieramy do niewielkich koszyków, wysłanych 
cienko sianem lub wełną drzewna, przykrytą 
kawałkiem czystego płótna. Każdy owoc ujmu- 
jemv reką i ostrożnie przekręcając go zdejmu- 
jemy z drzewa. Owoce wyżej wiszące 
zbieramy z drabinki. Na drzewo nie można 


wchodzić, gdyż obuwiem kalęczymy, je. Ukła-, ryrozem,*Piwqjcg uje” jąg! najodyowiednjcjgsem 


dając owoce, musimy uważać, by się nie zde- 
rzały, gdyż w miejscach odgniecenia powstają 
plamy, a co zatem idzie, gnicie owocu. Ogon- 
ków nie należy urywać, gdyż to również po- 
woduje gnicie owocu. Owoc winien być zdro- 
wy i cały. 

Po zbiórce owoców zimowych sorluje się 
je starannie. Zupełnie dobre, nie mające żad- 
nych uszkodzeń i plam, przeznaczyć trzeba do 
przechowania. Drobne, uszkodzone odkłada się 
na bok, można je zaraz używać do kuchni, czy 
wyrobu moszczu jabłkowega. 

Do przechowywania gruszek i jabłek najle- 
piej nadaje się komórka, zabezpieczona przed 


ków działkowych lecz to wszystko w po- 


równaniu do innych krajów jest zerem. 
Ogródki działkowe, jak wiemy, mogą słu- 
żyć, jedynie dla odpoczynku i dla przy» 
jemności, nigdy zaś jako produktywne 
plantacje, przynoszące ogółowi społeczeń- 
stwa zyski. Mówi się eoprawda dużo o. 
rozwoju ogrodnictwa, lecz się tylko mówi, 
bo to nic nie kosztuje. Jeśli chodzi o prak- 
tyczną stronę tego zagadnienia to czynni- 
ki odpowiedzialne mają pod ręką szybkie 
wytłumaczenie: nie mamy pieniędzy, je- 
steśmy państwem młodem, ubogiem it.d. 
I to wystarczy by w tej dziedzinie nic nie 
robić i patrzeć, jak nas inni wyprzedza- 
ją. 

Reasumując powyższe wywody pod- 
kreślam: Potrzebna jest w dziedzinie 
ogrodnictwa pewnego rodzału samoobrona, 
i również bezwzględnie prawna ochrona 
zawodu ogrodniczego ze strony państwa i 
i społeczeństwa. Silne związki, które mocą 
prawa usuwałyby wszelkich szkodników 
w postaci domorosłych partaczy rzekomo 
kwalifikowanych ogrodników,  piastują- 


cych prezesury Związków  Ogródków 
Działkowych, gdzie naprawdę, brak fa- 
chowców i wszystkich tych, którzy pa= 


trząc jak drzewo rośnie i jaki-taki owoce 
rodzi są przekonani, że posiedli wszystkie 
mądrości ogrodnicze, a tymczasem o wła- 
ściwym zawodowym ogrodnictwie ne 
mają zielonego pojęcia. 

Izydor Plaszczek. 


Zyto po jeczmieniu 


Spowodu zbliżania się okresu siewu, rzuca 
się pytanie nie jednemu rolnikowi, czy dobrze 
jest siać żyto po jęczmieniu, żeby otrzymać 
dobry plon. — Można — lecz trzeba zasto- 
sować nawożenie pomocnicze. Na 1 ha dać 200 
— 250 kg. supertomasyny azotniakowej. Może 
być też i inny nawóz, np. na 1 ha — 100 kg., 
21 proc. azotniaku i około (100 kg) 30 proc. 
supertomasyvny. Z nawozów potasowych kainit, 
albo sól potasową 20 proc. kainitu na 1 ha 
250 — 300 kg. Soli połasowej 20 proc. na 1 ha 


150 — 200 kg.). : 2.4 
(15 8-) RZA 


Szkodniki zbóż 


Jednym z szkodników zbóż ozimych 


jest śnieć. Szkody wyrządzone sięgają 
nieraz 10 i więcej procent. Do zwalczania 
znajdujących się na ziarnach pszenicy za- 
rodków Śnieci najlepiej używać środków 
chemicznych. 

Drugim szkodnikiem zbóż ozimych jest 
pleśń żyta oraz jęczmienia. I w tym wy- 
padku można używać środków chemicz= 
nych np. Uspuiunu daje się 200 gr na lq 
ziarna pszenicy lub żyta. Dla jęczmienia 
dawka ta jest nieco większa i wynosi 
300 gr na 1 q. 


Obrzęk nóg u konia 


Przedewszystkiem przy chorobie tej należy 
konia zwolnić od pracy, conajmniej na 4 ty- 
godnie i robić z nim przeprowadzki 2—3 razy 
dziennie po pół godziny, Nie wystarczy tylko 
to jednakże. Trzeba przyrządzić mieszankę z 
dwuch szklanek spirytusu mrówczanego i jed- 
nej szklanki spirytusu kamforowego. Lekar- 
stwem tym nacierać nogi konia i tylko pod 
włos, tj. z dołu do góry. Jest to bowiem rzecz 
bardzo ważna i trzeba jej przestrzegać. Bardzo 
pożądane jest robienie masażu nóg, chociaż 
dwa razy dziennie po 15 minut. Po wysmaro- 
waniu brać konia na przechadzkę, 


miejscem dla owoców, gdyż powietrze piwnicz- 
ne jest stęchłe i owoce nabierają niemiłej wo- 
ni. Ostatecznie, gdy niema innego pomieszcze- 
nia, można użyć piwnicy. Póki niema mrozów, 
niech okienka komórki będą olwarte, gdyż czy- 
ste, chłodne powietrze przyczynia się do dłu- 
giego zachowania owoców. 

Miejsce, gdzie prezchowuje się owoce, nie 
Powinno być zbyt ciepłe i zbyt suche. W wil- 
gotnem pozostaną owoce jędrniejsze i śwież- 
sze. Powietrze wilgotne staje się dla owoców 
wtedy szkodliwe, gdy niema przewiewu. Suche 
powietrze sprawia, że owoc „babczy się". W 
suchem miejscu jedynie włedy jabłka przecho- 
wują się dobrze, gdy są usypane w slosy (do- 
bra jest kamienna posadzka), gdyż gruba war- 
stwa owoców zachowuje nieco wilgoci. 

Najlepiej przechowywać owoce — czy to w 
komórce, czy w piwnicy — na specjalnych 
półkach. Półki takie, szerokie, umieszczone 
przy ścianie w odstępie 30 cm. jedne nad dru- 
giemi, zmieszczą mnóstwo owoców. Mają one 
jeszcze tę zaletę, że łatwo na nich przejrzeć 
owoce, usuwając ro pewien czan sztuki nad- 
gniłe, by się od nien nie psuły ipne, zdrowe. 
W braku miejsca przechowywać owoce w czy- 
stych skrzyniach i beczkach, w sianie. Skrzynie 
ustawi na strychu w czaso ne N APMRANKĆ 


skrzynię workami i kocawi, 


dr 


u Str. 10. 


Dział gospedarczy 
Budowa dróg i linij kolejowych 


Część pieniędzy z Francji ma iść na 
dokończenie linii kolejowej Herby—Gdy- 
nia. Na tym jednak poprzestać nie można. 
Budowa linij kolejowych musi być podjęta 
z większym rozmachem. Fundusz Inwesty- 
cyjny Kolei wydał w roku 1935 ogółem 
74.917.000 zł, z czego budowa nowych li- 
nij pochłonęła 20.963.000 zł, a inwestycje 
na kolejach istniejących — 54.014.000 zł. 
W roku bieżącym plan finansowo-gospo- 
darczy przewiduje na powyższe wydatki 
sumę 78.200.000, z czego do maja wydano 
22.033.000 zł. Budowa nowych linij kosz- 
towała 3.167.000 zł, inwestycje na kole- 
tjach istniejących — 18.886.000 zł., zakup 
taboru — 7.573.000. 

Jeżeli uwzględnimy, że zakup taboru to 
właściwie nie jest żadna inwestycja, lecz 
tylko odnowienie sprzętu, to musimy 
stwierdzić, że dotychczas na budowę no- 
wych linij wydajemy bagdzo mało, 


Dużo natomiast pieniędzy idzie na róż- 
ne kosztowne ulepszenia na liniach już ist- 
niejących. Odnosi się to np. do elektryfi- 
kacji węzłą warszawskiego. Przebudowa 
węzła warszawskiego będzie ogółem kosz- 
tować coś 180 mil. zł. Czy i kiedy się to 
opłaci niewiadomo. Rzecz ciekawa, że na 
razie nie nastąpiło żadne usprawnienie ko- 
munikacji w tym wężle. Spóźnienia pocią- 
gów są dość częste. Trudno się temu dzi- 
wić, skoro ten węzeł jest przeciążony. A 
to będzie trwać dopóty, dopóki nie zbu- 
duje się nowych linij, Narazie na terenie 
dawnej Kongresówki tor kolejowy prze- 
kracza Wisłę tylko w 2 punktach: w War- 
szawie i Dęblinie. Stan odziedziczony po 
zaborcach trwa nadal z tą tylko różnicą, 
że w Warszawie są teraz dwa mosty ko- 
lejowe, a nie jeden. 


Wisła jest dużą przeszkodą w komuni- 
kacji, to też przezwyciężenie jej zapomocą 
odpowiedniej liczby mostów kolejowych i 
drogowych jest pilną koniecznością. W 
razie mobilizacji braku mostów nie zastą- 
pia ani hamulce Westinghouse'a, ani wozy 
elektryczne, ani tym bardziej kolejka na 
Kasprowy. 

Pilną koniecznością jest też budowa 
dróg z ulepszoną nawierzchnią. Budowę 
ulepszonych nawierzchni w Polsce rozpo- 
częto dopiero w r. 1925, początkowo w 
małych rozmiarach w Zagłębiu Dąbrow- 
skim, później od 1927 r. w województwie 
śląskim, gdzie ulepszono dotychczas oko- 
ło 30% całej sieci drogowej. W innych 
województwach wzmacnianie nawierzchni 
pod kątem widzenia ruchu mechanicznego 
rozpoczęto na większych odcinkach do- 
piero od roku 1930. Do r. 1935 zmoderni- 
nizowano jednak tylko 962 km dróg pań- 
stwowych. Dopiero w roku 1935, gdy roz- 
poczęto realizację dwuletniego programu 
drogowego ministerstwa komunikacji, wy- 
konano w całum państwie na drogach 
państwowych 316 km bruków kostkowych 
i klinkierowych, nawierzchni betońowych, 
oraz nawierzchni asfaltowych różnych ty- 
pów. 

Bardziej intensywne prowadzenie ro- 
bót drogowych w roku ubiegłym, szcze- 
gólnie w zakresie modernizacji najważ- 
niejszych szlaków, stwarzało dla polskich 
automobilistów lepsze widoki na korzy- 
stanie z motoru; utrzymanie bowiem sa- 
mochodu, kursującego po ulepszonych na- 
wierzchniach jest o 20% do 30% tańsze 
niż po zwykłych drogach tłuczniowych. 

Z dniem 1 kwietnia br. przystąpiono 
we wszystkich województwach do robót 
konserwacyjnych na drogach państwo- 
wych, a ponadto do robót inwestycyjnych 
przy budowie ulepszonych nawierzchni 
nowych dróg i mostów. Najbardziej inte- 
resujące polskich automobilistów roboty 
przy budowie ulepszonych nawierzchni na 
głównych szlakach prowadzone są w wo- 
iewództwach kieleckim, krakowskim, łódz- 
kim i warszawskim. Roboty te zostały roz 
poczęte bądź z początkiem sezonu budo- 
wlanego i częściowo już wykończone, 
bądź prowadzone w miarę przyznannych 
kredytów i zawartych umów z przedsię- 
biorcami w miesiącach następnych na roz- 
maitych odcinkach dróg państwowych. 


W. okresie tegorocznego sezonu zo- 
etaną wykończone m. in. całkowicie ulep- 
szone nawierzchnie na wszystkich wyloto- 
wych drogach z Warszawy, a więc w 
szczególności droga Warszawa—+Łowicz, 
Warszawa—Piotrków, Warszawa—Ra- 
dom, Warszawa—Otwock, Warszawa— 
Mińsk Mazowiecki, Warszawa—Radzy- 
min, Warszawa Jabłonna, Warszawa— 
most w Modlinie, 


Że a 


jest pilną koniecznością 


Ponadto ministerstwo komun kacji przy- 
znało specjalne zapomogi na budowę u- 
lecpszonych nawierzchni na ulicach wylo- 
towych w Warszawie, a mianowicie na 
ulicy Grójeckiej i Wolskiej, oraz na dro- 
dze do Służewca, dokąd mają być prze- 
niesione wyścigi konne z Mokotowa. 

Jak widzimy i w tym dziale bierze się 
pod uwagę przede wszystkim stolicę. A 
przecież z punktu widzenia obrony kraju 
są inne szlaki pilniejsze i ważniejsze. 


Własność prywaina a hipoleka 


ły doznać odwłoki do „lepszych czasów” 
dla braku pokrycia wielkich kosztów i na- 
wet zbytecznych. 

Znany jest wypadek z dawnych cza- 


Zaprowadzony od 2 lat przymus i for- 
ma aktu notarialnego wymagająca odrazu 
obecności wszystkich stron na miejscu, 
zablokowały obrót hipoteczny i spowodo- 
wały niemożność uporządkowania stami 
hipotecznego tak co do wiasności jak i cię: 
żarów, czyniąc księgę grunt. nieaktualną. 

Kupno i sprzedaż pozahipoteczna spo- 
wodować może, że nabywca może być na- 
rażony na utratę własności nie będąc za- 
intabulowanym, zaś niewykreślenie długu 
wzgl. ciężarów hipotecznych może spowo-” 
dować obdłużenie i zajęcie wierzytelności 
już zapłaconej, a zatem dłużnik może być 
znieęwolony do powtórnej zapłaty. 

Ponadto wysoka opłata aktów notarial- 
nych i formalności uniemożliwiają spo- 
rządzanie aktów notarialnych zresztą bar- 
dzo prostych, bo ustawa hipoteczna wyma- 
ga tylko zezwolenia na intabulacje i wia- 
rogodności podpisu, urzędownie stwier- 
dzonej. Inne dodatki do aktów są baia- 
stem dla hipoteki zbytecznyin. Ponadto 
sposób obliczania rzekomej wartości po” 
woduje wogóle nienrożność transakcyj, bo 
np. ktoś kupuje obdłużoną nieruchomość 
(dom lub pole) i tylko dopłaca tę kwotę, 
jaka stanowi rzeczywistą wartość 
dla pozbywającego niekiedy bardzo niską, 
a forma aktów notarialnych np. wstawia 
długi za „cenę kupna“ i oblicza od nich 
wszelkie opłaty skarbowe i notarialne, co 
nieraz może przenosić całą cenę kupna. 
Realność kupują nieraz ludzie ubodzy i li- 
czą się ze spłatą długów długotermino- 
wych nie posiadając wcale gotówki do 
„rozliczenia się* natychmiastowego — a 
opłaty skarbowe i komunalne musi uiścić 
zgóry wraz z opłatą notarialną od ce- 
nv kupna j długów — bez zasięgania opinii 
władzy skarbowej, co jest ukróceniern pra- 
wa strony odwoływania się do decyzji 
właściwego urzędu skarbowego. 

Zresztą bardzo wielka liczba kontra- 
hentów posiada biegłość prawniczo-kance- 
laryjną, będąc albo urzędnikami sądowy- 
mi czy hipotecznytni (lub nawet komisa- 
rzami, geometrami), czynnymi lub w sta- 
nie spoczynku, bądź ukończony:ni lub 
praktycznymi funkcjonariuszami instytu- 
cyj publicznych lub nawet adwokatami, 
którzy bez obcej usługj potrafią spisać so” 
bie odpowiedni akt kupna bez interwencii 
obcej, wymagający tylko uwierzytelnienia 
ich podpisów (jak to bywało dawniej). — 
Tu już całkiem niepotrzebnie tych ludzi 
mających zaledwie na sam interes go- 
tówkę (nieraz może nawet pożyczoną), 
obciążają koszta notarialne, i powoduią 
zanik oświaty u ludzi nie widzących prak- 
tycznego celu nauki (o księgach grunto- 
wych winniby się uczyć tylko nieliczni 
kandydaci na notariuszów!), — 

Sprawa ta jest tak ważną i nagłą, że 
wymaga szybkiego uregulowania jej, tem- 
bardziej, że nawei iamilijne spawy, musia- 
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Lwiększenie kontroli państwowej 


w zakresie podatków bezpośrednich 


Minister skarbu inż. Kwiatkowski podpisał 
rozporządzenie, wprowadzające zwiększenie 
kontrali państwowej w dziedzinie podatków 
hezpośrednieh. Na mocy tego zarządzenia t. zw. 
brygady koniroli skarbowej współpracować 
mają z urzędami skarhowymi i przeprowadzać 
kontrole nietylko w zakresie akevz i manopali, 
nie również i podatków bezpośrednich. 

Urzędnicy kontroli skarbowej obok właści- 
wych ich zadań mają pełnić następujące funk- 
cje z zakresn kontroli podatków bezpośrednich: 

1) Przeprowadzanie  lusiraeyj przedsię- 
hiorstw przemysłowych i handlowych, celem 
stwierdzenia, czy przedsiębiorstwa te posiadają 
właściwe świadeciwa przemysłowe. 

2) Zbieranie informacyj dla celów podatko 
wych w przedsiębiorstwach akcyzowych i mo- 

| ld oraz u właścicieli majątków rol- 
nych, w których znajdują się przedsiębiarstwa 


dłużnik przy drobnej wówczas 
opłacie za legalizację kwitu ekstabulacyj” 
nego (do celów intabulacji 72. helery), 
zmuszonym został nawet sądownie do DO- 
nownej zapłaty innemu nadzastawcy (Da- 
wid Ladn. Górki p. Mielec.). — j 

Kompetentne sfery mogą ostatecznie 
zabrać w tej sprawie głos, tembardziej, że 
takie utrudnianie obrotu hipotecznego jest 
pozbawieniem kredytu drobnego właści- 
ciela np. w Kasach Reifeisena, które obli- 
czone są na małe koszta i same zwykły 
sporządzać sobie odnośne skrypta, a od- 
daje właścicieli w ręce lichwiarzy na kre- 
dyt odręczny, przy wysokich odsetkach 
i świadczeniach ubocznych. Sprawa zresz- 
ta leży w interesie samejże hipoteki dla 
utrzymania zaufania, które jest głównym 
celem, A. Lonczak. 


Rolnicy, pamiętajcie 
o 31 października! 

Pomimo specjalnej propagandy I wie- 
lokrotnych publikacyj, rolnicy naogół nie 
zdają sobie sprawy z dobrodziejstw ukła- 
dów konwersyjnych w dziedzinie zadłuże- 
nia krótkoteriminowego w bankach, ko- 
munalnych kasach Oszczędności, spół- 
dzielniach kredytowych i gminnych ka- 
sach oszczędnościowo-pożyczkowych, ani 
też nie orientują się, co do ustawowego 
obowiązku konwersji i rygorów, z tym 
obowiązkiem związanych. Z tego powo- 
du ulega miepożądanej zwłoce uporząd- 
kowanie krótkoterminowego zadłużenia 
rolniczego w instytucjach kredytu zorga- 
nizowanego. 
Dlatego przypominamy, że ostateczny 
termin zawieraniu układów konwersyjnych 
mija z dniem 31 października 1936 r. 
Niczawarcie w tym terminic i stwier- 
dzenie faktu uchylania się od zawarcia u- 
kładu pociąga za sobą natychmiastowe 
pozbawienie rolnika dobrodziejstw roz- 
zaj długu i Obniżenia procen- 
tów. 


sów, iż 


Liczba strajków wzrasta 


Główny Urząd Statystyczny ogłosił da- 
ne, dotyczące strajków w Polsce w pier“ 
wszym kwartale r. b. W okresie tym za- 
notowano w Polsce 309 strajków, które 
obięły 7.657 zakładów pracy, Liczba straj- 
kujących wyniosła 232.828 osób, liczba 
straconych robotniko-dni 2.057.621. ` 

Największą liczbę strajkujących zano- 
towano w przemyśle włókienniczym, mia” 
nowicie 113.363 robotników. 

W porównaniu z I kwartałem r. ub. 
liczba strajków zwiększyła się o 88, liczba 
zakładów objętych strajkami wzrosła o 
3.854, liczba strajkujących o 80.377 osób. 


podlegające nadzorowi władz akcyzowych: 
Zbieranie tych informacyj ma się dokonywać 
również na dworcach kolejowych, w urzędach 
pocztowych, w urzedach gminnych itd. 

3) Kontrola nad sprzedażą materiałów stem- 
plowych i kart do gry. 

4) Kontrola podatku od uboju. 

5) Kontrola podatku od energii elektrycznej. 

6) Kontrola prawidłowości potrąceń z tyt. 
podatku od uposażeń wypłacanych pracowni- 
kom w przedsiębiorstwach akcyzowych i mono- 
polowych, oraz przez właścicieli majątków rol- 
nych, w których znajdują się przedsiębiorstwa 
podlegające nadzorowi. 

7) Współdziałania z władzami skarbowymi 
w zakresie Ścigania przestępstw podatkowych. 

Zarządzenie ministra skarbu podnosi, że 
urzędnicy kontroli skarbowej są w poszczegól- 
nych okresach roku mniej obciążeni pracą, 
oraz że w czasie swoich normalnych wyjazdów 
służbowych mogą wykonywać również powyż- 
sze funkcje z zakresu kontroli podatków bez- 
pośrednich. 


Listy polecone (za granice, 
poczta przyjmuje tylko otwarte 


Ukazało się rozp. ministra Poczt i Telegra- 
fów z dn. 2Ł sierpnia r. b. o warunkach wysy- 
łania niektórych przesyłek pocztowych za gra- 
nicę. Na podstawie tego rozporządzenia listy 
polecone oraz listy | paczki z podaną wartością 
z przeznaczeniem za granicę przyjmuje się wy- 
łącznie w stanie otwartym. Listy polecone lub 
listy wartościowe zamknięte, przeznaczone za 
granicę, znalezione w skrzynkach pocziowych, 
zwraca się nadawcy, a w braku adresu na- 
dawcy na przesyłce — traktuje się jako niedo- 
ręczalne. 

Wspomniane rozporządzenie ma na cee 
przeciwdziałanie wysyłaniu za granicę pienię- 
dzy wbrew przepisom o reglamentacji dewl- 
zowej. 

Rozporządzenie weszło w życie z dniem 
ogłoszenia. 


URZĘDOWA CEDUŁA 
GIEŁDY ZBOŻOWEJ I TOWAROWEJ W KATOWICACH 
z dnia 14 września 1036 r, 

Ceny rozumieją się za 100 kg. w złotych parytel wa: 
gon Katowice, w handlu hurtowym, w ładunkach wa 
gonowych. 

Kursy ustalone na podstawie: 


Nazwa towaru: Cen transakc. Cen orientat. 


od do od do 

Żyto 16, — 16,10 15,90 16,15 
Pszenica jednolita 23, — 231,0 22,75 23,25 
Pszenica zbierana | = 2— 25m 
Owies jednolity — — 15,= 16,— 
Owies zbierany 14,25 14,50 14,— 14,58 
Jęczmień na kaszę 18,50 — 18,— 18,30 
Jęczmień pastewny 16,50 = 16,50  17,— 
Fasola biała - =æ 25,— 27,= 
Fasola krasa — =- Z~ 2, 
Groch Victoria = =  26— 28,= 
Groch polny — — 2— R~ 
Mąka ziemniaczana superior a - 33— 34,— 
Kukurydza =- —  16— 16.50 
Mąka pszenna g. I 0-20% 37,25 38,— 37,25 -37,75 
Mąka pszenna g. IA 0-4505 — — 38,25 36,78 
Mąka pszenna g. IB 0-55% = - 35,75 36,25 
Mąka pszenna g. IC 0-60% — — 8,25 35,75 
Mąka pszenna g. ID 0-65% 4,— 34,50 34,— 34,50 
Mąka pszenna g. IID 45-659 — =æ 2225 23,25 
Mąka żytnia wyciąg. 0-30%  25,— — 450 235— 
Mąka żytnia gat I 0-500 24,50 24,75 24,— 24,50 
Mąka żytnia gat. I 0-657% 24, — — 2350 24,— 
Mąka żytnia g. II 50-65% — e= 18,— 16,50 
Mąka żytnia poślednia 

ponad 6505 =- ==  16,— 16,50 
Maka żytnia razowa 0-95% -æ == 20,50 21, — 
Qtręby pszenne gruba 

przem. stand. == — 10,25 10,50 
Otręby pszenne średnie 9,75 10,15 9,75 10,15 
Otręby pszenna miałkie — = 9.— 9,50 
Otręby żytnie 9,75 = 9,75  10,— 
Kuchy Iniane 17,50 17,60 17,50  18,— 
Kuchy rzepakowe — — 13,25 13,75 
Slama prasowana -= -~ 8.75 4.25 
Siano łąkowe m — 4,75 5,75 
Siano koniczyna — = 5,75 6,75 

Nasiona: 
Wyka — —  20— 21— 


Ogólny obrót: 1.255 ton. W tym żyta: 
sobienie spokojne. 


DESKA ZAMIAST BANKNOTU 
W Magdeburgu zjawił się w tamtejszej fi 
Relchsbanku człowiek z dużą paczką, z której 
ku zdumieniu urzędników wyjął spory kawa- 
lek deski. Jak wyjaśnił, pociągnął on n siebie 
w mieszkaniu podłogę farbą olejną i przy tej 
okazji upuścił banknot  20-markowy, który 
przylepił się do podłogi. Ponieważ nie można 
było odkleić bankuoltu, nie uszkadzając go po- 
ważnie, przeto pechowy jegomość wyciął kawa- 
lek podłogi z przylepionym doń banknotem i 
zaniósł go do bankn, aby wymienić na inny 
banknot. Osohliwą deskę przyjęto od kliente 

i przesłano do Relchsbankn w Berlinie, 


m< 


160 ton. Uspos 


4 
JEZIORO O KILKU GATUNKACH WODY ` 
Na jednej z północnych wysp rosyjskich 
Kliglu, znajduje się jezioro o 4 różnych war- 
stwach wód. Najniższa warstwa zawiera wodę 
o składnikach kwasów Siarczanych, unieme=s 
żliwająca życie tam jakiejkolwiek istoty. Naa 
stępna warstwa — to woda wybitnie morska, e 
wszystklen swoich właściwościach. Trzecia. to 
woda pólslona, tworząca przejście do ostalniej 
warstwy, wody słodkiej. Jezioro to iest od 12 
do 13 m. głębokta 


Nr. 4282-=="715. g. 36. 
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© uchu ludowego 


Poświęcenie sztandaru wNowosiclcach 


W dniu 6 września br. odbyło się w 
Nowosielcach poświęcenie sztandaru ludo- 
wego, na które przybyło uczestników co- 
niemiara. Nowosielce bowiem mają swo- 
ją wymowę. Przybyły na uroczystość de- 
legacje Kół ludowych z powiatu prze” 
worskiego, przybyły też poczty sztanda- 
rowe z powiatu jarosławskiego i łańcuc” 
kiego. Kilkadziesiąt sztandarów powiewa” 
ło na miejscu zbiórki. 

Podczas nabożeństwa wygłosił podnio- 
sie kazanie ksiądz kanonik Ulanowski, po” 
czem poświęcił sztandar. Po nabożeństwie 
odbyła się delilada chłopów przed Kopcem 
Pwvrza. Popołudniu odbyło się zgromadze” 
nie ludowe, Powitał zgromadzonych 
wiceprezes Franciszek Słysz. Trybuna 
przybrana zielenią. Na pierwszym miejscu 
portret prezesa Witosa. Referat politycz- 
ny wygłosił zasłużony działacz ludowy, 


Piękna uroczystość 
w Pawłosiowie 


Dnia 6 września br. odbyła się w Pa- 
wlosiowie uroczystość wbijania gwoździ 
do sztandaru Kola St. Lud. O godzinie 4 
popołudniu przybyła na plac zbiórki koło 
mostu solidarnie cała gromada. Sztandar 
dziarsko dzierży w dłoni najstarszy oby” 
watel Pawlosiowa, p. Jakubik, poczem 
przy śpiewie Młodzieży Wieiskiej rozpo- 
czyna się wbijanie gwoździ, poprzedzone 
powitaniem gości przez p. Wlazłę i prze- 
mówieniem p. Teppera. Po uroczystości 
odbyła się wieczornica, na której przema” 
wiali dyrektor Tepper, dr. Jediiński, ob. 
Wlazło, ob. Tomkiewicz. Trzeba zazna- 
czyć, że Koło Ludowe w Pawłosiowie wy” 
kupiło około 500 legitymacji! Obyśmy ta- 
kich Kół mieli jak najwięcej! 

J. Kasprzak. 


POŚWIĘCENIE SZTANDARU LUDOWEGO 
W KIEŁKOWIE, 

Dnia 16 sierpnia odbyło się poświęcenie 
sztandaru ludowego w Kiełkowie pow, Mielec, 
Tłumy liczące kilka tysięcy pochodem udały 
się do kościoła gdzie miejscowy proboszcz ks, 
Dobrzański odprawił nabożeństwo i wygłosił 
okolicznościowe kazanie. Na czele pochodu 
szła dziatwa, za niemi kobiety, i mężczyźni, 
Przygrywała orkiestra Ochotniczej Straży Po- 
żarnej z Rzochowa, Niesiono osiem sztanda- 
rów, Po powrocie z nabożeństwa odbylo się 
pubficzne zgromadzenie, Na przewodniczącego 
powołano |, Błachowicza z Tuszyny, na za- 
stępcę W, Błacha z Podleszan, sekretarzował 
J. Bator z Czermina Referat polityczny wy- 
głosił inż Roman Gesing, Przemawiało cały 
szereg mówców, poczem zebrani uchwali re- 
zolucje, Ludowiec, 


Z POWIATU ROHATYŃSKIEGO 

We wsi Łukowiec.Wiśniowski dnia 23 sier- 
pnia odbyło się poświęcenie sztandaru ludowe- 
go, Mimo ulewnego deszczu wzięło udział c- 
koło 12 tysięcy ludzi, samej banderji było 400, 
Na uroczystość tę przybyły poczty sztandaro- 
we z pow, kałuskiego i cohatyńskiego ze sztan- 
darami, przygrywały dwie orkiestry, Odbyło 
się zgromadzenie publiczne,  Przewodczył 
J. Gazda, prezes powiatowy, na sekretarza po- 
wołano Lipowieckiego J, z Radwanowa, Okoli- 
cznościowe przemówienie wygłosił członek Ra- 
dy Naczelnej Str, J. Moskal, poczem odbylo 
się poświęcenie sztandaru W dalszej części u- 
roczystości deklamowały dzieci, zabierali głos 
mówcy jak J, Moskal na temat gospodarki sa- 
nacyjnej, Bera mówił o tem, jakie się chlopu 
należą prawa, i Maziarz z Łukowca, Kijak z 
Żurawna i Danyluk z pow, kaluskiego przema- 
wiali w języku ruskim, nawołując chłopów ru- 
skich do współpracy z chłopem polskim w sze. 
regach Stronnictwa Ludowego, Do kobiet 
przemówila p, Anna Kulakowa, Po przemó- 
wieniach uchwalono rezolucję, 

Prezes Koła Majdański Jan. 


BRZCZA STADNICKA. 

Dnia 30 sierpnia od samego rana gromady 
chłopów zdążają na miejsce zbiórki wszak to 
Koło Ludowe w Brzózie Stadnickiej święci 
swój sztandar ludowy! Szykuje się pochód: 
rowerzyści, banderja konna, orkiestry, i chłopi 
czwórkami, Jest ich parę tysięcy, Nad gło- 
wami powiewa 10 zielonych sztandarów, 
Chłopi wyruszył już ze swoich opłotków, idą 
wielką ławą dopominać się o swoją rolę w 
dziejach państwa, o swoje prawa, 

Po powrocie z kościoła odbyło się na miej. 
gcu zbiórki zgromadzenie, Przemawiali p, Kula 
Jan, p, Jagusztyn Władysław, Burda Józef, W 
przerwach między  przemówieniami młodzież 
śpiewała pieśni ludowe dźwierciadlajace dolę 
chłopów walkę chłopów o swoje prawa 

Jagusztyn 
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dyrektor Jan Tepper, sekretarz Rady Na- 
czelnej S. L. Przemawiali nadto prezes 
Zarządu powiatowego dr. Wiktor Jedliń- 
Ski, prezes Zarządu łańcuckiego, Burda. 
Mówców nagrodzono hucznymi oklaskami. 
Jednoinyślnie uchwalono te same rezolu- 
cje, co w Qrzęsce, po czym nastąpiła uro” 
czystość wbijania gwoździ. Za prezesa 
Witosa wbił gwóźdź najstarszy obywatel 
Nowosielec, Adam Wąsacz, który w cza- 
sie uroczystości ku czci bohatera Pyrza 
wiłał gen. Rydza-Śmigłego, Obecnych by- 
ło około 10 tys. osób. Zgromadzeniu prze- 
wodniczył p.  Wysz, zastępcą wy- 
brano Wojciecha Ochyre z Rozborza. Po- 
rządek wzorowy utrzymywała straż po- 
rządkowa S$. L. Uroczystość ta wywarła 
na zgromadzonych wielkie wrażenie, 


S [> 


Str, 11. 


Z uroczysiości poświęcenia sztandaru 


KOŁA LUDOWE W MOKREM, POW. ROPCZYCE. 


Koło ludowe w Mokrem sprawiło So- 
bie sztandar. Uroczystość chcieliśmy jako 
katolicy rozpocząc poświęceniem sztanda- 
ru i z prośbą o poświęcenie zwróciliśmy 
się do ks. proboszcza w naszej parafii w 
Zassowie. Ale ksiądz poświęcenia odmó+ 
wil. Zwróciliśmy się zatem do sąsiedniej 
parafii do Rzędzianowicz i tu ks, pro- 
boszcz poświęcił nam Sztandar. Po nabo- 
żeństwie odbyło się publiczne zgromadze- 
nie. Do prezydium powołano Knota Mi- 
chała z Dębicy, Kułagę Józefa na zastępcę 
i Dygdonia Michała na sekretarza. Zabie- 
rało głos szereg ludowców, jak p. Stach- 
nik Franciszek, Jodłowski, Wałęga, Woj- 
cieszek, dr. Dygdoń, Woleńska Julia, Rze- 
pecka i Kułaga. Przemówienia przeplata- 
ne były pięknymi deklamacjami p. Ba- 
łównej, Ziołównej, Kubkównej, Magdzia- 


równej i Dygdonia Ludwika. Pod koniec 
przewodniczący odczytał rezolucje, 
| zebrani 


które 


uchwalili jednomyślnie. Pieśnią 


Wspaniale udekorowana trybuna. W środku portret W. Witosa. Do zgroma-” 
dzonych tłumów (w dniu 6-go września w Nowosiełcach) przemawia p. Tepper. 


Poświęcenie sziandaru w Tuligłowach 


Dnia 8 września br. odbyła się w nas 
uroczystość poświęcenia sztandaru  miej- 
scowego Koła Stronnictwa Ludowego. Na 
uroczystość tę przybyły delegacje wraz 
19 sztandarami z okolicznych Kół $. L. — 
Uroczystą sumę odprawił ks, kanonik Le- 
chicki, proboszcz z Rudołowic, zaś oko- 
licznościowe kazanie wygłosił jarosławia- 
nin ks. Brodowicz wikary w Tuligłowach, 
a następnie dokonał poświęcenia sztanda- 
rL. 


Po nabożeństwie pochód długości oko- 
ło 3 klm. wyruszył na plac koło strażnicy, 
gdzie odbyło się wielkie zgromadzenie 
ludowe. 

Zebranie zagaił p. Edward Piś, po 
czym do prezydium wybrani zostali pp. 
Wincenty Mohoń, Władysław Biegaj i 
Johan Daniel, 


Referat polityczny wygłosił (dr. Je- 


dliński, uchwalono rczolucje jak w Nowo- 
sielcach. 

Na obu drogach prowadzonych do 
Tuligłów ustawione zostały pięknie przy- 
brane zielenią bramy powitalne, na któ- 
rych umieszczono portret prezesa Witosa, 
oraz chorągwie o barwach narodowych i 
zielonych. 

Okolicznościowy wiersz wygłosił 
przedstawiciel młodzieży Kazimierz Wota 
z Rokietnicy, a Koło Młodzieży żeńskiej 
z Czelatyc odśpiewało kilka pieśń ludo- 
wych. 

Wzorowy porządek utrzymała 
porządkowa Stronnictwa Ludowego. 

Ostatni raz taką ilość osób, która obli- 
czają na przeszło 7000 widziały Tuligłowy 
w roku 1909 przy koronacji obrazu Matki 
Boskiej w Tuligłowach. 

Władzę administracyjną reprezentował 
referendarz P. Mrg. Jaroszyński, 


straż 


Zgromadzenie ludowców w Nowosielcach w dniu 6-go września br. 


= 


„Gdy naród do boju“ zakończono uroczye 
stość. 
Sekretarz: Pietrucha 'Jam 
Prezes: Krystaniak Jan 


POWIAT ŁAŃCUT, 

Nie wszystkim ludziom podobają się nasze 
manifesttacje, wszak one wykazują jak wielka 
masa chłopska stoi pod sztandarami Stronni- 
ctwa Ludowego a to przecież nie wszystkich 
cieszy, Nie dla posad manifestujemy, nie da. 
ją nam darmowych biletów na jazdy pociąga. 
mi, nieraz ọ suchym kawałku chleba idziemy 
daleką drogę, by wspólnie mąnifestować, by 
wołać o prawo i sprawiedliwość dla chłopa te- 
go obrońcy į żywiciela Polski W tym celu 
szliśmy do Nowosielec, w tym celu zbierakśmy 
się całemi masami 15 sierpnia, 

Podobny charakter miała uroczystość świę- 
cenia sztandaru w Budach Łańcuckich, Wzięla 
w niej udział ludność wsi okolicznych į delc- 
gacje pow, przeworskiego i jarosławskiego w 
ilości około 2, tyś. osób, Po poświęceniu od- 
było się publiczne zgromadzenie, któremu prze- 
wodniczył J, Burda prezes powiatowy, Refe- 
rat okolicznościowy wygłosił dr, Jedfński, 
przemawiał jeszcze J, Kula, Chłopskie rezo- 
licje uchwalono jednomyślnie, 

Za Zarząd: 
Dyrda Andrzej 


Poświęcenie sztandaru 
na $iqsku 


Ogrodzona. Niedziela 13 września była dla 
naszej wioski niezwykle uroczysta, odbyło się 
bowiem odsłonięcie sztandaru. Na Śląsku jest 
to pierwszy sztandar ludowy i ludowcy z O- 
grodzonej, fundując go, dali dowód tężyzny | 
wyrobienia politycznego. Przybyli na uroczy- 
stość delegaci innych kół oraz członkowie Za- 
rządu Pow. z Bielskiego i przedstawicie! Gór- 
nego Śląska. 

Uroczystość miała przebieg niezwykle pod- 
niosły, a zarazem serdeczny. Przemówienia wy- 
głosili mgr. Mierzwa, red. Kaleta, mgr. Kaleta, 
p. Ilyrnik i inni. Miejscowa młodzież odśpiewa- 
ła kilka pieśni ludowych z towarzyszeniem or- 
kiestry, wygłoszono również trzy deklamacje. 
Rolę ojców chrzestnych sztandaru pełnili pp. 
Zając Jan z Ogrodzonej, Boruta z Puńcowa, 
Kłoda z Jasienicy, Niemiec z Goleszowa. 

Jak się dowiadujemy, za przykładem Ogro- 
dzonej i inne Koła mają zamiar również ufun- 
dować sobie sztandar, a następna taka uroczy- 
stość odbędzie się w powiecie bielskim w Zabło- 
ciu. 


BACZNOŚĆ POWIAT KRAKóW! 

W niedzielę, dnia 27 września b. r. od- 
będzie się w Krakowie, w Domu Ludowym 
„Wisła“, ul. Radziwiłłowska 23 madzwy- 
czajny Zjazd powiatowy, dla omówienia 
ważnych spraw, dotyczących powiatu, Na 
Zjazd powinni przybył wszyscy członko- 
wie Zarządów Kół i członkowie władz 
powiatowych. Zabrać ze sobą legityma- 
cje. Początek o godz. 10-tej rano. 

Zarząd powiatowy. 
, 

BACZNOŚĆ POWIAT ROHATYN 

Dnia 27 września b. r. odbędzie się we 
wsi Sulejów (obok przystanku kol. Marty- 
nów) uroczystość poświęcenia sztandaru 
Stronnictwa Ludowego. Zbiórka o godz. 9 
rano. Chłopi — przybywajcie gromadnie. 

Zarząd Koła w Sulejowie, 
LJ 


«e mmr 


Dnia 4 października b. r. odbędzie się 
we wsi Łukowiec Żurowski uroczystość 
poświęcenia sztandaru Stronnictwa Ludo- 
wego miejscowego Koła. Zbiórka o go- 
dzinie 8 rano na pastwisku gromadzkim. 
Na zakończenie festyn ludowy. Starzy, 
młodzi i kobiety += przybywajcie licznie 
na uroczystość. 

Zarząd Koła w Łukowcu Z. 
pow. Rohatyn, 
ZEE 
BACZNOŚĆ 
LUDOWCY W MIELECKIEM. 

Dnia 20 września 1936 r. o godz. 12-ej 
odbędzie się powiatowy Zjazd delegatów 
Kół Stron. Ludowego tut. powiału w Woli 
Mieleckiej, w którym mogą wziąść udział 
tylko prezesi i sekretarze Kół, za okaza- 
niem legitymacji członkowskich. 

Zarząd S. L, w Mielcu, 


NOWOTARSKIE — BACZNOŚĆ!? 

Dnia 20 b. m. (niedziela) o godz. 9-tej 
zebranie Zarządu powiatowego — w tym 
samym dniu o godz. 1l-tej zebranie Za- 
rządó:: wszystkich Kół wraz z przewodni- 
czącymi Komisji rewizyjnych, 

Sekretarze Kół zechcą przynieść na ze» 
bronie ks'ążki protokółów zaś skarbnicy 
książki i zapiski kasowe. 

Prezes pow, W. Krzeptowski, 
Sekretarz: E. Polak 


Pamiętajcie o odnowieniu prenumeraty na -1y kwaria (Gab raki. 


Nr. 
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Śląski Fundusz Rolny 
do 500 zł. bez zabezpieczenia hipotecznego o- 
trzymać mogą rolnicy za pośrednictwem Ko- 


ogłasza, iż pożyczki 


munalnych Kas Oszczędności 
cele: melioracje rolne, zakładanie pastwisk i 
łąk, zakładanie sadów handlowych. płantacyj 
warzywniczych, budowę gnojowni i silosów, 
zakup rasowych rozpłodników, zakup pewnych 
maszyn rolniczych. Kredvtu udziela się tylko 
rolnikom należącym do kółek rolniczych, ma- 
jatkowo odpowiedzialnych,  gospodarujących 
racjonalnie. Procent wvnosi 4. Podania wnosić 
należy za pośrednictwem K. Kas Oszczedności, 
na przepisowych formularzach. 

Tydzień L. O. P. P. Liga Obrony Powietrz- 
nej Państwa obchodzić bedzie swój tydzień 
propagandowy od 27 września do 24 październi- 
ka. 

Nowe oszustwo ubezpieczeniowe, Władze 
wykryły w pow. pszezyńskim nową aferę ubez- 
pieczeniową. Niejaki Udolf i Buchalik ubezpie- 
czyli w niemieckim tow. kupca  pszczyńskie- 
fo Profaskę, a po 4 miesiącach przedłożyli 
świadectwo zgonu i podjęli premię w kwocie 
14.000 zł. W towarzystwie tym ubezpicczyli się 
również małżonkowie Jloinkisowie. Gdy po 
trzech miesiącach rzekomy Iloinkis zgłosił o 
zgonie swej żony i zażądał premii Towarzy- 
stwo zażądało wyjaśnień o władz polskich i 
wtedy wykrylo nadużycia, polegające na fałszo- 
waniu świadectw urodzenia i zgonu. Aresztowa- 
no 7 osób z powiatu pszczyńskiego, wmiesza- 
nych w aferę. 

Fabryka pieniędzy. Na Górnym Śłąsku poja- 
wily się w obiegu od pewnego czasu fałszywe 
50-złotówki. Policji udało sie złapać jednego z 
fałszerzy Franciszka  Śzymaszka z Sosnowca, 
samej fabryki jednak dotychczas nie wykryto. 
Skromniejsi byli inni falszerze. a mianowicie 
Kempa z Czuchowa oraz Piotr Pindur z Chudo- 
wa, którzy zabrali się do wyrabiania 1-złotó- 
wek. Obu aresztowała policja. 

Wydział Skarbowy w Katowicach podwyż- 
sza podatki. Uczyniono to w stosunku do rze- 
miosła, a ubrano zarządzenie to w formę pod- 
wyższenia normy Średniej dochodowości. Na 
Śląsku istnieje 10.000 rzemieślników i z tych 
przeszło 6.000 dotknie nowa podwyżka podatku. 
Normy dochodowości podniesiono od 4 procent 
do 20 procent. Rzemieślnicy odbyli wiec pro- 
testacyjny w Katowicach, na którym uchwało- 
no protest przeciwko uchwale Wydziału Skar- 
bowego w Katowicach i protest ten przesłano 
do Ministerstwa Skarbu. 

Śmierć podczas pracy. W W. Hajdukach w 
hucie Batorv pracowało 3 monterów przy na- 
prawie przewodów wysokiego napięcia. Podczas 
naprawy prąd hył wyłączony. W pewnej chwili 
dwóch monterów Włodarz i Dokerski włączyło 
prąd nie zawiadamiając o tym trzeciego mon- 
tera Roberta Piwczyka, który nadal pracował. 
Piwczyk poniósł śmier na miejscu wskutek po- 
rażenia prądem. 

Nowa szkoła. W Komorowicach, wsi, w po 
wiecie bielskim. odhyło się poświęcenie nowej 
szkoły, wybudowanej kosztem 200.000 zł. w 
przeważnej części z Śląskiego Funduszu Gospo- 
darczego. 


» - 

Jowiat Rybnik 

Tragedia miłosna. Wioska Kamień była w 
ub. tygodniu widownią krwawej tragedii. Hu- 
bert Neuwerth kochał się od dłuższego czasu 
w Elżbiecie Sitkównie, która darzyła go po- 
czątkowo sympatią, lecz później zaczęła mu o- 
kazywać obojętność, co do tego stopnia rozzło- 
ściło Neuwertha, że poprzysiągł jej zemstę. Gdy 
w ub. czwartek dziewczyna wracała furmanką 
z pola, Neuwerth zaczajony za drzewem. strze- 
lił do niej z fuzji, zabijając ją na miejscu, a 
następnie celnym strzałem sam pozbawił się Ży- 
cia. 


na następujące 


Nieuczciwy Skarbnik. Kierownik restauracji 
w Rybniku Józef Janotta, pełniący równocze- 
śnie funkcje sekretarza „Deutsche Partei“ 
skradł pieniądze należące do partii w kwocie 
200 zł. oraz 2000 zł. należące do firmy, w której 
pracował i zbiegł ze swą kochanką do Niemiec. 

Czerwlonkę zaliczono w poczet miast z 
dniem 1 kwietnia 1937 r. 

Wędrówka pioruna. W sobołę rano podczas 
burzy uderzył piorun w budynek Antoniego 
Pompy w Orzepowicach pow. rybnicki. Piorun 
przedostał się do pokoju sypialnego, gdzie po- 
raził Pompę i jego 5-letnią córeczkę. Następnie 
przeszedł piorun po przewodach elektrycznych 
ma podwórze, gdzie zabił psa,  przywiązanego 
do budy, po czym wzniecił pożar słomy, ułożo- 
nej w stogu w pobliżu stodoły. Ogień został w 
zarodku stłumiony przez miejscową straż po- 
żarną. Powstała szkoda wynosi 600 zł. Poraże- 
nie Pompy i jego córki na szczęście nie jest 
groźne. 


Powiat Uioszyn 


Wisła. „Nie styrkej nosa...* Jest to stare 
przysłowie i mógłby je sobie wziąć do serca je- 
den z naszych leśniczych p. S. W dolinie Ma- 
linki w jednym gospodarstwie znajduje się bu- 
haj, wprawdzie nie licencjowany, ale ponieważ 
daleko w okolicy niema drugiego, ludność pro- 
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wadzi krowy do niego. Nie podobało się to pa- 
nu łeśniczemu i chcąc w jakiś sposóh dać po- 
znać swoją władzę, sprowadził weterynarza, 
ażeby zbadał huhaja, gdyż rzekomo jest chory. 
Poedohno ofiarował usłużnie panu weterynarzo- 
wi swoją lornetkę. ażchy badanie było „jak się 
patrzi*. Pan weterynarz jednak z lornetki nie 
skorzystał, buhaja zbadał i orzekł, że jest zu- 
pełnie zdrów. 

Prosimy o odpowiedź na następujące pyta- 
nie: czy Dyrekcja Lasów powierzyła panom 
leśniczym obowiązki pilnowania lasów, czy też 
pilnowania buhai w dolinie Malinki? 


Kaczyce. Kółko Rolnicze w Kaczycach pow. 
Cieszyn urządza w dniach 4 i 5 października br. 
I łoaklny pokaz rolniczo - sadowniczo - pszcze- 
larski w lokalu p. Tomali Józefa w Kaczycach 
Górnvch. Otwarcie pokazu odbędzie się w nie- 
dzielę. dnia 4 października br. o godz. 10 do po- 
łudnia. O liczne zwiedzenie pokazu prosi Za- 
rząd Kółka Rolniczego. 


Proces w Morawskiej Ostrawie odroczono. 
Podczas jednej z rozpraw główny oskarżony 
zaprzeczył jakoby  wybijał szyby w szkołach 
czeskich. Obrońca Bocka wniósł wniosek o 
przekazanie oskarżonego do badania do Zakła- 
du w Opawie, gdzie poprzednio Bocek się le- 
czył, wniosek ten sąd odrzucił. Nieoczekiwane 
odroczenie procesu na czas nieograniczony ko- 
mentowane jest jako następstwo zbliżenia pol- 
sko - francuskiego. 


Katastrofa kopalniana w Zagichiu Karwiń- 
skim. W kop. „Trójca* w Śląskiej Ostrawie za- 
sypani zostali skutkiem obsunięcia się warstwy 
piaskowca w wyrąbanym pokładzie „Adolf“ 
4 górnicy. Pomimo, że katastrofa nastąpiła już 
3 bm. o godz. 2.20 akeja ralunkowa nie zdoła- 
ła dotrzeć do zasypanych. Wiadomość o kata- 
strofie wywołała w Zagłębiu wielkie wrażenie. 


KOMUNIKAT 


Zarząd Powiatowv Stronnictwa Ludowego 
na powiat Rielski wykluczył z grona członków 
S. L. Jana Picchę z Zahłoeła, który posiada le- 
gilymację Nr. 1632. Legilymację tę unieważnia 
się a członków S. L. przestrzega się przed Ja- 
nem Piechą, jako człowiekiem wyznającym 
idce sprzeczne z programem ludowym. 

Przestroga. Członków Stronnictwa T.udowe- 
go w powiecie bielskim przestrzega się przed 
wstępowaniem do t. zw. Związku Zawodowego 
Małorolnych z siedzihą w Skoczowie, gdyż 
związek ten pod płaszczykiem obrony intere- 
sów zawodowych sieje na wsi komunizm. 


CO TRZEBA ZROBIĆ, BY UŁATWIĆ SOBIE 
ŻYCIE? 

Niejeden obywatel nie wie. jak łatwo mógł- 
bv zdobyć wiedzę i lepsze stanowisko. Od 12 
lat na terenie Polski działa Powszechny Uni- 
wersytet Korcspondencyjny (Warszawa. Aleje 
Ujazdowskie 20 m. 7, tel. 8-21-10), który przy 
pomocy prowadzonych przez siebie kursów 
dokształca planowo i pod kompetentnym kie- 
runkiem, przygotowując metodą koresponden- 
cyjną do egzaminów państwowych z zakresu 
szkoły powszechiiej I gimnazjum. Samo naucza- 
nie odbywa się w sposób bardzo prosty. Co 
miesiąc uczeń otrzymuje zeszyty kursów do sa- 
modzielnego przepracowania. 

W każdej chwili można rozpoczać naukę. 

Prospekty i informacje udziela Powszechny 
Uniwersytet Korespondencyjny bezpłatnie. 


KOMUNIKAT 
SADZENIE ROŚLIN MIODUJĄCYCH DLA 
PSZCZÓŁ 


Nadchodzącą porę jesienną należy wyzyskać 
dla wzmożonego sadzenia roślin miodujących 
dla pszczół. Rozwój dalszy pszczelarstwa na 
Śląsku zależy nie od podkarmiania pszczół cu- 
krem, lecz od sadzenia wzgl. uprawy roślin 
miododajnych. Na życzenie stron zainteresowa- 
nych prześle Śląska Izha Rolnicza bezintere 
sownie spis roślin miodujących, których upra- 
wę zaleca się na Śląsku. Adres: Śląska Izba 
Rolnieza, Katowice, Ligonia 36. 


SADZIĆ DRZEWA OWOCOWE ODPOWIED- 
NIE NA ŚLĄSKU 


Zbliża się jesień a z nią okres sadzenia 
drzew i krzewów owocowych. Śląska Izba Rol- 
nicza zwraca się do wszystkich osób zamie- 
rzających zakładać sady wzgl. sadzić drzewa 
owocowe, by uwzględniały przy sadzeniu tylko 
te drzewa i krzewy owocowe, które są umie- 
szczone w Śląskim Doborze Owoców urzędowo 
zatwierdzonym. Śląski Dohór Owoców można 
na wniosek olrzymać bezpłatnie w Śłąskiej Iz- 
bie Rolniczej, Katowice. 


bie Rolnicze 
Poszukiwani 


doświadczeni ajenci do sprzedaży 
kos rolnikom, za wysoką prowi- 
zją. — Oferty z zapodaniem wa- 
runków nadsyłać pod „Austro- 
Polonia* Eksport kos styryjskich 
gwarantowanych, do Redakcji 
„Piasta“. 


palce. 


włosy! 


Cata strona tytułowa 


MINERALOGIA 
Lekcja mineralogii w 
szkole. Profesor pyta: 
— Chłopcy, 
powie, co to jest ruda? 
Mały Kon unosi 


— Ruda, panie profe- 
sorze, to jest taka blon- 
dynka, co ma zardzewiałe 


© CENNIK OGŁOSZEN: ¢ 


Strona ogłoszeń dzieli się na 6 szpalt. — Strona tekstu dzieli się na 4 szpalły. 


Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr, najmniej 
Cała strona 4-szpaltowa w tekście « « « ę e a a 0 a 


pusy kupnie q 


gdyż tylko w łem opakowaniu z nume- 
rem Urzędu Patentowego na bokach 
jest prawdziwa; ńledościgniona 


Jelkora 


wyrobu nofstarszej w kraju Fabryki 
Uliramaryny I Farb Chemicznych 


p. Akc. Warszawa 


SETZER i WERNER S 


Odrzucajcie bezwartościowe naśładownictwa, które podlegają konfiskacie, a te odsprzedawby 
aq ścigani sqdownieł 


Murs zimowy Wiejskiego 
Usiwersylcia Orkanowego 
w Gad 
WE WŁASNYM DOMU. 

Już pod własnym dachem, wśród wła- 


snych ścian, rozpoczyna wszechnica 
chłopska tegoroczny 9-ty gacki kurs, Dom 


W zakończeniu pisma czytamy: 

„W razie nieniszczenia całkowitej należ- 
ności w oznaczonym terminie, nastąpi wdro- 
żenie kroków egzekucyjnych a pobraniem 
dalszych poważnych kosztów“. 

Otóż to! Miał człowiek do zapłacenia 
7 groszy, (słownie: siedem groszy), sumę, 
nawet jak na dzisiejsze marne czasy, 
śmiesznie niską. Ale zaległość jest zale” 


nowy, wyrosły z wielkiej siły idei i wznie- | STOŚCia. W dodatku zaległością w magi- 
siony przez rozmach gromadzkiej samo- | stracie miasta Tarnowskich Gór. Ergo — 
pomocy chłopskiej, będzie właściwym trzeba ją zapłacić, gdyż, w razie niea 
symbolem wychowawczym i pokrzepie- | uiszczenia całkowitej należności”. itd, 


Przypuśćmy zatem, że p. K. zechce sie 
zrujnować i pójdzie do magistratu miasta 
Tarnowskich Gór i powie: „Proszę Pa* 
nów! Jestem obywatel praworządny, nie 
przesiąknięty miazmatami i chcę uczciwie 
moją należność zapłacić!" W tym miej- 
scu p. K. wyciągnie portmonetkę, dobędzie 
siedem groszy i położy je przed urzędni= 
kiem. l co się stanie? „lola! — odpo* 
wie urzędnik, tu trzeba jeszcze uiścić 50 
groszy tytułem kosztów administracyj- 
nych!" 

I tu leży właśnie pointa całej historii, 
Pomyślmy bowiem sobie tak na rozum: 
Skad niby od sumy 7 groszy (słownie: 
siedem groszy), może narość 50 gr. ide 
kichś bliżej nieokreślonych kosztów ad“ 
ministracyjnych? A, to — powie ktoś- 
zorjentowany w tych sprawach, — trzeba 
zapłacić za papier zużyty na upomnienie, 
znaczek pocztowy itd., itd. E 

Ale czy to jest w porządku? 


Czytelnik nasz słusznie pisze o tem 
tak: i 


niem młodych dusz, sposobiących się w je- 
go atmosferze do stawiania nowego 
świata, 

W dniu 3 listopada b. r. rozpocznie się 
zimowy kurs męski, na który przyjęci bę- 
dą ci, którzy ukończyli przynajmniej 18 lat 
życia. Powinni oni przysłać zgłoszenie 
o przyjęcie najdalej do 20 października 
b. r. podać w nim swój wiek oraz dołą- 
czyć: 1) krótki życiorys własny, 2) pole- 
cenie Pow. Zw. Mł. Wiej. lub innej orga- 
nizacji społecznej, 3) zobowiązanie ojca 
lub organizacji do regularnych opłat za 
kurs, 4) przesłać równocześnie 15 zł za- 
liczki na kurs. 

Opłaty wynoszą: 15 zł miesięcznie za 
wykłady, opał i oświetlenie, a 25 zł mie- 
sięcznie za wyżywienie i muszą być wno- 
szone co miesiąc zgóry. Okoliczni uczest- 
nicy kursu mogą uiszczać opłatę za wy- 
żywienie w naturze. Pomocy w postaci 
stypendjów zwrotnych powinny udzielać 
na kurs dla swoich zasługujących człon- 
ków koła Mł. Wiej., ich związki sąsiedz- 
kie i powiatowe. 

Zgłoszenia adresować: Wiejskł Uni- 
wersytet Orkanńowy w Gaci p. Markowa 
koio Łańcuta. 


| o. EE OJ © S A 
„Nic wielkiego, nic ważnego“... 


Tak sobie śpiewał ongi znany komik 
Dymsza w jednym ze swych filmów. 
Rzeczywiście są rzeczy małe, nieważne na 
pozór, takie sobie drobnostki. A przecie 
taka sobie mała, nieważna rzecz może 
człowiekowi nie mało krwi napsuć i do- 
prowadzić go do białej pasji. Przykład: 

Magistrat miasta Tarnowskich Gór wy» 
słał do jednego z naszych czytelników p. 
R. K. następujące pismo: 

„Na rzecz Śląskiej Izby Rolniczej zalega 
pan (i) F-ma z wyrównaniem: 

1) składka za rok 1936 . — zł. 07 gr. 

2) Koszty administracyjne. — zł. 50 gr. 


„Pozatem nie wlem, za eo owa opłata ma 
być wpłacona. Wprawdzie mam kupioną na 
terenie miasta Tarnowskich Gór parcelę bu- 
dowlaną od urzędu ziemskiego, za którą 
płacę podatek, jednakowoż, ażebym na 
rzecz Śląskiej Izby Rolniczej miał zapłacić 
siedem groszy, tego nie wiem. A gdybym 
to był wiedział, to bym Śląskiej Izbie Rol- 
niczej zapłacił należytość za 10 lat zgóry“. 
Słusznie! Mieliby przynajmniej 70 gr.? 

Za dziesięć lat! A tu tymczasem trzeba 

zapłacić raptem 57 groszy za rok, 

Dlaczego tedy nie powiadomiono pana 
K., że ma owe nieszczęsne 7 groszy zda 
płacić, a uczyniono to dopiero wtedy, kie” 
dy tenże p. K. wskutek niewiedzy o tak 
ważnej płatności, zaczął zalegać z tą „ho- 
rendalną' sumą? Nie jesteśmy w stanie 
wyobrazić sobie, co by to było, gdyby tak 
ktoś zalegał ze skladkami na Śląską Izbę 
Rolniczą w kwocie 1000 zł. Koszty wzro* 

| dv chyba w ten czas do jakiejś cyiry 

astronomicznej. 

Nie możemy sobie również wyobrazić, 
co by było, gdyby tak p. K. poszedł do 
magistratu miasta Tarnowskich Gór i po“ 
wiedział: „Ja tych 57 groszy nie zapłacę!" 

Witedyby napewno nastąpiło „wdroże= 
nie kroków” egzekucyjnych z pobraniem 
dalszych poważnych kosztów, a ostatecze 
nie nastąpiłaby licytacja, 


Licytacja absurdu biurokratycznego.. 
(„Polonia.") 


— zł. 57 gr. 


Sztandary dla kół Stron- 

nietwa Ludowego oraz szaty 

kościelne, materje i t. p. dostar- 

cza chrześcijańska pracownia i 

skład: Robert Donth w Rze- 

szewie, obok Plebanji, Istnieje 
50 lat, 


który mi 


dwa 
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